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Don się skibił w  srebrzyste wód wałki —  
ciszę polną ośpiewywał ptak; 
wyrósł z pracy z klasowej walki 
kołchoz krzepki, zwań „Krasnyj Majak“.

Leżał w stepie — iskra rewolucji —  
wyniesiona z tycjj pamiętnych dni, 
gdy z Smolnego wódz-Lcnin w bój rzucił 
Przyszłość Wielką — o której lud śnił.

Ten październik zaczepił jak wędką
0 ów kołchoz zanurzony w step.
Lenin wiedział: Przyjdzie Parchomienko, 
wyda walkę przyrodzie. o chleb.

Parchomienko, kozak, oczywista, 
lecz nie z knutem, jak chciał biały car —  
lecz w kołchozie pierwszy brygadzista: 
władca czterechset dwadzieścia ha.

„Czyliś posiadł nad ziemią czar jakiś, 
że tak ciężki pszenicy twej kłos“
—  szepcą usta staruszki Agafii, 
którą ciągle zadziwia kołchoz.

—  „Tak, posiadłem moc większą od czarów: 
Moc, jak celny z Atiiory strzał.
Rewolucja dziś nie chce pożarów —  
chce, bym zbożem najprzedniejszym siał.

Wybierałem więc z niw, z worów ziarna 
te, tak ważkie, jak Stalina myśl.
1 co powiesz? — czterdzieści z hektara 
cala niwa, najmniej, wyda dziś!

Na rok przyszły pewno wyda więcej. 
Pomyśl: więcej i więcej rok w rok —  
bo ta ziemia radziecka w radości 
pręży się od zachodu „w wostok“.

...Nad rostowską bujną ziemią stanie 
Stalin — oczu nie oderwie z map.
Wiem, mnie także uwzględni w swym planie, 
który zmieni przyrodę —  i świat“.

> ...Suchy badyl poświstywał cienko, 
upał suszę oc! Kara-Kum niósł.
Mówił babie cuda Parchomienko —  
brygadzista radziecki, nie wróż.

W iatr pustynny ostygł w pasach leśnych; 
wody Donu pytają się: jak 
więcej chleba przysparzać i pieśni 
kołchozowej wsi „Krasnyj Majak“.

...I kurs wezmą na „Czerwony Sygnał“ 
wody wszystkich niezliczonych rzek .
1 wiatr wonny niósł będzie na skrzydłach 
pokojowy, Stalinowski wiek. .

Leon Pokora
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_ W  1919 roku  na naradzie przed­
s taw ic ie li b ry ty jsk ich , am erykań­
skich, francuskich  i  w łoskich rep re­
zentantów  po litycznych i w o jsko­
wych, A n g lik , s i r  Joseph Cook o - 
świadczył, że nie należy p rzyw ią ­
zywać większego znaczenia do bo l­
szewików, gdyż „jest to ruch, w y­
wołany przez wzrost cen, i jedy­
nym lekarstwem jest spowodowanie 
spadku cen w naszych własnych 
krajach“.

Należy w ą tp ić  czy am erykański 
ambasador w  M oskw ie p. K ir k  
składając niedawno M in is tro w i 
W yszyńskiem u ustne oświadczenie 
rządu Stanów Zjednoczonych — 
pam ię ta ł o * słowach S ir Cooka 
sprzed 32 la t. G dyby jednak, co się 
am erykańskim  dyplom atom  rzadko 
zdarza, czytyw a ł poza k rym in a ln ą  
lite ra tu rą  jeszcze pa m ię tn ik i b y ­
łych  im peria lis tycznych mężów sta­
nu i  znał cytowaną wypow iedź a n -> 
glelskiego dosto jn ika — napewno' 
by się z n ią  nie m ógł zgodzić. Tali, 
trzydzieści cztery lata, k tó re  dzielą 
nas od listopadowych dn i Rewolu­
c j i  —  przekonały na jbardzie j 
tw arde  g łow y kap ita lis tycznych 
po litykó w , że w  r. 1917 dokonany 
został na jw iększy p rzew ró t w  dzie­
jach  św iata, k tórem u ani spadek 
cen ani zwyżka cen,, ani h itle ro w ­
ska arm ia, a n i am erykańska bom­
ba atomowa — nie m ogły prze­
szkodzić i nie mogą przeszkodz ę w  
m ob ilizow an iu  ludzkości pod sztan­
da ram i P oko ju i Postępu.

I  chociaż bardzo by się chciało 
mężom stanu z W aszyngtonu, L o n ­
dynu i  Paryża —  zatomizować i  
Zw iązek Radz.ecki i św iatow y obóz 
bo jow n ików  poko ju  —  okazuje się, 
że obóz obrońców pokoju różni się 
jakoś znacznie od jąd ra  atomowego. 
N ie  daje się rozbić ponurą propa­
gandą .agresji, nie da je się rozbić 
terrorem , k łam stw em  i oszczer­
stwem  fro n t m ilia rda  ludz i walczą­
cych z im peria l zmem o pokój. 
A tom ow y fa k ir  z Białego Domu za­
czyna rozumieć, że ludzie choć z 
atom ów złożeni — nie m ają ocho­
ty  eksplodować dla dobra kap ita ­
lis tycznych interesów.

A  przede w szystkim  34 la ta  he­
ro icznych p ro le ta riack ich  zw y­
cięstw  — wykazały, że Zw iązek Ra­
dziecki stał się potęgą na skalę n ie ­
znaną w  h is to r ii kapitalistycznego 
świata.

S tał się bowiem  potęgą socja li­
styczną, k tó ra  budu je epokowe 
dzieła pokoju, odwracając bieg rzek, 
zalesiając pustynie —  buduje zara­
zem taką moc, taką pewność zw y­
cięstwa nowego nad starym , że 
bombastyczne, atomowe pogróżki 
M r. Trum ana, aczko lw iek ponure, 
aczko lw iek wym agające uwagi i mo­
b iliz a c ji s ił — nie mogą już w p ły ­
nąć na los św iata j  los socjalizmu.

*
W  1318 r. Len in  m ów ił: 
„Postanowilśmy mieć na wiosnę 
armię liczącą 1.009.000 łudzi, o- 
becnie potrzebna nam jest armia 
licząca trzy miliony ludzi. Może­
my ją mieć. I  będziemy ją m ieli“.

(H isto ria  W KP(b) — str. 260) 
W  1919 r. L lo y d  George tw ie r­

dz ił, w  oczyw isty sposób nie rozu­
m ie jąc ogromnej s iły  kom unizm u, 
ogrom nej s iły  R ew oluc ji, że „bol­
szewicy mają pod bronią. 300.00U 
ludzi, którzy wkrótce staną się do­
brymi żołnierzami“.

Oczywiście rac ję  m ia ł Lenin. 
L lo yd  Gecrge m y li ł się. Bolszew i­
cy m ie li za sobą cały ch łopsko-ro- 
bo tnbzy  naród. In te rw enc i dostali 
po skórze. A  na U kra in ie  i B ia ło­
rusi, na północy i  po łudniu, na S y­
b e rii i na D a lek im  Wschodzie — 
k o n trre w o lu cy jn i generałow ie i ad­
m ira łow ie  — Judenicze i  W rangle, 
D en ik iny i  Kołczaki rozgrom ieni

i zmiażdżeni przez A rm ię  Czerwo­
ną p rzes ta li hamować bieg dzie­
jów .

Dziś tam, gdzie grasował Machno 
jest D n ieprostro j, a na polach 
U kra iny  bielą się , domy m iast k o ł­
chozowych. Dziś tam, gdzie Jude­
nicze i  Kołczaki, W rangle i D en i­
k in y  pa s tw ili' się nad chłopam i 1 
rob o tn ikam i -— na północ aż po 
krąg po larny, na po łudnie ąż po h i­
m a la jską granicę, na wschód aż po 
wody Oceanu Spokojnego oblewa­
jącego po rt w ładyw ostockj — p ra ­
cują, rosną, tworzą się ludzką, n ie ­
zmordowaną pracą — giganty ko ­
m unizm u. '•

Oto wym owa 34 la t. Opornie, 
ciężko, ja k  przysta ło tępogłowym  
burżujom , Sie jednak coraz w yraź­
n ie j w idzą te prawdy, rozum ieją 
wym owę h is to rii im peria lis tyczn1 
po litycy . I  dlatego już  n ie  lekce­
ważą. N ienawidzą — tak. Spisku­
ją  — prawda. O rgan izu ją zbrojną 
m afię m orderców — jasne. A le  nie 
lekceważą. Boją się. Pam iętają spa­
lone. m u ry  „Neue Reichkanzelei“  w  
B e rlin ie  na k tó rych  ręka r a d z ic ­
kiego żołnierza wypisała kredą s ło­
wo „Pobieda“  a obok niego tech­
niczną uwagę „M in  n ie t“ ,. Co ozna­
czało n ie ’ ty lk o  m in ierską robotę, 
ale i  w ie lką  po lityczną a k c ję .— 
oczyszczenie N iem iec z faszyzmu 
hitlerowskiego. Co oznaczało w  b li­
sk ie j przyszłości — NRD. i .

W spommenia 34 la t, wspomnienia 
la t ostatn ich — budzą w  im p e ria li­
stach grozę, nie pozwalają lekce­
ważyć s jł po.koju, s ił Zw iązku Ra­
dzieckiego Nie ba liby  się może i 
najsiln iejszego przeciwnika, je ś li­
by jego siła polegała ty lk o  na u - 
zbrojeniu.

Nie ba lib y  się i na jbardzie j po­
kojowego przeciwn ika , gdyby jego 
pokojowóść polegała ty lko  na fra ­
zesie propagandowym. A le  ZSRR, 
k tó ry  niszcząc h itle ryzm  — kładzie 
zręby NRD, k tó ry  w  huku dział, w 
b itew nych gromach w o jny  —- orga­
n izu je  pokój, a w  rczgwarze poko­
jo w e j pracy przypom ina, że „spo t­
ka agresora w pe łnym  uzb ro jen iu“ , 
Zw iązek Radziecki, k tórem u w  la ­
tach w a lk i z Trzecią Rzeszą ludz­
kość pow ierzyła całą swą nadzieję, 
a dz ś z pełnym  zaufaniem idzie za 
nim  do w a lk i o pokój — u podpala­
czy świata budzi lęk.

Takiego partnera się n ie ' lekce­
waży. Jego siła nie jes t s iłą  m a rt­
wej broni, ale żywego rozum u ludz­
kiego, pchającego naprzód s ta ry  
świat, jest s łą idei, k tó ra  uzbraja, 
uszlachetnia i  m ob ilizu je  ludz i do 
pracy i w a lk i, jest ęiłą k u ltu ry  i  
ośw iaty, k tó re  sta ły się własność ą 
setek m ilionów . Jest s iłą  ludzkie j 
mądrości, ludzk ie j w iedzy. Postę­
powej wiedzy przyn iesionej św iatu 
przez M arksa, oddanej na użytek 
ludzkości przez P artię  Len ina-S ta - 
lina. Tego nie rozb ije  an i Panzer­
faust, ani atomowa bomba.

To nie czołg i nie fo rty fik a c ja . 
I  to nie zwyżka lub  zniżka cen.

To człowiek. Nowy, m ądry, ra ­
dziecki człow iek — wzór dla m i­
lia rda bo jow ników  pokoju. uc:eleś- 
nienie tęsknpt wszystkich walczą­
cych o wolność, spraw iedliwość, 
postęp.

Dlatego sądzimy, że p. ambasa­
dorow i U SA w  M cskw die m usa ło  
być dość n iew yraźn ie  przy  składa­
niu owego, ustnego ośw iadczeń^, w  
k tó rym  wszystko było b lu ffe m  — 
poza jedną sprawą nie do uk ryc ia  
naw et na jbardz ie j napuszoną dy ­
plomatyczną trcm tadracją .

Poza w idn ie jącym  zza każdego 
słowa — lęk iem  przed siłą obozu 
pokoju, k tó ra  k rzyżu je  i ham uje 
p lany agresorów. Poza lęk iem  nie 
ty lk o  przed potęgą ZSRR, ale i lę ­
k iem  przed buntem  własnych, ame­

rykańsk ich  . i . angielskich, - francus­
k ich  i  w łoskich robotn ików  d ' ch ło­
pów, nie .m ających Ochoty na. a to ­
mową wojnę.

Głosy burżuazyjne j prasy o ra ­
dzieckie j odpowiedzi na oświadcze­
nie rządu Stanów Zjednoczonych 
m ówią dość jasno o tym  'lęku.

Oto agencja A G E F I przew iduje 
„wielką ofensywę radziecką w ONZ 
na rzecz pokoju światowego“, fra n ­
cuski „L e  Monde“  przypomina, że
....USA nie m ają ju ż  m onopolu a -
tomowego“ . ...j że Zw iązek Radziec­
k i „dokonuje postępów w dziedzi­
nie atomowej“, a w łosk i „M essa- 
gero“  m ów i o „mistrzowskim w y­
korzystaniu przez dyplomację ra ­
dziecką tajnego posunięcia dyplo­
matycznego USA“.

• i
Po 34 la tach w każdej dziedzinie 

życia, w  ku ltu rze , w  po lityce  i  w 
arm ii, a przede w szystk im  w  dzie­
dzin ie nastro jów  m ilionow ych mas 
m ieszkańców ziem i — państwo zro­
dzone z R ew oluc ji, państwo k tó re  
zbudowało socjalizm , państwo które 
uw oln iło  św ia t od m orderczych rzą­
dów H itle ra  — stało się przodują­
cym mocarstwem.

Oznacza to nie ty lk o  w ie lk ie  ilo ­
ściowe i jakościowe przeobrażenia 
ic h ’ i  naszej technik i i ich i naszego 
życia społeczno-politycznego , ale 
oznacza to także głębokie przeobra­
żenie jakościowe dokonane w  w y ­
n iku  R ew o luc ji w  człow ieku ra ­
dzieckim  przede wszystkim , ale i  we 
wszystkich ludziach pracy na ca­
ły m  święcie

S pó jrzm y na mapę św iata.
Jest na n ie j tak ie  miasto, k tó re  

nazywa się Lu b lin . Stare miasto. 
S tare kościoły. P iękna bram a k ra ­
kowska. W  1918 r. urzędował tam  
„Rząd Lu do w y“ . W yniosła go fa la 
buntu robotniczego, ale bu n t ten 
b y ł jeszcze słaby. Jeszcze robotn ik  
nie- w iedzia ł dokładnie, gdzie czai 
się zdrada, jeszcze nie um ia ł zdu­
sić renegatów, odczuwając ju ż  pa­
tos radzieckie j R ew olucji, nie um ia ł 
jeszcze operować rew o lucy jną  s tra ­
tegią i rew o lucy jną  tak tyką . Jesz­
cze A rm ia  Czerwona nie mogła po­
móc braciom  zza Buga i z . nad 
W isły., „L u d o w y  Rząd“ , w  Lu b lin ie  
upad ł zdradzony przez w łasnych 
m in is trów . Zahamowano bieg, rew o­
lu cy jn e j fa li. Polska poszła drogą 
burżuazyjnego w yzysku ,. drogą fa ­
szyzmu, drogą w rześniowej k lęsk i 
1939 r

W  1944 w  starym  L u b lin ie  powst i ł  
in n y  Rząd Ludow y. Ten nie upadł. 
Zw yciężył. A le  trzeba by ło  na to

27 la t  radzieckich dowladczeń, trze­
ba było w ie lu  la t gorzkich do­
świadczeń, bolesnej p ra k ty k i p o l­
skiego p ro le ta ria tu  fabrycznego 
i pracującego chłopstwa, trzeba by ­
ło złamać k a rk  h itle row sk iem u fa ­
szyzmowi, zepchnąć im peria lis tów  
z ich pozycji na wschodzie Europy. 
M usiała Październikowa Rewolucja 
okrzepnąć, m usiała zbudować potę­
gę socjalistycznego państwa, m u­
siała stworzyć niezwyciężoną A rm .ę  
Czerwoną, obok k tó re j stanął do 
w a lk i polski żołnierz, by stare m ia ­
sto L u b lin  stało się dla Polaków  
miastem zwycięstwa, a nie k lęsk i. 
M usiała dojrzeć potęga ZSRR i m u­
siała dojrzeć świadomość po lskich 
robotn ików . A  to są elementy n ie­
rozłączne.

Jest na w ie lk ie j mapie świata —  
p iękny k ra j, przecięty „m odrą fa ­
lą “  Duna ju, zieleniący się w .n n i- 
cami, pyszniący się perspektyw ą 
koronkow ych, budapeszteńskich m o. 
stów — W ęgry. N ie w ie lk i k ra j — 
dzie lnych ludzi.

Przeżył ten k ra j swój 1918 rok, 
swój „L u b lin “  tam tych czasów. 
Zgn io tła  burżuazja rew o lucy jną  fa ­
lę p ro le ta ria tu  węgierskiego, za­
tru ła  ją  troękistowską zdradą, 
pchnęła W ęgry w  faszyzm, w  g łu ­
potę rządów „adm ira ła  bez okrę­
tów “  — Ucrthyego.

Za słaba była rew olucyjna Ro­
sja — by pomóc wówczas braciom  
znad D una ju  Trzeba było 27 la t  
c iężkie j i o fia rne j pracy rob o tn i­
ków  i  chłopów ZSRR, by powsta­
ła s iła  zdolna przepędzić znad D u ­
na ju  n iem ieckich i w ęgierskich fa ­
szystów, zdolna pomóc p ro le ta ria to ­
w i W ęgier w jego walce o wolność 
narodu, o postęp, aby można by ło  
w  m iastach węgierskich wznosić 
pom niki M attyasa Rakosiego, poe­
ty  Petófiego i  generała Bema.

Po 1918 r. burżuazja węg erska 
zbra ta ła  się z burżuazją polską d la  
d ław ien ia  ludów  obu państw, dla 
przygotow ań wojennych p rzeciw  
ZSRR. Po 1944 r. lu d  polski i lu d  
w ęgierski, czcząc wspóln ie Petó­
fiego i Bema zbra ta ły  się do w spól­
nej w a lk i o Pokój i  o Socjalizm .
• W  1918 r. ju n k rz y  pruscy g ro z ili 
radzieckie j U kra in ie , po lsk ie j w o l­
ności i n iem ieckie j re w o lu c ji. 
W  1918 r. A rm ia  Czerwona p iln o ­
wała serc R e w o lu c ji — Len ingradu 
i M oskw y .— przed groźbą p rusko- 
im peria lis tyczne j in te rw e nc ji, sprzy­
m ierzonej, m im o w o jny  na Zacho­
dzie, z in te rw en tam i, szyku jącym i 
w  Paryżu i  Londyn ie  — marsz na 
Rosję.

(dokończenie na str. 2-ej)

...Ja, stara już kobieta, dziękuję rządowi ludowemu, że mogę czytać książ­
ki. Choć jeszcze pomału, bo niedawno ukończyłam kurs nauki początkowej, 
ale czytam i mogę coś napisać. Przeczytałam kilka książek radzieckich pisa­
rzy. Tc książki kazały mi więcej myśleć o dzieciach i młodzieży. Trzeba, żeby 
w naszej wsi jak najprędzej powstało przedszkole, żeby każda matka wycho­
wywała zdrowe i mądre dzieci. Chcę przeczytać więcej książek o tym, jak 
wychowuje się dzieci w Związku Radzieckim, bo dzieci — to ważna rzecz, to 
nasza przyszłość.

W ŁADYSŁAW A ROGALSKA  
(Gromada Pelty, pow. Ostrołęka)

W „Gazetce Gminnej“  zamieszczamy dalszy ciąg wypowiedzi chłopów 
czytelników książek i powieści radzieckich, m iczurinowców i wycieczkowiczów 
do Związku Radzieckiego.

*
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W  r. 1918 p ro le ta r ia t n iem ieck i 
p rzegra ł klasową re w o lu cy jn ą  b i­
tw ę, s te rro ryzow any a rm a ta m i i  
grana tam i, ro zb ity  zdradą w e ­
w nętrzną, zdeprawow any sza lb ie r­
s tw am i re form .s tów , W B e rlin ie  
zw ycięży ła  w ie lko kap ita lis tyczn a  
reakc ja , to ru jąc  drogę H itle ro w i.

A le  w  ro ku  1945 „na js iln ie jsza  
a rm ia  św ia ta“ , a rm ia  A do lfa  H i­
tle ra  została zgruchotana na l in i i  
W is ły , rozb ita  na l in ii O dry  i s ta r­
ta  z pow ie rzchn i z iem i n iem ieck ie j 
pod B erlinem  Rosyjscy robotn icy  
i  ch łop i, rosyjscy in te ligenc i, u b ra ­
n i,  w  m undury , uzb ro jen i w  n a j­
bardzie j nowoczesny sprzęt, k ie ro ­
w a n i przez na jw iększego stratega 
naszej e ry  — Józefa S ta lina , do ­
w odzeni przez m arsza łków  i gene­
ra łó w , synów ludu, uczniów  S ta lina
—  w  oparc iu  o potężną soc ja li­
styczną p ro du kc ję  przem ysłową 
i  ro ln iczą — „d o b ili h itle row sk iego  
zw ierza w jego w łasnym  legow i­
sku",

W  r. 1945 na u licach B erlina  
zw yc ięży ła  R ewolucja. P ro le ta ria t 
w schodnie j części N iem iec w y g ra ł 
w ie lk ą  b itw ą  klasową, dz ięk i 28 
la to m  socja listycznych zw ycięstw  
w  ZSRR. M iędzy utw orzen iem  NRD
—  a październ ik iem  1917 r, Is t­
n ie je  związek na jb a rdz ie j ścisły. 
M iędzy pokojem  na gran icy  po lsko- 
n iem ieck ie j, a R ew oluc ją  Paździer­
n ikow ą  is tn ie je  w ięź n ierozerw alna,
I  ta k  je s t w  R um un ii, B u łg a rii 
i Czechosłowacji, tak  je s t w  A lb a ­
n ii,  tak  je s t w  w yzw olonych C h i­
nach i  w  boha te rsk ie j, walczącej 
K o re i.

• i

L u d y  narodów  ko lon ia lnych , lu ­
dy narodów eksploatowanych przez 
im p e ria lizm  nauczyły  się w ciągu 
34 la t  bardzo w iele . Nauczyły  się 
walczyć, nauczyły  się w iązać swą 
w a lkę  narodowo -  w yzw oleńczą z 
w ie lką  k lasową b itw ą  przeciw  obcej 
i w łasne j bu rżuazji.

„Glos marksizmu - teninizmu 
dobiegł do naszych uszu do­
piero z hukiem wystrzałów Re­
wolucji Październikowej —

— pisał Mao Tse-tung w pracy 0 
dykaturze demokracji ludowej...

„Rewolucja Październikowa 
pomogła elementom postępo­
wym całego świata, w tej licz­
bie i Chin, zastosować prole­
tariacki pogląd na świat, by 
zdecydować o losach kraju 
i zrewidować swe własne pro­
blemy. Wniosek był jeden — 
iść za przykładem Rosjan“.

Dlatego zw yc ięży ły  C h iny Lu do ­
we, bohatersko w a lczy i  zwycięża 
Korea, d latego cudów m ęstwa do­
kazu ją  żołn ierze A rm ii V ie t-M ln -  
hu, dlatego walczą M a la je  i  F i l i ­
p iny , Indonezja i madagaskarscy 
M a i gaszę. D latego rozpada się b ry ­
ty js k ie  im p e riu m  i  im p e riu m  fra n ­
cuskie 1 ho lendersk i system ko lo ­
n ia ln y . D latego nawet kom p rsdo r- 
ska, zaprzedana im p eria lizm o w i, 
zdradziecka burżuazja k ra jó w  ko ­
lo n ia ln ych  i  zależnych ha B lis k im  
i  D a lek im  Wschodzie, pod nac i­
sk iem  zorganizowanych mas lu do ­
w ych , m usi co raz przeciw sta­
w iać  się sw ym  mocodawcom z Lo n ­
dynu, Paryża, a nawet W aszygto- 
nu.

Dlatego Mossadegh po liczku je  
w ych ud łe  oblicze b ry ty jsk ieg o  lw a, 
d la tego Nahas-Pasza zryw a uk łady  
eg i p a ko -b ry ty jsk ie , d la tego naw e t 
ira cka  burżuazja p róbu je  się bu n ­
tować p rzeciw  A ng likom . A le  to 
n ie  burżuazja Tun isu  i  Ira k u , I r a ­
nu i E giptu walczy naprawdę.

Ciosy im p e ria lizm o w i A ng losarów  
i  F rancuzów  w ym ierza ją  lu dy , do 
k tó ry c h  uszu dobiegł głos m a rks iz - 
m u-len in izm u  w  r. 1917, do k tó ­
rych  uszu dobiegł odgłos m ło tów  
budu jących D n iep ros tro j i  S ta lin ­
grad, odgłos wód p ię trzących się 
z nakazu człow ieka nad pusł yn ią  
K a ra -K u m , szum lasów  — d a ją ­
cych pustyn iom  w ilgoć, ludziom  — • 
żyzny p lon ,na rodow i — szczęście« 
Rozmach socjalistycznego budow ­
n ic tw a . Ten sam, k tó ry  w  la tach 
1941 — 1945 poraził b łyskaw icam i 
g n e w u  faszystowskiego najeźdźcę.

O to dlaczego ludzie , k tó rzy  je ­
szcze n iedawno w  każdym  żółtym , 
czarnym  i b rązow ym  człow ieku w i­
d z ie li n iew oln icze bydlę, ludzie, k tó ­
rzy  z najwyższą pogardą tra k to w a ­
l i  chińskiego ku lisa  i  koreańskiego 
ryba ka  —  ludzie, k tó rzy  po dozna­
ne j przez im p e ria lizm  w  Chinach 
klęsce, spo tka li się z boha te rsk im  
oporem  w  K o re i —- muszą dziś w  
zniszczonym  Kaesongu słuchać moc* 
nych  słów  ludow e j p raw dy.

Słów, za którymi stoi moc 
robotniczo - chłopsk!ej armii.

Siów, za którymi stoi 34 lała 
radzieckich, socjalistycznych 

• zwycięstw.
Słów, za którymi słoi seiki 

milionów bojowników pokoju 
w krajach kapitalistycznych.

S pó jrzm y znowu na mapę. Oto 
F ranc ja  —  k ra j najlepszego w ina, 
k ra j p racow itych , wesołych ludzi, 
k ra j gó rn ików  północy, gó ra li a l­
pe jsk ich , ryb a kó w  śródz:em nom or- 
skich , dzie lnych rob o tn ików  Paryża 
i  Lyonu, Le H a v ru  i M a rs y lii.  F ra n ­
cja , z k tó re j w  la tach  1917 —  1920

szły rozkazy zd ław ien ia  re w o lu c ji
radz ieck ie j, skąd wysiano in te rw e n ­
cy jn e  oddzia ły , skąd C h u rc h ill 
i  C lemenceau d y k to w a li lu d o w i ro ­
sy jsk iem u bezczelne w a ru n k i i  żą­
dania. F ranc ja , k ra j d ław ion y  w  la ­
tach 1918 —  1939 chaosem p o li­
tycznym  i gospodarczym, prowadzo­
ny  przez B lum ów , Lava löw , F la n - 
d inów  i D a lad ie rów  do k lę s k i ro ­
k u  1940.

I  w  te j F ra n c ji, k tó re j żołnierze 
n ie  chc ie li k iedyś wa lczyć w  od­
działach in te rw e n cy jn ych  na ziem i 
rosy jsk ie j, ja k  posiew ich ówczesne­
go buntu , ja k  posiew 34 la t  fa k tó w  
radz ieck ie j re w o lu c ji, ja k  pow iew  
bohate rsk ie j w a lk i kom un is tów  
przeciw  okupantom  h itle ro w s k im  — 
w yrasta  dziś moc K om unis tyczne j 
P a r t ii F ra n c ji, potężnego ogniwa 
fro n tu  poko ju , potężnej ta m y ,. 
wznoszonej ręka m i lu du  p racu jące­
go, p rzeciw  b ru dn ym  fa lom  zbro jeń 
i agresji.

To do uszu francusk ich  mas lu ­
dow ych —  dobieg i glos m arks izm u- 
lentnzm u, gło®, k tó ry  rós ł w  ciągu 
34 la t, glos, k tó ry  w  ro ku  1945 oba­
l i !  m u ry  h itle ro w s k ie j n ie w o li na ­
rodu  francuskiego, głos, k tó ry  
w skazu je  dziś św ia tu  drogę pokoju.

Ten głos dobieg i do rob o tn ików  
gorącej, pachnącej słońcem m orzem 
i dźw ięczącej m iłosną piosenką I ta ­
l i i ,  do rob o tn ików  i chłopów, k tó ­
rzy  dobrze znają nędzę i głód, k tó ­
rzy  wiedzą, że słońce jest dobre dla 
bogaczy, ale bezlitosne dla  nędza­
rza, że morze jest p iękne dla  w ła ­
śc ic ie li jach tów , ale surowe i groź­
ne dla łodzi ryb a ck ie j, k tó rzy  w ie ­
dzą, że piosenka słodzi n ie róbstw o 
obszarników , ale pieśń m ob ilizu je  
walczących o praw o do życia.

G łos zwycięskiego socja lizm u do­
biega dziś do pracujących T u ry n u  
i R egg io -E m ilia , Rzym u 1 M ed io la ­
nu. „A v a n t i popolo“  — śpiewa ten 
głos.

Głos rew o lu c ji, głos p a r ti i L e n i- 
na -S ta lina  —  dociera do pó l f la ­
m andzkich. do m ias t I m iasteczek 
•Walonii, nad ho lenderskie kana ły 
i  do b ia łych  u lic  szw ajcarskich 
w iosek. i i .• . ■ i 1'

Głos ma rk  s i zmu -le n  in  i zmu p o ry ­
wa do w a lk i dokerów  angielskich, 
pa rtyzan tów  hiszpańskich, rob o tn i­
kó w  M eksyku  i  A rge n tyny , p ro le ­
ta riuszy S tanów  Z jednoczonych 
i  pracu jących K anady. Nad pusz­
czam i A m e ryk i P o łudn iow e j, nad 
gąszczem brzegów Am azonki, nad 
śniegam i A la sk i, pu s tyn ia m i A f r y -  
k i,  a u s tra lijs k im i puszczami, nad 
s ta rym i św ią tyn ia m i In d ii —  b ie ­
gnie dziś potężny zew bo jow y, l i ­
stopadową rew o lu c ją  zrodzony, zew 
w a lk i o praw o człow ieka. Każdego 
cz łw ieka pracy.

I  nie ty lk o  zwycięstwo poko jow e, 
go budow nic tw a, nie ty lk o  chw a­
łę żołnierskiego oręża —  reprezen­
tu je  glos rew o lu c ji.

Przed barbarzyństw em  h itle ry z ­
m u żołnierze -  kom uniści F ra n c ji 
podziem nej b ro n ili paryskiego L o u - 
v ru , a hiszpańscy repub likan ie  
z p łom ien i w o jny  dom owej, w zn fe- 
conej przez faszyzm, ra to w a li bo­
gactwa m uzeum  Prado. K om uniści 
b ro n ili zawsze skarbów  k u ltu ry , 
dzie ł nauki, do by tku  ośw iaty. Dziś 
w  ich szeregach 1 w  szeregach o* 
brońców  poko ju  są na jleps i z n a j­
lepszych, ludzie  p ióra, tw ó rcy  poe­
m atów  i dram atów , m alarze i rzeź­
biarze, naukow cy i w ie lcy  artyści 
tea tru  i "hm u: E lua rd  i  A ragon, 
A nna Seghers i Johannes Becher, 
Picasso i J o llio t-C u rie . Pau l Itobe - 
son i  H ow ard  Fast, E renburg  1 T i-  
chonow, Dem bow ski I A nd rze jew ­
sk i, De Sica, Pablo Neruda — ty ­
siące, d z ie s ą tk i tysięcy tych, któ - 
rzy  służą sztuce, nauc«, ku ltu rze .

Ludzkość sto i dziś pod sztandara­
m i, k tó re  dźw ignęła w  górę Paź­
dz iern ikow a Rewolucja, k tó ry m  
la u ry  zwycięstwa da ł Socjalizm . 
Oto d ia le k tyka  rozw o ju  34 la t.

N ie  jest ła tw a  w a lka  o Pokój. 
N ie je s t ła tw a  rea lizacja zadań, 
k tó re  październikowe zwycięstwo 
postaw iło  ja k  sprawę honoru, spra­
wę obow iązku przed każdym  uczci­
w ym  człow iekiem , każdym  uczci­
w ym  obyw ate lem  św iata.

Im peria lizm , k tó ry  k iedyś zrodził 
w  szeregu k ra jó w  faszyzm, dziś us i. 
łu ją c  , faszystowskiego trupa  zga l- 
wanizować, stosuje w  płaszczyźnie 
m iędzynarodow ej p o lity k i cyniczną, 
faszystowską zasadę — wodzostwa.

Am erykańscy hegem oni k a p ita l i­
stycznego św iata, u s iłu ją  poprzez 
służalczą, zdradziecką burżuazję 
innych  państw  1—• zn iew o lić  narody, 
zabrać im  wolność, zmusić do nie­
w o ln icze j p racy dla gnijącego ka ­
p ita łu  USA, w y rw a ć  z serc ludz­
k ich  m iłość ojczyzny, zd ław ić naro­
dowe k u ltu ry , zalać b io tem  kosmo­
po lityczne j szm iry —  narodową 
sztukę. T ak ja k  faszyzm niszczył 
m oralność w łasnego narodu, n isz­
czy ł jego k u ltu rę , p a lił dzieła n a j­
lepszych synów ludu , p lu g a w ił m yśl 
ludzką  —  poto — by z bandy n ie ­
w o ln ik ó w  —  stw orzyć bandę m or­
derców , —  ta k  „w odzow skl“  im pe­
r ia liz m  am erykańsk i d ła w i ł  n sz- 
czy starą,, w ie lonarodow ą i przez 
swą w ielonarodowość bogatą k u l­
tu rę  Europy i  A z ji,  dusi ludzką 
wolność i  ludzk ie  sum ienie —  by

z mas w yg łodzonych I w ynędzn ia­
ły c h  duchowo lu d z i —  stw orzyć na­
jem ne a rm ie  najeźdźców, a rm ie  
w rogów  ludzkości.

A le  34 la ta  radzieck ich  zw ycięstw
— to 34 la ta  podnoszenia się św ia ­
domości mas p racu jących całego 
św iata. W  r. 1951 nie  można re a li­
zować tego, co m ożliw e  b y ło  jesz­
cze w  1918, 1933 i 1939. W  roku  
1951, po c iężk ich  doświadczeniach 
d ru g ie j w o jn y  im p e ria lis tyczne j, po 
boha te rsk ie j walce S ta ling radu , po 
heroicznych zmaganiach ko m u n i­
stycznych p a rtyza n tó w  E uropy 
i  A z ji z h itle ro w s k im i, w ło s k im i 
i japo ńsk im i faszystam i, po do - 
śwadczeniach bu rżuazy jne j zdrady
—  ludzkość w ie  dobrze:

K om un iśc i walczą o pokó j, 
kom un iśc i b ron ią  o jczyzny;

K om uniśc i —  bron ią  szczę­
ścia ludzk iego  na ca łym  św ię­
cie.

W  1947 r. I l ja  E renburg  w  a r ty ­
ku le  „N o w y  w ie k “  —  p isa ł:

„Komuniści wykazali, te  nic 
ma lepszych patriotów, niż 
zwolennicy braterstwa 1 soli­
darności“. I

* *  *

Pp. A ttle e  i M orrison, Schuman 
1 A u r io l,  De Gasperi 1 Saragat — 
bron ią  starego, bronią k a p ita li­
stycznego porządku w  Europie, 
b ron ią  im peria lnego stanu posiada- 
dania w  kolon iach, pom agają A de- 
nauerow i z IV  Rzeszy w róc ić  do I I I  
Rzeszy. Pp. T rum an  i  Acheson k o ­
rzys ta ją  w yd a tn ie  z ich  pomocy, 
U s iłu ją c  ciągnąć zyski d la  bu rżua z ji 
U SA, z tego co s trac i iąco już  t r a ­
ci burżuazja angielska, francuska 
i wioska.

Wszyscy zaś razem, posługując 
się L i  Syn-m anam i, Czang K a i-  
szekami } Q u irina m i, Ra ikam i i T i-  
to —• us iłu ją  w strzym ać bieg łń s to - 
r i.  Jak  w iadom o, h 's to ria  nie daje 
się zatrzym ać, ja k  n ie  da je  «tę za­
trzym ać bieg czasu, ja k  n ie  można 
czasu cofnąć. Można ty lk o  cofnąć 
zegarek, A le  to n ie  pomaga, Można 
wreszcie rozb ić zegarek. I  to nie 
pomoże. Im pe ria liśc i u s iłu ją  rozb ić 
zegar, żeby w strzym ać czas, —  u s i­
łu ją  rozpętać w ojnę, żeby w s trzy ­
mać h istorię . Po 34 la tach n ieusta­
jącego rozw o ju  F.SRR, po oderw a­
niu  od obozu im p e ria lizm u  Ch n 
i K ore i, dużej części Europy, po 
zm ob ilizow aniu  m ilo rd a  lu d z i pad 
naszym i sztandaram i, po sm utnych 
doświadczeniach w Iren ie  i w  E g ip ­
cie po oświadczy,.i‘d. Józefa Stalina 
na tem at bom by atom ow ej — n ik t  
ju ż  n ie  w ie rzy  n,a serio w  fak irską  
zabawę z cofaniem  czasu i h '« to rii.

W ie rzym y na tom iast w  cofanie 
biegu rzek. W ie rzym y w  zmamę 
k lim a tu . W ierzym y, że można, tak  
ja k  w  Polsce, w  ciągu siedm iu la t 
zbudować państwo potężnego prze­
m ysłu, że można w  ciągu 7 la t, ja k  
na Węgrzech, pchnąć postęp ro ln ic ­
tw a w  k ie ru n k u  budow y, m iast k o ł­
chozowych, w ie rzym y, że można, 
ja k  w  NRD, w ychow ać Społeczeń­
stwo, w ie rzym y, bo w  naszych 
oczach rośnie nowa s iła  —  kom u­
nizm, now y uk ład  św iata —  św ia­
ta, w  k tó ry m  zwyciężą, ta k  czy in a ­
czej, prędzej n iż później, bo jow n icy  
p raw dy i  pokoju.

W  to w ie rzym y —  bo to w id z i­
m y, bo nauka m arks izm u-len in iz - 
mu, jes t nauką życia, k tó re j p ra w ­
dy spraw dzaliśm y od r. 1917 co­
dziennie, sprawdzam y je  własną 
pracą i w łasnym i sukcesami każdej 
m in u ty  i  godziny po lsk ie j rzeczy­
wistości ludow e j D latego w ie rzym y 
w postęp św iata, bo w id z im y  fu n ­
dam enty tego postępu. Sam i je 
wznosimy. Z naszych doświadczeń 
wyciągam y w n iosk i na przyszłość. 
Na kom unistyczną przyszłość, k tó ra  
jest ju ż  teraźniejszością . w ie lk ich  
placów budow y w  ZSRR. N ie w ie ­
rzym y natom iast w  m ożliwość co f­
nięcia biegu h is to rii.

P rosty  ro b o tn ik  walczący w  paź­
dz ie rn iku  1917 r. na u licach ówcze­
snego Petersburga być może nie 
ca łkow ic ie  zdaw ał sobie sprawę z 
w ie lkośc i swej w a lk i, z je j zasięgu, 
organizującego cały św iat.

R obo tn ik  dzisiejszego Len ingradu  
M oskw y, K ijow a , ro b o tn ik  W arsza­
wy, B e rlina  i  Budapesztu, rob o tn ik  
Paryża, Londynu , Rzym u i  Tokio  
—  zdają sobie w  p e łn i oprawę 
z w ie lkośc i rew olucyjnego zw ycię- 

. s iw a.

1 w  tym  leży na jw iększa p ra w ­
da naszej’ epoki. P a rtia  L e n ina - 
S talina , Zw iązek Radziecki —  da ły 
masom pracu jącym  św ia ta  siłę, 
podniosły je  do ro l i św ia tow ych 
bo jow ników , uzb ro iły  ideologicznie, 
zm b ilizow a ły  do .zwycięskiej w a lk i.

Przez 34 la ta  uczyliśm y się czę­
sto na w łasne j skórze, b ite j przez 
kap ita lis tów , d ia le k ty k i dzie jów . 
Dziś na budow lach M D M , Nowej 
H u ty , Dychowa i  Częstochowy — 
przy p lanow ym  skupie zboża i  
k o n tra k ta c ji no tu jem y na ta b li­
cach, w  harm onogram ach głęboki 
sens, zw ycięski re zu lta t — 34 la t.

Kazimierz Dębnicki

T A D E U S Z  O R L E W IC Z

EPOKA STALINOWSKA
„N a północ , od W ołogdy, na po­

łu d n io w y  wschód od Rostowa nad 
Donem i  od Sara tow a, na po łudn ie  
od O renburga i  od Omska, na p ó ł­
noc od Tom ska leża ły  o lb rzym ie  
te reny zacowanej k u ltu ry , te reny w  
stan ie  n iem a l d z ik im ". T ak  b y ło  30 
la t  tem u. A  dziś, po czterech p ięc io ­
la tka ch  s ta lino w sk ich  na tych  o- 
grom nych terenach pó łd z ik ich  i  o- 
puszczonych, nowe pow sta ło  życie, 
życie w ie lk ieg o  przem ysłu, w ie l­
k iego ro ln ic tw a .

Na północ od W ołogdy w y ró s ł 
w ie lk i re jon  przem ysłow y, pow sta­
ły  nowe, jasne .socja listyczne m ia ­
sta i  nowoczesne p o rty  m orskie. Na 
północ od Rostowa i  Sara towa pod­
ję ły  pracę nowe w ie lk ie  ośrodki 
przem ysłow e, ruszy ło  w ie le  nowych 
fa b ry k  i  zakładów. Na W ołdze i  
D n ieprze —  w ie lk ie  e lek trow n ie  
wodne, da jące ty m  niegdyś zanied­

b a n y m  terenom  ogrom pą moc p ro ­
dukcy jną . Na po łudn ie  od O ren­
burga i  Omska ożyw ają, nasycane 
wodą, ogrom ne przestrzenie. V / A z ji 
Ś rodkow ej, w  Kazachstan ie i  w  in ­
nych okręgach —  dz ies ią tk i w ie l­
k ich  kana łów . Na północ od T om ­
ska trw a  uporczyw a i  zwycięska 
w a lka  z tu n d rą  sybery jską . Na 
U k ra in ie  i  na B ia ło ru s i w  T u rk m e ­
n i i i  na S ybe rii rośn ie now y, socja­
lis tyczn y  k ra j.

U k ra in a  Zachodnia i  Powołże — 
pas czarnoziem u, żyznych, bogatych 
ziem. A  jednak  tu  w łaśnie suchy, 
gorący w ia tr , ciągnący z rozżarzo­
nych obszarów pustynnych  A z ji 
zb iera ł swoje ponure żn iw o w  p o ­
w ta rza jących  się ja k  p rzekleństw o 
klęskach posuchy. B y ły  w  Rosji ca r­
sk ie j la ta , gdy 30 m ilio n ó w  lu d z i 
s taw a ło w  ob liczu głodu, bezrad­
nych wobec n ieok ie łznane j p rz y ro ­
dy, d yk tu ją c e j cz ło w ie kow i swoje 
praw a.

O to T u rkm en ia , U zbekistan i  K a ­
ra  -  K um . P ustyn ia  czarnych p ia ­
sków, ru c h liw y c h  i  niszczących 
wszystko, co rw ie  się do życia. 
„R a j —  to dostatek w ody“  p o w ia ­
d a li Turkm eńczycy, bo s łodk ie j w o ­
dy na obszarze m ilio n ó w  he k ta rów

ich o jczyzny b ra kow a ło  d la  ludz i, 
zw ie rzą t i  roś lin . T u  na tych g łó w ­
nych terenach kon cen tru je  się obec­
nie w a lka  cz łow ieka radzieckiego o 
to, aby b ia ły m  puchem  sypa ły  p la n ­
tac je  baw ełn iane, z ło c iły  się u ro ­
dzajne pola, b a rw iły  się soczystym 
urodzajem  sady po dzw ro tn ikow ych  
roś lin , aby okie łznać suchow ieję, 
aby „b ia ły  w ęg ie l“  pom nażał s iły  
w y tw ó rcze  k ra ju , aby ludz iom  by ło  
dosta tn ie j, ja śn ie j i  radośn ie j, aby 
dokonyw ane zm iany ilośc iow e prze­
kszta łca ły  się tym  razem  e w o lu c y j­
n ie  w  nową jakość, k tó re j na im ię : 
kom unizm .

„W idz ia łem  znak i ogniowe cudów 
zrodzonych o św ic ie “  p isa ł k ilk a n a ­
ście la t  tem u A leksander B lok . To 
w łaśn ie  w te d y  rozpoczął pracę nad 
D n iep rem  s łyn ny  Dnieproges, po­

tężna budow la  p ie rw sze j p ięc io la t­
k i.  T o  z Dnieprogesu pop łyną ł prąd 
e lek tryczny  „przez s tep do g igan­
tó w  przem ysłow ych w e w szystk ich  
czterech s tronach k ra ju  — do N ik o - 
po la  i  D n iep rop ie trow ska , do Z a - 
porożsta łu  i  K rzyw e go  Rogu“ .

T u  nad W ołgą przed trzem a z o - 
kład.em dz ies ią tkam i la t  bu rła cka  
nędza, upam ię tn iona  w span ia łym  
obrazem R iepina, szła n ieodłącznie 
przez życie m ilionów , życie ciężkie 
ja k  b a rk i ciągnione brzegiem  m a t­
k i  -  rzek i, życie bolesne, ja k  w rz y ­
nające się w ram iona pasy c ią g n i- 
kowe, życie beznadzie jne ja k  los 
b u rła k a  w  feu a .iln o  -  ka p ita lis ty c z ­
nym  cars tw ie . Dziś b u rła k a  zastąpi­
ły  nowoczesne tra n sp o rte ry  i  o k rę ­
ty . Synow ie b u rła k ó w  bu du ją  w ie l­
k ie  tam y i  ka n a ły  p rzy  pom ocy 
w sp an ia łych  maszyn, ży ją  życiem  
w o lnych  ludz i.

T u  nad W ołgą —  C arycyn, dziś 
S ta ling rad , m iasto  -  bohater. T u  
m łoda w ładza radziecka ro zb iła  w  
ro k u  1919 w a ta hy  b ia ło g w a rd y jsk ie  
i  cb ró c 'ia  w  n iw ecz grabieżcze p la ­
ny  C h u rc h illó w , W ilsonów  i  H o ro - 
h ito . Stąd w  la tach  d ru g ie j p ięc io ­
la tk i w y ru s z y ły  ja k  ta ra n y , ro z b ija ­
jące w ie js k i św ia t zacofania i  nę­
dzy —  radzieck ie  tra k to ry  z w ie l­
k ic h  fa b ry k  im ie n ia  re w o lu c jo n is ty - 
p a trio ty , Fe liksa  Dzierżyńskiego. T u  
potężny K ra j Rad odpow iedzia ł fa ­
szyzm ow i w  ro k u  1943 S ta lin g ra ­
dem.

U zbekistan i  T u rkm e n ia  —  to  do 
n iedaw na zacofane k ra je , po­
grążone w  ciem nocie oraz w yzysku  
chanów  i  be jów . W  la tach  w ładzy  
rad z ie ck ie j w o lne na rody w  w o lne j 
o jczyźnie radz ieck ie j pod ję ły  m arsz 
k u  do s ta tkow i, w yso k ie j k u ltu rz e  
narodow e j, bez w yzysk iw aczy  i  
ana lfabe tów . W yros ły  tu  tysiące 
szkól i  nowoczesnych dom ów, m iast 
i  fa b ry k .

S ta lin o w sk i p lan  przeobrażenia 
p rzyro dy , k tórego w yko na n ie  pod­
ję to  w  ro k u  1940, i  g igantyczne bu ­
dow le  epoki kom un izm u , rozpoczę­
te przed rok iem , niosą tym  razem  
taką skalę prezubrażeń, k tó re  moż­
na porów nać je dyn ie  z procesam i o 
charakterze geologicznym , zm ien ia­
ją c y m i oblicze sko ru py  ziem skie j. 
N ie ty lk o  jednak  chodzi tu  o zm iany 
ob licza ziem i. Chodzi rów n ież  i  
przede w szys tk im  o człow ieka, no ­
wego cz łow ieka, k tó ry  sw o ją  pracą 
i  w a lką  udow odn ił, że może i  po­
t r a f i  zm ieniać bieg rzek, dyk tow ać 
roś linom  czas i  m iejsce ich ow oco­
w ania , s iły  przyrody, wprzęgać osta­
tecznie w  sw o ją  służbę. Idzie,, wo lą 
człow ieka radzieckiego przyśpieszo­
na, nowa epoka d la  K ra ju  Rad.

120 m ilio n ó w  he k ta rów  z iem i zo­
stanie w yrw ane  na zawsze spod k lę ­

skowego dzia łan ia  suszy, spod r u ­
chom ych p iasków  pustynnych . Co 
to znaczy 120 m ilio n ó w  hektarów ? 
To sześć razy w ięce j riiż  pow ie rzch­
nia  g ru n tó w  użytkow ych  w  Polsce, 
to  jedna czw arta  całego kon tynen tu  
europejskiego.

G łów ne kana ły  będą lic z y ły  łącz­
n ie  1.600 km . długości. Co to znaczy 
1.600 km? To siedem razy dłuższa 
lin ia  brzegowa od K an a łu  Sueskie- 
go i  Panamskiego, na jw iększych  ka ­
nałów, w  św iecie kap ita lis tycznym .
A  przecież g łówne kan a ły  radziec­
kie , obecnie budowane, to ty lk o  ko ­
ściec potężnego systemu iry g a c y j­
nego o gęstej sieci rozgałęzień, to 
now y elem ent w ie lk ie j now ej d ro g i 
w odne j, w iążącej da lek ie  re p u b lik i 
radz ieck ie j A z ji z resztą k ra ju , z 
M oskfyą, k tó ra  stan ie  się po rtem  
sześciu mórz.

Nowe w ie lk ie  h y d ro e le k tro w n ie  
dawać będą rocznie 23 m ilia rd y  k i -  
low atgodz in  energ ii e lek tryczne j. 
Co to znaczy? Znaczy to dostarcze­
n ie  doda tkow e j s iły  d la  p ro d u k c ji 
now ych —  12 m ilio n ó w : 500 tysięcy 
sam ochodów osobowych lu b  d la  
1.400.000 potężnych tra k to ró w  a lbo 
dla  375 tysięcy nowoczesnych szyb­
kob ieżnych lokom o tyw . To znaczy 
zastąpienie pracy - fizyczne j 100 m i­
lionó w  ludz i.

Powstaną w ie lk ie  w ew nętrzne 
morza, przerasta jące w  pow ie rzchn i 
sw ych lu s te r na jw iększe  na tu ra lne  
jeziora . Obok istn ie jącego morza 
m oskiewskiego pow stan ie m orze 
ku jbyszew skie , s ta ling radzk ie , cym - 
liańsk ie . reze rw ua ry  m ilio n ó w  n ie - 
trów , sześciennych życ ioda jne j w o ­
dy i  nowe ogrom ne te reny gospo­
d a rk i rybn e j.

To w szystko w łaśn ie  po to, aby 
ludzie  radzieccy m og li lże j i ła tw ie j 
pracować, aby p rzy  coraz p e łn ie j­
szym w yko rz y s ta n iu  m ożliw ości 
podn iesien iu  w yd a jn ośc i pracy, 
tkw iących  w  pe łne j kom pleksow e j 
au tom atyzac ji procesów p ro d u k c ji 
szły na k ra j coraz szersze s trum ie ­
nie w sze lk ich a rty k u łó w  przem ysło­
w ych i  ro lnych , coraz tańszych i co­
raz lepszych. Po to, aby z a ta rły  się 
ostatecznie różn ice pom iędzy m ia ­
stem i wsią  w  procesach p ro d u kc ji 
i  sposobie życia, aby praca ro ln ik a  
była  rów n ie  w yd a jn a  i ła tw a , ja k  
praca rob o tn ika  przem ysłowego. Po 
to, aby zn ikną ł ze społeczeństwa 
klasowego wyw odzący się podzia ł 
na pracę fizyczną i um ysłow ą, aby 
zanika ła potrzeba pracy n ie w y k w a ­
lifik o w a n e j.

* *  *

Ludz iom  rad z ie ck im  w ysta rczy 
paru  la t  na budowę zam ierzonych 
kana łów , e lek trow n i, na wysadze­
n ie  w ie lk ic h  leśnych pasów och ron­
nych.

A  przecież ka n a ł sueski, s iedm io­
k ro tn ie  k ró tszy  od głównego kana łu  
tu rkm eńskiego, b y ł budow any przez  
11 la t  kosztem  życia 20.000 ludz i,

20.000 ro b o tn ikó w , k tó rzy  z g in ę li 
p rzy  budow ie. W  b ilansach to w a ­
rzys tw a  budow y tego kan a łu  je s t 
ślad te j zb rodn i: 3 f ra n k i za cz ło­
w ieka, koszt w yn ies ien ia  trupa  W 
p iask i pu s tyn i. A  przecież ka n a ł p a - 
nam ski, ezternastokrertn ie krótszy, 
od tu rkm eńskiego, bu do w a li k o m b i­
n a to rzy  francu sko  -  am erykańcy; 
przez 34 ła ta . Każdy m e tr jego d łu ­
gości kosztow ał tysiące d o la rów  i  
w ie le  is tn ień  lu dzk ich , złam anych' 
przez ka to rżn iczą pracę, m a la rię  i  
żó łtą  febrę. H is to r ię  ty c h  ka n a łó w  
pisała k re w  i  w yzysk  tys ięcy ja k  w  
każdej im prez ie  ka p ita lis tyczn e j.

H y d ro e le k tro w n ie  w  K u jb ysze w ie  
i  S ta ling radz ie  s taną w  ciągu 5— 6 
la t.  A  przecież na jw iększa e le k tro w ­
nia  wodna w  U S A , B ou łde r D am , o 
m ocy dw a razy  m nie jsze j od k u jb y -  
szew skic j czy s ta lin g ra d z k ie j, b u d u ­
je  się przeszło 40 la t. O krzyczane 
in w estyc je  w  d o lin ie  Tennesea, 
prze ję te  podstępnie przez w ie lk i ka-k, 
p ita ł, od 20 la t  są w yko nyw a ne  bez 
w id o kó w  na ich zakończenie, s tano­
w iąc ja s k ra w y  p rzyk ła d  ha m ow an ia  
przez m onopo lis tów  m ożliw ośc i roz­
w o ju  s ił p ro d u kcy jn ych  d robnych  i  
średnich fe rm erów . * i

W  K ra ju  Rad 120 m ilio n ó w  hek­
ta ró w  z iem i zostanie p rzyw ró co n e ' 
na sta łe  gospodarce cz łow ieka. W, 
U S A  w  ciągu n ie  d łu g ie j h is to r ii te ­
go k ra ju  m ilio n y  a k ró w  zostatyj’ 
s tracone d la  gosppdarki n a ro d o w e j’ 
w  w y n ik u  k a p ita lis tyczn e j g rab ieży 
lasów, z iem i i  cz łow ieka. Nowym , 
m ilio n o m  a k ró w  grozi w  na jb liższe j 
przyszłości ten sam los.

Pod ję te z in ic ja ty w y  S ta lina  p rzez  
ca ły  naród radz ieck i budow le  epo­
k i  kom un izm u są n ie ty lk o  w id o ­
m ym  sygnałem  ew olucy jnego p rz e j­
ścia z u s tro ju , w  k tó ry m  obow iązu­
je  zasada: każdem u w ed ług  jego 
p racy, do u s tro ju , w  k tó ry m  będzie 
rządzić zasada: każdem u w ed ług  je ­
go potrzeb. Są one k o n k re tn y m  w y ­
razem ja k  w ie lk ie  s iły  tw órcze w y ­
zwala u s tró j soc ja lis tyczny , ja k  je  
pomnaża i  obraca w  potężny w k ła d  
lu d z i radz ieck ich  w  w a lce  o dob ro ­
b y t ł  pokó j. Są one przyk ładem , ja k  
potężna jes t techn ika  radziecka, ja k  
zdobycze te j te c h n ik i są w y k o rz y ­
styw ane nie  d la  upod len ia  cz ło w ie ­
ka, n ie  d la  grabieży i  w o jn y , a d la  
uzyskania pe łne j ob fitośc i wszela­
k ic h  dóbr, d la  u ja rzm ie n ia  p rz y ro ­
dy, d la  szczęścia narodu rad z ie ck ie ­
go i  w szystk ich  lu d z i p racy na ca­
ły m  świecie.

*  *  «
*

W  ciągu 5 — 7 la t  zostanie p rze ­
n iesionych, w ykopanych  i  nasypa­
nych  ponad 1 m ilia rd  500 m ilio n ó w  
m e trów  sześciennych ziem i, u łożo­
nych zostanie ponad 13 m ilio n ó w  
m.3 betonu, trzeba będzie p rzep ro ­
wadzić ogrom ne prace in ż y n ie ry j­
ne i  m ontażowe. A  co to znaczy, 
niech świadczą porów nan ia . W  cza­
sie budow y obu kan a łów : sueskiego 
i  panam skiego, p rzy  k tó rych  prace 
t rw a ły  dz ies ią tk i la t, przekopano
5000.000 m3 ziem i, dos łow n ie  pięć 
tysięcy razy  m n ie j n iż w  K ra ju  
Rad, w ykonano 3 m ilio n y  m3 ro b ó t 
betonow ych c z y li 4 razy m n ie j n iż  
w  bez porów nania k ró tszym  czasie 
dokona ją  tego ludz ie  radzieccy.

Dzie ło się ta k  przede w szyst­
k im  dlatego, że pracę fizyczną za­
stępu ją  w  ZSRR coraz sku teczn ie j 
nowe, w ie lk ie  maszyny. To ju ż  po­
czątek kom pleksow e j au to m a tyza c ji 
procesów p ro d u k c ji. Już w  ro k u  
1940 d la  w yp rod ukow an ia  jednego 
k w in ta la  zboża potrzeba b y ło  d w a  
razy  m n ie j p racy fizyczne j n iż  w  
ro k u  1933. Dziś tra k to ry  o napędzie 
e lek trycznym , samobieżne k o m b a j­
n y  u w ie lo k ro tn ia ją  tę korzystną d la  
ro ln ik ó w  i  ro ln ic tw a  różnicę. F ra -  
,cują w  K ra ju  Rad nowoczesne m a­
szyny górnicze, p a ro k ro tn ie  podno­
szące w yda jność p ro d u kcy jn ą  gór­
n ic tw a  i  u ła tw ia ją ce  pracę bohate­
rom  Donbasu i  U ra lu . B ud u je  się 
ju ż  w ie lk ie  fa b ry k i -  au tom aty , w  
k tó rych  potężne kom p leksy maszyn 
i  narzędzi zarządzane są i  nadzo­
row ane przez... 4 ludz i. W  w ie lk ic h  
s ta low n iach  ca ły proces p ro d u k c ji 
odbywa się p rzy  pom ocy au tom a­
tycznych urządzeń, w yzw a la jących  
człow ieka od szkod liw ych  d la  zdro­
w ia  i  niebezpiecznych w a ru n k ó w  
pracy. Chodzi w ięc o to, aby b y ło  
w ięce j ta k ic h  fa b ry k  -  au tom atów , 
w ięce j w ie lk ic h  kom b a jnów  sam o­
bieżnych, w ięce j potężnych ob ra ­
b ia rek. A b y  w ięcej, szybcie j, i  le p ie j 
p rodukow ać. A b y  praca b y ła  ła ­
tw ie jsza  i m n ie j uc iąż liw a . A b y  m a­
szyna w  p e łn i s łuży ła  cz łow iekow i, 
nowem u cz ło w ie kow i radzieck iem u, 
czerpiącem u z bazy zrea lizowanego 
soc ja lizm u ro zw ija ją cą  się pe łn ię  
św iadom ości kom un is tyczne j.

„A b y  dokonać prze jścia  do po­
dz ia łu  w ed ług  potrzeb należy ca ł­
kow ic ie  nasycić k ra j p rze dm io tam i 
spożycia, s tw orzyć  obfitość p ro d u k ­
tów . D latego g łów nym  w a ru n k ie m  
prze jścia od soc ja lizm u do ko m u n iz ­
m u jes t rozw iązanie podstawowego 
zadania ekonom icznego ZSRR, po­
legającego na prześcign ięciu  n a jb a r­
dz ie j rozw in ię tych  państw  k a p ita l i­
stycznych pod względem  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej na g łow ę ludności. 
To w ym aga nowego, potężnego roz­
w o ju  s ił w y tw ó rczych “ . B udow le  
kom un izm u pod ję ły  w yko n yw a n ie  
tego ogromnego zadania. R ok tem u 
ru szy ły  prace, a ju ż  w y n ik i do tych ­
czasowe wskazują, że zostaną w y ­
konane szybcie j n iż  zaplanowano. 
M iesiąc tem u Don pop łyną ł now ym  
ko ry tem . Tam  w  ciągu jedne j doby 
p o tra f i l i  ludz ie  radzieccy p rzerzucić
250.000 m3 ziem i. W ysokość trz y n a -  
s tok ilom e tro w e j tam y, p rzec ina ją ­
cej Don, w ynos i 35 m etrów . Nai

(dokończenie na str. 7-e j)
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H E L E N A  Z A W O R S K A

A U
.. .Znaną i  w ypróbow aną p raw dą jest 

Zdanie,, iż  lite ra tu ra  sięga do h is to r ii 
z tak ich  lu b  in nych  ak tua lnych  po­
w odów  i  dla określonych celów. Za­
rów no  w yb ó r te m a tyk i, ja k  i osąd

• nad h is to rią  wiążą się bezpośrednio
- z typem  ideo log ii reprezentowanej
- przez pisarza oraz ideo log ii te j służą. 
Najczęściej w  lite ra tu rze  socjalizm u, 
celem g łów nym  jest in te rp re ta c ja  
w ydarzeń  h istorycznych, wydobycie

. określonego n u rtu  tra d y c ji;  n iek iedy 
jednak  w ym ow a fa k tó w  h is to rycz­
nych  posiada ja k  na jb a rdz ie j a k tu ­
alne znaczenie — w tedy doświadcze­
n ia  przeszłości zazębiają się ściśle ze 
współczesnością.

Ten osta tn i ty p  powieści reprezen­
tu je  książka radzieckiego pisarza. 
M ik o ła ja  N ik i ty n a :  „A u ro ra  Półno­
cy “ *), odznaczona w ro ku  bieżącym 
Nagrodą S ta linow ską. Tem at je j?  — 
dziś ju ż  h is to ryczny. W ym owa ideo­
wa? — na jzupe łn ie j aktua lna. Posta­
cie- — w znacznej ilośc i au tentycz­
ne, zachowały swą praw dziw ość aż 
do c h w ili obecnej, nie zm ien iły  l in i i  
postępowania, cha rak te ryzu jące j je 
przed trzem a dz ies ią tkam i la t. W y­
darzenia? — oparte o h istoryczne 
m a te ria ły  a rch iw a lne , stanow ią je d ­
na k  nie ty lk o  dokum ent epoki; posia­
da ją swe odpow iedn ik i we współcze­
snych poczynaniach. Na ka rtka ch  
k s ią żk i N ik ity n a  patrzą na siebie h i­
s to ria  i  współczesność. Społeczno - 
po lityczne, ideowe znaczenie te j kon­
fro n ta c ji je s t na jw iększą bodaj w a r­
tością powieści.

A le  za dużo stw ierdzeń — za m ało 
dowodów. P ytan ie  konkre tne : jaka  
tem atyka  um o ż liw iła  au to row i tak  
ścisłe pow iązanie w ydarzeń m in io ­
nych  z obecną .rzeczywistością? W y­
darzenia te — to w a lka  lu dz i radzie­
ck ich  p rzec iw ko  zb ro jne j in te rw e n ­
c ji państw  kap ita lis tycznych  w  la ­
tach 1918— 1920. Znaczenia ich  w y ­
m ow y —  wobec obecnych dążeń im ­
pe ria lis tycznych , sk ie row anych prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u — 
n ie  trzeba oczyw iście dowodzić. W y­
b ó r tego tem atu  je s t dowodem  n ie­
w ą tp liw e j czujności po lityczne j p i­
sarza, k tó ry  p rzy  ocenie skom p liko ­
w anych  współczesnych w ydarzeń 
u m ia ł posłużyć się tak  um ie ję tn ie  do­
św iadczeniam i przeszłości. N ik ity n  
św iadom ie szuka ogn iw  przebiegają­
cego od dawna procesu, ja k im  b y ły  
i  są im peria lis tyczne  p róby w a lk i z 
p ie rw szym  socja lis tycznym  pań­
stwem  św iata. Ciąg współczesnych 
w ydarzeń ukazu je  ja ko  łańcuch 
p rzyczyn i sku tków , m ających swe 
źród ło w  przeszłości. N ie cofa się 
przed ich analizą. O czyw iste jest, że 
ta  analiza n ie  ty lk o  tłum aczy h is to ­
r ię  —1 uczy także współczesności.

Samo uw yraźn ien ie  tego, jaka  jest 
treść ks iążk i i  na ćz^m polega je j ści­
s ły  'zw iązelr Ż ńS jbardzieJ aktualny"-', 
m i p rob lem am i, n ie  w y jaśn ia  jeszcze* 
Wszystkiego. N ie w y jaśn ia  bow iem  
zasadniczej w łaściw ości pow ieści N i­
k ity n a , polegającej na tym , iż w  je ­
go zdecydowanie h is to ryczne j książ­
ce g łów nym  w spółbohaterem  jest 
w łaśn ie  współczesność, m im o, że w  
całej pow ieści n ie  ma o n ie j p raw ie

*) M ik o ła j N ik ity n , „A u ro ra  P ó ł­
nocy“ , L ite ra tu ra  Radziecka, rok  
1951, n r  8 i  9.

R O R A
m ow y, poza je dyn ym  k ró tk im , koń ­
cow ym  u ryw k ie m , gdzie au tor 
w prost łączy przeszłość ze współcze­
snym i w ydarzen iam i. U ryw ek  ten 
jednak m ógłby naw et nie istnieć, a 
nie osłab iłoby to w  na jm n ie jszym  
stopniu w ym ow y całej powieści. 
Jest to ju ż  sprawą um ieję tnego do­
boru fak tów , ukazania obrazów, k tó ­
rych  w ym ow a działa bezpośrednio i 
n iezawodnie w k ie ru n k u  łączenia h i­
s to r ii z teraźniejszością. K ie dy  czy­
tam y o chu rch illo w sk ich  planach 
kap ita lis tyczne j eksp loatac ji ZSRR 
po zb ro jn ym  obaleniu w ładzy radzie­
ck ie j, lu b  gdy w id z im y  dążenia 
am erykańskich  bank ie rów  do t ra k ­
tow ania  całego św iata, ja k o  w ie lk ie j 
f irm y  hand low e j, w k tó re j wojna 
jes t na jzyskow nie jszym  z obrotów  — 
w tedy nie  m am y złudzeń — to nie 
ty lk o  przeszłość, to rów nież okru tna 
prawda o współczesności. Zestaw ień 
tych nie włącza au to r do powieści 
au tom atycznie — działa tu ty lk o  p ro ­
sta w ym ow a faktów . Autentyczność 
wydarzeń, sy tuac ji i postaci spraw ia, 
,iż naw iązyw anie  do współczesności 
jest bezpośrednie i  n iedwuznaczne w 
daleko W iększym stopniu, niż m ia ło ­
by to m iejsce przy szerokie j rozbudo­
w ie f ik c j i  lite ra c k ie j. Z tego też 
względu należy przypuszczać; że w y ­
bór autora między swobodnym  ob ra­
zowaniem  artys tycznym  a powieścią- 
dokum entem  (na korzyść te j osta t­
n ie j) b y ł św iadom ym  w yborem  a nie 
konsekw encją trudności pisarza w 
konstruow an iu  powieści. Książka N i­
k ity n a  nie jes t reportażem ; n ie  jest 
rów nież powieścią, w  k tó re j czułoby 
się szeroki rozmach f ik c j i  lite ra ck ie j, 
ja k  ma to m iejsce — biorąc pod u- 
wagę podobną tem atykę  — w  „C i­
chym  Donie" Szołochowa. O czyw i­
ście, trudn o  byłoby rob ić  au to row i 
zarzu t z tego, iż n ie  w y b ra ł stanow­
czo jedne j lu b  d ru g ie j z tych m oż li­
wości. Zwłaszcza, jeże li is tn ie ją  po­
wody, dla k tó rych  został p rzeprow a­
dzony w yb ó r m ożliwości pośrednie j. 
O wartościach tego rodza ju  w yboru  
by ła  ju ż  m owa; dz ięk i autentyczno­
ści sy tua c ji i  w ydarzeń N ik ity n  na­
rzuca czy te ln iko w i bezpośrednio ko ­
nieczność po rów nań dzie jow ych, 
operu jąc znanym i fa k ta m i i znanym i 
nazw iskam i, niedwuznacznie w ska­
zuje na m echanizm  procesu, którego 
przeszłość byn a jm n ie j n ie  zakończy­
ła.

„A u ro rę  P ółnocy“  cechuje pew ien 
rozm ach, jes t to książka, k tó ra  obra­
ny  w yc inek  przeszłości stara się u k a ­
zać m oż liw ie  wszechstronnie i szero­
ko. C harakterystyczne dla ks iążk i 
N ik ity n a  jes t to, że rozm ach ten od­
nosi się przede w szystk im  do fa k ­
tów , n ie  zaś do k o n s tru k c ji losu ludz­
kiego. A k c ję  organ izu ją  w ydarzenia,

n a ..
" ::’dćUg,i  plan'* a u to r” w yraźn ie  wyrzeka 

się w ym o w y"w ie lk ic ti*  fik c ji*  l ite ra c ­
k ich  na rzecz w ym ow y w ie lk ic h  fa k ­
tów  h is torycznych. Przy, ukazyw aniu  
ow ych fa k tó w  stara się n ie  pom inąć 
niczego: od szczegółowego opisu po­
szczególnych w a lk  aż do odsłonięcia 
ku lisó w  im p e ria lis tyczn e j p o lity k i.  
O to ja k  na pierwszej s tron ie  pow ie­
ści. cha rakte ryzu je  N ik ity n  sytuację, 
k tó ra  określa h istoryczną tem atykę 
jego, ks iążk i: „B y ło  ciężkie, skwarne  
lato roku  1918. Na północnym zacho­

P O Ł N O C Y
dzie Rosji  i na U kra in ie  grasowali  
Niemcy. Agenturze Ententy udało się 
oszukać legiony Czechosłowaków, 
byłych jeńców wo jennych i  użyć ich, 
gdy w yb uch ły  bunty  nad Wołgą i na 
Syberii . Przeciwko Radom wys tąp i l i  
zbro jn ie  generałowie b ia łogw ardy j-  
scy p rzekup ien i przez Amerykę, A n ­
glię i Francję.  W M urm ańsku  jesz­
cze na wiosnę w y lą d o w a li A n g licy “ . 
N ik ity n  z tych la t ciężkie j w a lk i, ja ­
ką m usia ła toczyć m łoda rew oluc ja , 
w yb iera za tem at dla swej powieści 
wa lkę z in te rw e nc ją  anglo - am ery­
kańską, toczącą się na odcinku M u r­
mańsk — A rchang ie lsk  — Północna 
Dźw ina. Od rozpoczęcia in te rw e n c ji 
zb ro jne j bez w ypow iedzen ia w o jny , 
a w ięc po prostu od napadu zbro jne­
go im p e ria lis tó w  na ZSRR, poprzez 
w szystkie okruc ieństw a i ba rba rzyń ­
stwa ich „rządów “  na terenach oku- 

, ppwanych, aż do ukrócen ia owych 
im peria lis tycznych  zapędów przez 
zwycięską A rm ię  Czerwoną —  oto 
etapy ciężkich zmagań z w rog iem  ze­
w nętrznym , popartym  przez rodz i­
mych b ia łogw ardzis tów . N ik ity n  w 
sw o je j pow ieści z całą dokładnością 
u jaw n ia  agresywne p lany  organiza­
to rów  in te rw e n c ji na Północy — p re ­
zydenta W ilsona oraz ówczesnego 
m in is tra  w o jn y  W ie lk ie j B ry ta n ii 
W instona C h u rch illa . W  te j po lityce  
im peria lis tycznych  w ładców  n ic i d y ­
p lom atycznych zabiegów krzyżu ją  
się z ba rba rzyńsk im i wręcz poczyna­
n iam i. Przebiegłe p róby zachowania 
pozorów „lega lnośc i“  i „n e u tra ln o ­
ści“  tw orzą wstrząsający kon tra s t z 
w ięz ien iam i i obozami ko n cen tra cy j­
nym i, w  k tó rych  g inę li, skazani przez 
in te rw e n tó w  na jleps i spośród p a r ti i 
bo lszew ick ie j i radz ieck ie j k lasy ro ­
botniczej. U kazując rozm ow y C hur­
ch illa  z jego doradcą w o jskow ym  — 
M urp hym , N ik ity n  odsłania bezpo­
średnio cynizm , z ja k im  organizow a­
na by ła  w a lka  p rzeciw ko narodow i 
radzieck iem u oraz in tryg a n ć tw o  i 
służalczość, z ja ką  tego rodza ju  p o li­
tycy  w y ś łu g iw a li się im p eria lizm o w i. 
W idz im y ca ły system m arionetek, 
pociąganych za sznureczki, k tó re  ka ­
p ita liz m  mocno trzym a ł w  swych rę ­
kach. M arione tkow ość pseudo - n ie ­
zależnego rządu Północnej Rosji, 
stworzonego przez in te rw e n tó w , nie 
ulega oczyw iście w ą tp liw ośc i. To 
jednak dopiero na jn iższy system w  
ca łym  układzie  kap ita lis tycznych  k u ­
k ie ł, Rząd wyższy —  to bezpośredni 
w ykonaw cy p lanów  C h u rch illa : an­
g ie lsk i charge d 'a ffa ires  L in d le y , ge- 
ne tra łow ie  Pool i  Ironside , adm ira ł 
N icho lls . I  na n ich  jednak nie  kończy 
się m a rione tkow y system. N ik ity n  
odsłania głównego in sp ira to ra  im pe­
ria lis tyczn e j agresji. N ie  jes t n im  na­
w e t C h u rch ill, rep rezentu jący in te ­
resy, ,,W ie lk ie j, W ^ytaiuf..'; K a p ita l i­
stycznym  rek inem  dążącym do po­
chłon ięcia m łodego państwa Radzie­
ckiego jes t przede w szystk im  A m e­
ryka . . C hu rch illow ska  nienaw iść do 
Z w iązku  Radzieckiego jes t życz liw ie  
W idziana i  w yko rzys tyw ana  przez 
New  Y o rk . C h u rc h ill je s t na pewno 
tzw . „g rubą  ryb ą “ , , ale w  k u k ie łk o ­
w ym  uk ładz ie  naw et na jba rdz ie j re ­
prezenta tyw ne m arione tk i zaopa tru­
je  się w  mechanizm, dz ięk i k tó rem u 
są kon tro low ane. N iedwuznacznie 
przedstaw ia to N ik ity n  w  rozm ow ie

C h urch illa  z M u rp hym : „A  co wobec 
tego my?  — M urp hy  rozłożył ręce. — 
Będziemy wyc iąga l i  d la  nich  kaszta­
ny  2  ognia? A  oni będą sta l i  za 
naszymi p lecami ■ i  z b i ja l i  ka­
p ita ły !. .,  Stajemy  się kondotiera­
m i A m eryk i .  Hegemonia ame­
rykańska?  — Tak  —  pow ie­
dział C hurch i l l ,  uśmiechając się cy­
nicznie. —  Nic nam innego nie pozo­
staje i  innego stanowiska zająć nie 
możemy. A m erykan ie  marzą o za­
garnięciu całej Rosji... W iem o tym. 
Radzi by podróżować z Waszyngto­
nu do Petrogradu bez przesiadania... 
Ale na tym  interesie zarobimy ró w ­
nież m y “  T ak i oto splot zależności 
i in te resów  odsłania autor, ukazując 
s iły  dzia ła jące w  in te rw e n c ji prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiemu. 
Sięga głęboko i  fa k ty  historyczne u- 
kazuje p raw dziw ie . I  n ie  ty lk o  fa k ty  
historyczne. Doświadczenia przeszło­
ści są tu  bow iem  na jb a rdz ie j a k tu a l­
ne — m arione tkow y m echanizm  w  
swych zasadniczych częściach nie 
zm ien ił się od trzydz iestu  la t, co 
w ięcej — „ud osko na lił się“  w ta k i 
sposób, że system poruszania sznu­
reczków  nie s tanow i ju ż  dla n ikogo 
ta jem nicy.

Na ukazan iu ob łudne j p o lity k i o- 
raz ba rbarzyńskich  fo rm  w a lk i im ­
pe ria lis tycznych  in te rw e n tó w  nie 
w yczerpu je  się treść „A u ro ry  Półno­
cy“ . G łów ną tem atyką  ks iążk i jest 
w a lka  narodu radzieckiego p rzec iw ­
ko napastn ikom . W alka ta, p row a­
dzona w  n iezm iern ie  tru d n ych  w a ­
runkach , k ie dy  ca ły k ra j ob ję ty  b y ł 
pożarem w o jn y  z w rogam i w ew nę­
trz n y m i i  z rodzim ą kon trre w o luc ją , 
k ie dy  m łoda w ładza radziecka wciąż 
by ła  osłabiana przez w rog ie  elem en­
ty  trock is tow sk ie , k ie dy  b ra k  by ło  
zarówno chleba, ja k  i  b ro n i — by ła  
w a lką , k tó ra  ty lk o  na skutek n ie­
zwykłego, gigantycznego w y s iłk u  do­
prow adzić mogła âo zwycięskiego 
końca. Naród radzieck i zdobył się na 
ten w ys iłek . Cały k ra j s łu ż y ł. in te re ­
som fro n tu , cały lu d  pop ie ra ł p o lity ­
kę w ładzy radzieck ie j. K ie ro w n k ie m  
zaś fro n tu  i  zaplecza by ła  p a rtia  bo l­
szewicka, k tó ra  odegrała decydującą 
ro lę  w  zw ycięsk ie j walce rew o lu c ji. 
„T y lk o  dz ięk i temu  —  m ó w ił na IX  
zjeździe RKP(b) Le n in  —  że part ia  
stała na posterunku, że pa r t ia  była  
ściśle zdyscyp linowana oraz ponie­
waż au tory te t  p a r t i i  jednoczył wszy­
stkie resorty i  ins ty tuc je  i na hasło 
rzucone przez K o m i te t  Centra lny  
szły ja k  jeden mąż dziesiątki,  setki, 
tysiące i  wreszcie m i l io n y  ludzi  i 
wreszcie dlatego, że poniesiono  n a j­
w iększe o f ia ry  — ty lk o  dlatego mógł  
się wydarzyć  ten cud, k tó ry  się w y ­
darzył. T y lko  dlatego, m im o d w u ­
kro tne j,  t rzyk ro tne j  i czterokro tne j 
w y p r a w y ’ p rzec iwko nam  im p e r ia l i ­
stów Ententy  i  im per ia l is tów  całego 
świata, m og liśmy zwyciężyć“  Po­
wieść N ik ity n a  ukazuje tych  p ra w ­
dz iw ych  boha te rów  epoki, podkreśla 
ogromną fo lę  p a r t i i bo lszew ick ie j w  
tych najcięższych m om entach dla 
m łode j rew o lu c ji. P a rtia  organ izu je  
opór p rzeciw ko in te rw en tom , k ie ru ­
je w a lką  zarówno na froncie , ja k  i w  
okupowanych przez im p e ria lis tó w  
m iejscowościach, gdzie pracę konsp i­
racy jną  prowadzą przede w szystk im  
bolszewicy. N a jm ocn ie j, na jba rdz ie j
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bohaterskie  postacie ks iążk i N ik ity ­
na, to bo lszew icy: P a w lin  W inogra­
dów, A nd rze j Z ieńkow icz, Paweł 
F ro łow . O zw ycięstw ie  decydują nie 
ty lk o  wspaniałe k a d ry  bolszewickie, 
ale i  fa k t  ogromnego au to ry te tu  pa r­
t ii,  oddzia ływ an ia  je j na cały naród. 
A nd rze j Ł a tk in , bohater „A u ro ry  
P ółnocy“ , fo rm a ln ie  n ie  należy do 
p a r t i i bo lszew ick ie j, a jednak  za 
bo lszew ika się uważa, za takiego po­
daje się na am erykańsk im  śledztw ie. 
Ł a tk in , m ło d z iu tk i student m atem a­
ty k i staje się boha te rsk im  żołnierzem  
A rm ii Czerwonej, w a lczy zdecydo­
w anie  o zw ycięstw o R e pu b lik i Rad. 
Razem z n im  pó jdzie  rów nież stary 
stróż — T ichon N iestie row , k tó ry , po 
k ró tk im  okresie wahań, stanie się 
obrońcą nowego ładu. O ddzia ływ an ie  
p a r ti i rozciąga się na wszystkie w a r­
s tw y  społeczne, m ob ilizu je  szerokie 
masy. T y lk o  fa k t, iż  p o lity k a  w ładzy 
radz ieck ie j była  p o lity k ą  słuszną, od­
pow iadającą in teresom  narodu i że 
naród tę p o lity k ę  pop iera ł zadecydo­
w a ł o tym , że A rm ia  Czerwona zw y­
ciężyła. O bok te j1 g łów nej przyczyny 
z w y c ię s tw a ,'N ik ity tr  ukazuje" i ihne 
podstawy, na k tó rych  op iera ła  się 
zagrożona przez" ih te rw e n tó w  rew o­
lu c ja  rosyjska. M . in. należała do 
n ich  na pewno działa lność tak ich  
n ieprzecię tnych organ iza torów  i ag i­
tatorów," ja k  kom isarze w o jskow i ty ­
pu Z ieńkow icza lu b  F ro łow a, k tó rzy  
w spaniale p o tra f i l i  zorganizować po­
w ierzone im  szeregi A rm ii Czerwo­
nej, zaprowadzić dyscyplinę, w y k ry ć  
zdradzieckie postępowanie tych, 
k tó rzy  sym patyzow a li z ko n trre w o ­
lu c ją  lu b  zdecydowanie poprzeć au­

to ry te t ludz i, k tó rych  czyny b y ły  do­
wodem  w ie rn e j służby dla w ładzy 
R adzieckie j. A k c ja  F ro łow a p rzec iw ­
ko w ro g im  denuncjac jom  na P a w li-  
na W inogradow a jes t nie ty lk o  cie­
kaw ym  epizodem ks iążk i: ilu s tru je  
ona rów nież fa k t dla ówczesnych sto­
sunków  typow y, jes t dowodem, iż 
au tor słusznie docenił ro lę  kom isa­
rzy  w o jskow ych, bez k tó rych , ja k  
s tw ie rd z ił Len in , nie by łoby  A rm ii 
Czerwonej. Zw yc ięstw o R e p u b lik i 
Rad nie  jes t w  książce N ik ity n a  fa k ­
tem  nieoczekiw anym , au tor p o tra fi 
ukazać is to tne podstaw y tego zw y­
cięstwa. B ohaterstw o ludzi radziec­
k ich , czołowa ro la  organ izatorska 
p a r ti i bo lszew ickie j, w yb itne  znacze­
nie d la  toku  w a lk  ludz i tak ich , ja k  
P a w lin  W inogradów  czy Z ieńkow icz, 
genialna działa lność Lenina, i S ta li­
na — tak  dokładn ie  przez N ik ity n a  
uw yraźn iona — oto fa k ty , k tó re  w  
„A u ro rze  Pó łnocy" stanow ią trzon 
a k c ji — w y ja śn ia ją  w  sposób p ra w ­
dz iw y podstaw y zw ycięstw a nad in ­
te rw entam i.

Powieść N ik ity n a  jes t n ie  ty lk o  
książką h iś to rycź itą ; jes t rów n ież  po­
w ieścią po lityczną. Z jedne j s trony 
dem askuje anglo - am erykańskie  
„d z ia ła n ia " na północy R osji p row a­
dzone w  celu zniszczenia m łode j re ­
w o lu c ji — i to je s t je j fu n kc ja  h is to ­
ryczna. Z d ru g ie j strony, op iera jąc 
się na doświadczeniach przeszłości, 
dem askuje drapieżny cha rak te f im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego, ostrzega 
go zarazem przed- ponowną próbą 
agresji na ZSRR — i to jest je j fu n ­
kc ja  po lityczn ie  aktualna.

Helena Zaworska

T A D E U S Z  J A S IŃ S K I Wychowała ich partia Lenina-Stalina

ELEMENT JEFREMOWICZ WOROSZYŁOW

G D Y  pow iem y: P a rtia  — bezpo­
średnio potem nasuw ają się 
im iona  Len ina  i  S ta lina , gdy po­

w ie  ktoś: A rm ia  Czerwona — "d a l­
szym narzuca jącym  się nazw iskiem  
je s t Klem ent Jewremowicz Woroszy-  
low.  On bow iem  jest tym  człow ie­
k ie m , k tórego losy i  działalność 
sp lo tły  się n ie rozerw a ln ie  z w zro ­
stem potęgi Radzieckich S il Z b ro j­
nych. P rzeżyw ał on w szystkie  tru d ­
ności i bo je w  okresie w o jn y  dom o­
w e j i  in te rw e n c ji im peria lis tycznych  
m ocarstw , rósł w raz z Czerwoną 
A rm ią , uczył się w raz z n ią  re w o lu ­
cy jn e j s tra teg ii zwycięstw . Gdy zaś 
nasta ł okres pokojowego budow nic­
tw a  K ra ju  Rad — W oroszyłow  na­
d a l i, po śm ie rc i Frunzego —  jako 
kom isarz lu do w y S ił Z b ro jnych  
ZSRR—k ie ru je  um ocnieniem  A rm ii 
Radzieckie j oraz przygotow aniem  je j 
do rozp raw y z faszyzmem.

W  okresie W ie lk ie j W o jn y  N a ro ­
dow e j zaś, gdy k ie ro w n ic tw o  A rm ią  
w z ią ł w  swe ręce sam S ta lin  — 
W oroszyłow  sta ł się je dn ym  z n a j-  
Jttiższych JefiO w spółp racow ników .

Jako członek Państwowego K o m ite ­
tu  O brońców ZSRR po łożył on w 
tych la tach o lb rzym ie  zasługi przy 
organ izac ji zaplecza i  rezerw , b iorąc 
jednocześnie jako  przedstaw ic ie l 
Narodowego Dowództwa udzia ł w  
szeregu ważnych b itew . Słowem, 
zasługi i im ię  W oroszyłowa n ie ro ­
zerw aln ie  sp lo tło  się z w ie lk im  zw y ­
cięstwem, ja k im  było  zd ław ien ie 
h itle ro w sk ie j bestii.

DRO G A REW O LUC JO N ISTÓ W

Prosta jes t droga życiowa K le -  
menta W oroszyłowa. Syn ro b o tn i­
czej rodziny, sam ro b o tn ik  — ju ż  w  
ósmym roku  życia poznał co to 
znaczy ciężki tru d  robo tn iczy , gdy 
ojciec w  okresie bezrobocia zmuszo­
ny  b y ł posłąć go na zarobek do k o ­
pa ln i. Od 15 roku  życia W oroszyłow  
bierze a k ty w n y  udzia ł w  re w o lu c y j­
nym  ruchu  robotn iczym . Do P a rt ii 
wstępuje w  1903 r . A  potem? —  
Z w y k ła  droga rew o luc jon is ty . Jest 
delegatem na Z jazdy P arty jne , k ie ­
ru je  s tra jka m i, : potem  w ięzienie, 
trzyk ro tn e  zesłanie na Syberię, t rz y ­

k ro tn a  ucieczka. W  m arcu 1918 r. 
wreszcie P a rtia  sk ie row u je  go do 
pracy w o jskow e j, polecając zorgan i­
zowanie w  re jon ie  Zagłęb ia Doniec­
kiego zbro jnych  oddzia łów  ro b o tn i­
czych do w a lk i z okupantam i, n ie ­
m ieck im i.

G dy w  w y n ik u  rea liza c ji tego po­
lecenia, W oroszyłow, przybyw szy do 
swego rodzinnego m iasteczka Ł u -  
gańsk, p rzem ów ił do rob o tn ików  na 
wiecu w  fab ryce H artm ana — nie 
m usia ł d ługo przekonyw ać swych 
starych towarzyszy o konieczności i 
słuszności wezwania rzuconego przez 
partię. Z n a li go on i przecież dobrze, 
zna li go ja ko  zahartowanego w  bo­
jach bolszewika, k tó rem u można 
zaufać. A  przecież sprawa re w o lu c ji 
była  im  w szystk im  droga...

„G roźna godzina w y b iła  —  w o ła ł 
W oroszyłow  —  B urżuazja  rosyjska 
wezwała na pomoc burżuazję n ie ­
m iecką. Chcą zalać k rw ią  naszą re ­
wolucję. Chcą zabrać nasze fa b ry k i, 
nasze kopaln ie . I  was — towarzysze, 
p rzykuć łańcucham i do tych  warsz­
tatów . K to  z was zechce nadstaw ić 
szyję pod jarzm o?

W  odpowiedzi — fo rm u je  się ba ­
ta lion  żo łn ierzy robo tn ików .

W  podobny sposób ag itow a li in n i 
w ys łann icy  KC, w  podobny sposób 
w  setkach pu nk tów  k ra ju  pow sta­
wała rew o lu cy jn a  s iła  zb ro jna do 
obrony zdobyczy pracującego ludu .

EPOPEA REW O LUC YJNEG O  
H A R TU

W  H is to r ii W KP(b) napisano:
„...m im o ciężkiego położenia w  

k ra ju  i m im o, że m łoda A rm ia  Czer­
wona n ie  zdążyła jeszcze dostatecz­
nie okrzepnąć, przedsięwzięte środ­
k i obrony p rzyn ios ły  ju ż  pierwsze 
sukcesy. G enerał K rasnow  został 
odparty  od Carycyna, którego zdo­
bycie uw ażał za pewne, i  odrzucony 
za Don...“

T y le  m ów i H is to ria  W KP(b) o 
p ierw szym  etapie w a lk  w  obronie

"drogi na Wołdze, jedyne j drogi, k tó ­
rą  p ły n ą ł chleb dla głodującego 
wówczas p ro le ta ria tu  centra lnych 
re jonów  Radzieckie j Rosji. T ym i 
k ilko m a  zdaniam i zam yka H is to ria  
W KP(b) bezm iar poświęcenia, zapa­
łu  rew olucyjnego i bohaterstwa, ja ­
k im  by ło  okupione to pierwsze zw y­
cięstwo nad nac ie ra jącym i s iłam i
ko n trre w o lu c ji.

Jednym  z na jtypow szych p rz y k ła ­
dów bohaterskich zmagań tego o - 
kresu jest bo jow y ra id  V  A rm ii 
U k ra iń sk ie j przedzierające j się pod 
wodzą W oroszyłowa do Carycyna.

S ytuacja  w o jsk  rew o lucy jnych  w  
re jon ie  Zagłębia Donieckiego w tedy, 
gdy W oroszyłow  fo rm ow a ł swój łu -  
gański ba ta lion  —  by ła  niesłychan ie 
trudna. P rzeciw ko luźnym  grupom  
partyzanck im , z k tó rych  pospiesznie 
sklecono fro n t —  m aszerowały po 
zęby uzbrojone dyw iz je  niem ieckie. 
Sztab nie panował nad sytuacją. D o­
piero w  ogniu w a lk  ha rto w a ła  się 
rew o lucy jna  dyscyp lina świeżo s fo r­
m owanych oddziałów. U tra ta  D on­
basu stawała się n ieun ikn iona. G ro­
z iło  otoczenie i  zguba.

W  obliczu n ieu n ikn io ne j zdawało 
by się k lęsk i W oroszyłowa — w ó w ­
czas dowodzący ju ż  całą a rm ią  — 
pode jm uje śm ia łą decyzję. Postana­
w ia  przebić się przez re jon  doński, 
opanowany wówczas przez k o n tr ­
rew o lu cy jn y  bun t kozaków  i dotrzeć 
do Carycyna, by oddać S ta lino w i do 
dyspozycji swoje oddziały.

Ten bohaterski b lisko  800 km  bo­
jo w y  ra id  trw a ł trzy  miesiące. W  
c iąg łe j walce posuw ały się tra . ip o r -  
ty . Trzeba b y ło  odbudować znisz­
czony m ost na Donie. A le  zw yc ię ­
ży ła  uparta  wo la rew o lu cy jn ych  od­
dzia łów , W oroszyłow i udało się nie 
ty lk o  ura tow ać siłę żywą i dopro­
wadzić do Carycyna 15-tysięczny 
oddział. A rm ia  jego nie chaciała po­
rzucić zapasów żywności, a m u n ic ji 
i sprzętu. N ie chcia ł pozostawić 
swemu losow i 35-cio tysięczny tłu m  
towarzyszących a rm ii uchodźców. I  
w b rew  Niemcom, M am ontow i, 
w b rew  kozackim  k o trre w o łu c jo n i-  
stom — udało się to. 500 pociągów 
do ta rło  do Carycyna.

G rupa w o jsk  dowodzona przez 
W oroszyłowa — uzupełniona no w y­
m i s iłam i i  przem ianowana na 10 
A rm ię  U kra ińską  — stanęła gotowa 
do obrony Carycyna, i d rog i zabez­
pieczającej dostawę chleba dla g ło ­
dującego p ro le ta ria tu  P io trogrodu  i  
M oskwy.

A le  n ie  to by ło  jedynym  rezu lta ­
tem  ich  bohaterskich zmagań. 
V  A rm ia  U kra ińska  udow odniła 
czynem, co to jes t rew o lucy jna  s tra ­
tegia, re w o lu cy jn y  ha rt. Pokazała 
wrogom  do jak iego  oporu zdolny 
jest lu d  w  obron ie zdobyczy rew o­
lu c ji,  pokazała —  co to jes t A rm ia  
Czerwona.

G DY IN TE R W E N C JA  
Z A Ł A M A Ł A  SIĘ

Poniósł klęskę K rasnow  i D en ik in  
wypędzono in te rw entów . Zduszono 
k o n trre w o lu cy jn e  bunty. Przyszedł 
okres pokojowego budow n ic tw a so­
c ja lizm u  w  K ra ju  Rad.

X  Z jazd w yb ie ra  W oroszyłowa na 
członka K C  W KP(b). Po śm ierci 
Frunzego P a rtia  pow ierza m u waż­
ny  o d c in ek  pracy: W oroszyłow  zo­
sta je  kom isarzem  lu do w ym  sił 
zb ro jnych  ZSRR. Jego zadaniem 
staje się zbudowanie ta k ie j a rm ii, 
k tó ra  będzie zdolna p rzeciw staw ić 
się każdej p rób ie im peria lis tyczne ­
go na jazdu, każdej próbie zagrożenia 
zdobyczy W ie lk ie j Paździe rn ikow e j 
R ew oluc ji:

O dtąd z tą  samą energią, żelazną 
w o lą  i  zdolnościam i o rgan izacy jny­
m i, k tó re  w ykaza ł w  w a lkach o Ca­
rycy  n —  szkoli on i  e kw ipu je  w  no­
woczesny sprzęt potężne s iły  z b ro j­
ne ZSRR. Z tą samą s iłą  p rzekony­
w ania , z ja k ą  kiedyś zagrzewał do 
bo ju  rew o lucy jnych  rob o tn ików  Ł u -  
gańska — w yjaśn ia  masom żo łn ie r­
sk im  —  ja k ie  stoi przed n im i zada­
nie, organ izu je  szkolenie po lityczne, 
w n ika  we wszystkie sprawy, k tó re  
dotyczą żołnierza.

Pod jego k ie run k iem  przekształca 
się A rm ia  Radziecka, uzbra ja  się w  
nową technikę, staje się na jpotęż­
niejszą a rm ią  św ia ta .’

Dowodem, że W oroszyłow  w yp e ł­
n i ł  to zadanie P a r t ii —  sta ły  się

d n i zmagań z najazdem  h itle ryzm u . 
A rm ia  Radziecka okazała się n a j­
potężniejszą arm ią  św iata.

W uznaniu zasług W oroszyłow  
zostaje w 1926 r. powołany do B iu ­
ra  Politycznego, w  1935 r. rząd ra ­
dziecki nadaje mu rangę M arsza łka 
Zw iązku Radzieckiego.

W  roku  1940 W oroszyłow  zostaje 
w iceprzewodniczącym  Rady M in i­
s trów  ZSRR. W la tach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej zaś ob ją ł odpo­
w iedzia lne stanow isko członka P ań­
stwowego K om ite tu  O brony ZSRR 
i stał się jednym  z na jb liższych 
w spó łp racow ników  S talina . W  tym  
okresie po łożył on w ie lk ie  zasługi 
przy organ izacji zaplecza i rezerw  
oraz ja k o  przedstaw icie l Naczelnego 
Dowództwa w  szeregu ważnych b i­
tew.

Taka jest droga rew o luc jon is ty , 
droga, k tó rą  w  dn iu siedemdziesią­
te j rocznicy jego urodzin  — w  dn iu  
2.II-1950 r. — K C  W K P (b) i  Rada 
M in is tró w  scharakteryzowała w  de­
peszy przesłanej na jego ręce sło­
w am i:

Od wczesnej m łodości, b iorąc u -  
dział w  ruchu rew o lucy jnym , odda­
liśc ie w szystkie  Swe s iły  walce o 
w yzw olenie mas pracu jących spod 
ja rzm a kap ita lizm u , o zw ycięstw o 
W ie lk ie j R ew o luc ji Paździe rn ikow e j, 
o obronę i wzm ocnienie państwa ra ­
dzieckiego, o zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego w  naszym 
k ra ju . Na wszystkich p a rty jn ych  i 
państw ow ych posterunkach krocząc 
niezłom nie śladam i w ie lk ic h  nauczy­
c ie li Len ina  i S ta lina  oddawaliście 
służbie O jczyzny wszystkie Swe s iły , 
wiedzę, doświadczenie i  ta len t, 
ch lubn ie  w yko nu jąc  w szystkie  za­
dania, ja k ie  s taw iała przed W am i 
pa rtia  kom unistyczna i  państwo ra ­
dzieckie.

N aród radzieck i wysoko ocenia 
Wasze zasługi wobec naszej O jczyz­
ny. Swą niezm ordow aną pracą za­
służyliście na szacunek i gorącą m i­
łość narodu radzieckiego, d la  k tó re ­
go działa lność Wasza jes t na tchn ie ­
n iem  i  p rzyk ładem “ .

Tadeusz Jasiński
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S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K  ~ /

PODSTAWOWE ŹRÓDŁO NASZYCH ZW YCIĘSTW ...
,.Isto ta  prze łom u i  g łówne zada­

n ia  dem okrac ji w  Polsce •— p isa ł 
w  organ ie ZSCh w  s tyczn iu  1946 
roku  P rezydent Bolesław  B ie ru t —  
polega na g ru n tow nym  rozw iąza­
n iu , konsekw entn ie  i  do końca 
sp ra w y  ch łop sk ie j“ .

T o  rozw iązan ie  spraw y ch łopskie j 
n ie  oznacza n ic  innego, ja k  u to ro ­
w an ie  przez w ładzę ludow ą — d y k ­
ta tu rę  p ro le ta r ia tu  ta k ie j d rog i 
rozw o ju  dla drobnych i  średnich 
gospodarstw  ch łopskich, k tó ra b y  
n ie  by ła  krępow ana żadnym i prze­
szkodam i, k tó ra b y  um o ż liw iła  pe ł­
ne w yko rzys tan ie  zasobu s ił, uzdo l­
n ień  i  doświadczeń p ro du kcy jnych  
m as pracującego chłopstw a, k tó ra  
b y  przez ug run tow an ie  sojuszu ro ­
botn iczo -  chłopskiego doprow adzi­
ła  do tak iego podniesien ia ro l i  i  
znaczenia lu du  pracującego w  m ie ­
ście i na w si, do tak iego stopnia 
jego dob roby t i  k u ltu r ,  b y  stał 
się on is to tn ie  n a jb a rd z ie j żyw otną 
s iłą  tw órczą na rodu i rzeczyw istym  
gospodarzem państwa.

A b y  to  uczynić, trzeba b y ło  z ła ­
m ać przez re fo rm ę  ro lną  i  nacjona­
liz a c ję  przem ysłu te  w szystk ie  p rz y ­
w ile je  ograb ian ia  pracującego 
ch łopstw a z owoców jego pracy, 
k tó re  u s tró j ka p ita lis tyczn y  daw a ł 
obszarn ikom  i  kap ita lis tycznym  m a­
gnatom  przem ysłu finansów , han­
d lu , transportu .

Trzeba b y ło  ok ie łznać g łów n ie  
na drodze k lasow e j p o lity k i a g ra r­

ne j drapieżność i  chciwość k u ła ­
ctwa, k tó re  w yko rzys tu ją c  swą spo­
łeczną i ekonom iczną przewagę o - 
k ra d a ło  m ało i ś redn io ro lnych  ch ło­
pów  z ziem i, w yko rzys tyw a ło  ich  
s iłę  roboczą, ogołacało ze środków  
finansow ych i  m ożliw ości in w e s ty ­
cy jnych , tam ow ało  rozw ó j s ił w y ­
tw órczych  w  drobnych i  średnich 
gospodarstwach ch łopskich , u n ie ­
m oż liw ia ją c  w zrost ich p ro d u kc ji.

T rzeba b y ło  kosztem  ogrom nych, 
w ie lo m ilia rd o w ych  na k ła dów  ze 
ś rodków  ogólno -  państw ow ych udo_ 
stępnić d robnym  i  ś red n io -ro lnym  
gospodarstwom  ch łopsk im  (za po­
średn ictw em  Spółdzielczych i  Pań­
s tw ow ych  O środków  M aszynowych) 
m ożliw ość uży tko w an ia  nowoczes­
nych maszyn i  narzędzi ro ln iczych , 
zw iększyć k ilk a k ro tn ie  Mość odda­
w anych do dyspozycji wsi, a zw ła ­
szcza pracującego ch łopstw a na­
wozów  sztucznych, udz ies ięc iokro t- 
n ić  zaopatrzenie (g łów n ie  d la  celów 
h o do w li) w s i w  w ęgie l, zw iększyć 
k ilka d z ie s ią t razy m ożliw ość ko ­
rzystan ia  w s i z en e rg ii e lek tryczne j 
i  t. p. —  je dn ym  słowem  zaopatrzyć 
obficie drobne I średnie gospodar­
stwa chłopskie w  potrzebne im  dla 
stałego w zrostu  p ro d u k c ji środki 
produkcji.

Trzeba b y ło  p rzy pomocy praw ­
nych (p lanow y skup  i  kon tra k tac ja ) 
i ekonomicznych (opłacalne ceny,, 
za liczkow anie i  k red y to w a n ie  p ro ­
d u k c ji)  posunięć oraz przez wszech­
s tronną rozbudowę na w s i państw o , 
wego hand lu  (hu rt) i spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu (detal) —  upo­
rządkować rynek towarowy, tak, 
aby, formalną, dla drobnego ro ln i­
ka  w  czasach k a p ita lizm u  wolność 
wymiany na ry n k u  p ro d u k tó w  ro l­
nych  na a r ty k u ły  przem ysłow e za­
m ien ić na rzeczywisty udział w o- 
brotach rynkowych, przyw raca jąc  
d robnym  i  średn im  ro ln ik o m  (spy­
chanym  w  czasach kap ita lizm u  z 
ryn ku , godność producentów i kon­
sumentów, żywo zainteresowanych i 
w spółodpow iedzia lnych za rozwój 
gospodarki narodow e j.

T rzeba by ło , g łów n ie  na drodze 
szybkie j rozbudow y socja listyczne­
go przem ysłu, zapewnić mało 1 
średniorolnemu chłopu, (którego 
w a ru n k i ekonomiczne gnijącego u -  
s tro ju  kap ita lis tycznego, ja k  n ie ­
gdyś chłopa pańszczyźnianego prze­
pisy prawne, p rzyp isa ły  do ziem i) — 
wolność wyboru zawodu.

Na polach kołchozu

Trzeba b y ło  przez wszechstronną 
rozbudowę in s ty tu c ji ośw iatow ych, 
naukow ych i k u ltu ra ln y c h  oraz 
przęz p o lity k ę  klasowego doboru 
k a d r —• złamać te m onopolistyczne 
przywileje, które ustrój kap ita li­
styczny zapewniał klasom posiada­
jącym, i  zagw arantow ać ja k  n a j­
szerszy udz ia ł w  życiu ośw ia tow ym , 
naukow ym  i  k u ltu ra ln y m  narodu 
d la  mas p racu jących m ias t i  wsi.

Trzeba by ło  wreszcie s tw orzyć 
ta k ie  w a ru n k i po lityczne, p raw ne i  
gospodarcze, w  k tó ry c h  wzmożona 
aktyw ność i  po tenc ja ł gospodarczy 
drobnych i  średnich gospodarstw 
sk ie row ane by zostały poprzez n iż ­
sze fo rm y  spółdzielczości k u  spó ł­
dzielczości p ro du kcy jn e j dla stwo­
rzenia i wzmocnienia socjalistycz­
nych form gospodarowania w  ro l­
nictwie, a zaham owania odradza­
nia  się i  um acnian ia  ka p ita lizm u  w  
ro ln ic tw ie . ■ „ 1

W ielkość tych  zam ierzeń i  cha­
ra k te r przeszkód sto jących na d ro ­
dze do gruntow nego, konsekw ent­
nego i  do końca rozw iązan ia  sp ra ­
w y  ch łopskie j w  Polsce w ym aga ły  
do ich  rea liza c ji w ie lu  w a run ków .

I  je ś li dziś z  pe rspek tyw y sied­
m iu  la t  lu dó w  ładztw a w  Polsce 
spoglądam y na przebytą przez p ra ­
cujące ch łopstw o drogę, je ś li 
s tw ie rdz ić  dziś możemy, że

1. podwoił się w porównaniu

Na wsi polskiej

sprzed w o jną  stan posiadania z ie­
m i przez ch łopów  m ało i  średnio­
ro lnych ;

2. wieś otrzymuje dziś: trzy razy 
więcej nawozów sztucznych, osiem 
razy więcej maszyn 1 narzędzi ro l­
niczych, dziesięć razy więcej węg­
la, pięćdziesiąt razy więcej energii 
elektrycznej niż przed wojną;

3. produkcja rolna (w  prze licze­
n iu  na jednego m ieszkańca) wzro­
sła o 32 proc. (roś linna w  30 proc., 
zwierzęca o 36 proc.);
4. na w s i gospodarstwa k a p ita lis ty ­
czne (ku łack ie ) rep rezentu ją  dziś 
n ie  w ięcej n iż oko ło 15 proc. p ro ­
d u k c ji ro lne j k ra ju  (przed w o jną 
ponad 50 proc.), gospodarka drob­
no .  towarowa około 75 proc. 
(przed w o jną  m n ie j n iż  50 proc.), 
gospodarka uspołeczniona około 10 
proc. (przed w o jną  n ic);

5. planowy skup zboża obe jm u je  
około 2,5 milion ton, planowy skup 
mięsa —  1.100 tys. ton, kontrakta­
cja ro ś lin  1 p ro du k tó w  ho do w li —  
5 milionów gospodarstw;

6. siła nabywcza wsi wzrosła w  
po rów nan iu  sprzed w o jną  o 50 pro­
cent, zaopatrzenie zaś w s i w  a r ty ­
k u ły  przem ysłow e przekracza su­
mę 12 m iliardów ziotych rocznie;

7. liczba zatrudnionych w  zawo­
dach pozarolniczych z 2.733 tys. o -  
sób (przed w o jną ) wzrosła do 5.200 
tysięcy osób; co oznacza od p ływ

ze w s i do zawodów pozaro ln iczych 
cona jm n ie j dwóch milionów osób;

8. na 16.200 abso lw entów  szkół 
wyższych (dwa i  pó ł razy w ięce j 
n iż  przed w o jną ) i  132 tys. absol­
w en tów  szkó ł średn ich  zawodo­
w ych (p raw ie  dziesięć razy w ięcej 
n iż  przed w o jną ) dzieci chłopów 
mało i średniorolnych stanowią już 
ponad 72 tys. osób (a w ięc piętnaś­
cie razy więcej n iż  przed' w o jną);

9. ZSCh w  191 tys. gosp. p la n ta ­
to ró w  1 hodowców  zrzesza dziś —  
4 m ilio n y  ch łopów  i  chłopek, pod­
noszących sta le  swą wiedzę ro ln i­
czą, a liczba in żyn ie ró w  —  ro ln i­
kó w  rośn ie dziś roczn ie o 600 (dwa 
razy szybcie j n iż  przed wojną), 
techn ików  ro ln iczych  o 3 tys. osób 
(dziesięć razy szybciej n iż  przed 
w o jną );

10. p racu je  ju ż  3.076 spó łdz ie ln i 
p ro dukcy jnych , ognisk nowego, 
wyższego, socja listycznego życia na 
w s i;

—  to podstawowe źródło tych 
sukcesów bije z przyjaźni, pomocy 
i przykładu ZSRR.

Zarysow ana przez M arksa  i  E n ­
gelsa, w yp racow ana i  zrea lizowana 
przez. Len ina  i  S ta lina  teo ria  i  p ra ­
k ty k a  budow n ic tw a socja listyczne­
go, z sojuszem  robotn iczo -  ch łop­
sk im  ja k o  fundam entem  tego bu ­
dow n ic tw a, jego sukcesy osiągane 
w  toku  S ta linow sk ich  P ięcio la tek, 
w yzw o len ie  P o lsk i z pod okupac ji 
h itle ro w s k ie j, wszechstronna pomoc 
p rzy  tw o rze n iu  naszego ludow e­
go państwa, jego odbudow ie ze 
zniszczeń w o jennych , b ra te rska  
pomoc ZSRR um oż liw ia jąca  zbu­
dowanie w  to ku  P lanu  Sześ­
cio letn iego, podstaw  u s tro ju  so­
cja listycznego w  Polsce, rosnąca 
potęga i  w zrost m iędzynarodowego 
au to ry te tu  ZSRR będąca gw aran ­
cją  poko ju  św iatowego i  poko jo ­
wego budow n ic tw a w  naszym k ra ­
ju ,  m ora lno  -  ro k  tyczna jedność 
narodów  radzieckich, o fia rne, bo­
gate w  treść, p iękne życie lu d z i 
radzieck ich —  wszystko to  sta ło  
się na tchn ien iem  narodu polskiego, 
jego k la sy  robotn icze j 1 pracujące­
go chłopstwa, u s to k ro tn iło  jego s i­
ły , um o ż liw iło  rozw iązyw an ie  g ru n ­
towne, i do końca sp ra w y  ch łop­
sk ie j w  Polsce

D opie ro  w  tych  w a run kach  m a­
rzen ia i  p lany  na jlepszych synów  
narodu polskiego, tęsknoty, rew o ­
lu cy jne  po ryw y i  bu n ty  m as lu do ­
w ych  uparcie  do b ija jących  się o

inne, lepsze życie —; p rzesta ły  byó 
bezsilne i  zam ien ia ją  się w  rze­

czyw is tość. |
Świadomość tego czym  dla nasze- 

go narodu, a w ięc i  d la  jego w a r­
s tw y  ch łopsk ie j je s t p rzyjaźń, po­
moc i  p rzyk ła d  ZSRR zatacza co­
raz w iększe k ręg i w  masach p racu­
jącego chłopstwa. Coraz bliższe il 
d rog ie  sta je  się całe w ie lk ie  dzie­
dz ic tw o i  spuścizna R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, k tó re  w yznaczy ły  
k ie ru n e k  i  perspektyw ę ro zw o ju  
w s i po lsk ie j, św iadczą o tym  ty ­
siące głosów m ało i  ś redn ioro lnych ’ 
chłopów, kob ie t w ie jsk ich , m łodzie­
ży głęboko i  tra fn ie , p ro s tym i s ło ­
w am i, ale ja k  p e łn ym i uczucia, 
okreś la jących sw ó j stosunek do 
Z w ią zku  Radzieckiego, do jego do­
ro b ku  doświadczeń, osiągnięć i  
p lanów . is[.

Św iadczą o ty m  tysiące ch łopów , 
stosu jących dziś szeroko osiągnię­
cia i  zdobycze radzieckiego ro ln i­
ctwa, szukających chc iw ie  l i te ra ­
tu ry  i  p rasy radz ieck ie j, d o b ija ją ­
cych się o m ożliwość w y jazdu  do 
ZSRR, śledzących z uwagą i  rado­
ścią sukcesy ZSRR na te ren ie  m ię ­
dzynarodow ym , podz iw ia jących  je ­
go gospodarkę i  k u ltu rę , pa trzą ­
cych za p rzyk ładem  lu d z i radziec­
k ic h  z u fnością w yn ika jącą  z po­
czucia słuszności i  s iły , w  przysz­
łość i pokojowego bu do w n ic tw a  W 
naszym k ra ju .

Stanisław Cieślak

O N O P O
J E R Z Y  K O W A L S K I

R Y
PIE R W S Z Y M  poważnym  zain­

teresowaniem  się U S A  te re ­
n a m i B lisk iego  1 Środkowego 

W schodu b y ł p ro je k t W ilsona po 
P ie rw sze j W o jn ie  Ś w ia tow ej, k tó ry  
na w niosek specja lne j k o m is ji sena­
tu  am erykańskiego s tw ie rdz ił, że: 
„stosownie do życzenia narodu sy­
ryjskiego A m eryka  powinna otrzy­
mać mandat nad tym krajem “, a że 
do tego n ie  doszło to  ju ż  inna spra­
wa. S p ra w iły  to  m ianow ic ie  z a k u li­
sowe g ry  W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó ra  
w  ty m  czasie panowała n iepodzie l­
n ie  na B lis k im  i Ś rodkow ym  Wscho­
dzie i  n ie  chcia ła  dopuścić na ten 
te ren konkuren ta  z za Oceanu. A le  
S tany Zjednoczone n ie  zrezygnowa­
ły  z w y s iłk ó w  w ta rgn ięc ia  na te te­
reny.

Co s tan ow iło  a trakcy jność  B l i ­
skiego i  Środkowego W schodu dla 
W u ja  Sama? O ile  w  epoce wzrostu 
k a p ita liz m u  toczyła się w a lka  o no­
w e  te ry to ria , ja ko  ry n k i zbytu, o ty ­
le  w  dobie im p e ria lizm u  w a lka  ta 
nabra ła  cha rak te ru  n ie ty le  ekspan­
s ji  te ry to ria ln ych , ile  ekspansji go­
spodarczej. G łów nym  m otorem  dzia­
ła n ia  państwa im peria lis tycznego w  
ty m  okresie by ła  i je s t w  da lszym  
ciągu w a lka  o ry n k i lo ka ty  ka p ita ­
łó w  1 o źródła surowców. Przede 
w szystk im  surow ców  stra teg icz­
nych. Do tak ich  w łaśn ie  zaliczam y 
na ftę . A  przecież B lis k i i Ś rodkow y 
W schód to na jw iększy na świecie 
z b io rn ik  ropy ! S tany Z jednoczone 
posiadają w łasne złoża na fty , k tó re  
w yko rzys tyw an e  są w  daleko w ię k ­
szym stopn iu  n iż złoża ropy na B l i­
sk im  Wschodzie. P rodukcja  tych  te­
renów  w ystarcza n ie ty lk o  na po­
trzeby USA, a le  um ożliw ia  także 
eksport tego cennego surowca. Jakie  
w ięc przyczyny ' s k ło n iły  A m erykę  
do rozpoczęcia ekspansji m ające j 
na celu zdobycie i  opanowanie pól 
na ftow ych? Przede w szystk im  siła 
robocza zarówno w  Iran ie , ja k  i w  
Ira k u , S y rii. L ib a n ie  czy w  A ra b ii 
S audy jsk ie j jes t da leko tańsza niż 
w  Stanach Zjednoczonych. Stopa 
w yzysku w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i 
pó łko lon ia lnych  jes t da leko wyższa 
n iż  w  m e tropo lii. D latego też p ro ­
dukc ja  ropy na tych obszarach jest 
da leko tańsza niż w  Stanach Z jed ­
noczonych lu b  W enezueli, a cena 
n a fty  na rynkach  św ia tow ych jest 
jednakow a. W  ten sposób A ng licy  
usadow ieni mocno na B lis k im  
W schodzie czerpali ogrom ne zyski, 
o ja k ic h  n ie  m og ły  naw et m arzyć 
koncerny am erykańskie .

A le  oprócz przyczyn ekonom icz­
nych u podstaw p o lity k i ekspansji 
na B lis k im  i Ś rodkow ym  Wscho­
dzie, leża ło  także strateg iczne zna­
czenie tych terenów. Posiadanie n a f­
ty  w  pobliżu Europy —  oto cel agre­
sorów am erykańskich.

K on ce rn y  am erykańskie  stanęły 
do wyścigu o na ftę  na B lis k im  i

W A L I
Ś rodkow ym  W schodzie bardzo póź­
n a  Pierwszego k ro k u  dokonano w  
ro k u  1927. Na kon fe ren c ji lozańskie j 
delegat am erykańsk i C h ille r  ośw iad­
czył, że Stany Zjednoczone nie  uzna­
ją  um ów  ang ie lsko -francusk ich  o 
podziale koncesji na fto w ych  i  do­
m agają się respektow ania zasady 
„d rz w i o tw a rtych “ , W  ro ku  1928 po 
dłuższych pe rtra k tac ja ch  została 
podpisana przez A ng lię , USA i  F ra n ­
cję  tzw. um owa o „czerw one j l i ­
nii*', na zasadzie k tó re j przyznano 
Stanom  Z jednoczonym  23 procent 
udzia łu  w  w ydobyc iu  n a fty  Ira ku . 
A  w zam iąn za to  zobowiązała się 
A m eryka  odstąpić 23 procent z każ­
de j koncesji każdem u z pozostałych 
dw uch państw. Um owa ta po­
w strzym ała  w praw dzie  na razie 
dalsze postępy S tanów  Z jednoczo­
nych na przeciąg 10 la t, ale w łaśn ie  
w  ciągu tych  la t  stworzoną została 
odskocznia d la  przyszłe j gw a łtow ne j 
ekspansji, zosta ły zdobyte pierwsze 
koncesje w  k ra ju  Ib n  Sauda.

S tany Zjednoczone k ie ro w a ły  
sw o je  uderzenie na najsłabszą po­
zycję A n g lik ó w  i  F rancuzów t j .  na 
A rab ię  Saudyjską. W  tym  czasie 
żarłoczny im p e ria lizm  am erykański 
n ie  odw ażył się na fro n ta ln y  atak 
na główne złoża rop y  na ftow e j.

Pozycja W ie lk ie j B ry ta n ii by ła  
zbyt s ilna. Jednak w  roku  1943 na­
darzyła  się do tego sposobność. 
Upadek F ra n c ji i zajęcie je j przez 
h itle row ców , oraz trudności W ie l­
k ie j B ry ta n ii da ły  am erykańsk im  
potentatom  n a fto w ym  okazję do 
pozbycia się k ręp u jące j ich um owy, 
na k tó rą  m usie li się zgodzić w  roku  
1928. Upadek F ra n c ji b y ł d la  A m e­
ry k i sygnałem  do zakro jone j na sze­
roką  skalę ekspansji w  k ie ru n k u  
źródeł ropy na ftow e j. Celem je j b y ł 
nowy podział okręgów  na ftow ych  
na Ś rodkow ym  Wschodzie.

A  w ięc m im o wspóln ie  prowadzo­
nej w o jn y  ta rc ia  pom iędzy im p e ria ­
lis ta m i nie usta ły . F ranc ja  upadła, 
a w ięc czym prędzej trzeba zagar­
nąć je j bogactwa. Łakom a gra tka  
dla trus tów  na ftow ych  A m e ryk i. 
W  ten sposób rozpoczęła się b itw a  
o na ftę  w  czasie d ru g ie j W o jny 
Św ia tow ej. H is te r ia  je j je s t dość 
skom plikow ana.

W  roku  1944 Harry Truman, obec­
ny prezydent USA, staną ł na czele 
„s k ro m n e j" k o m is ji z ram ien ia  Se­
natu, k tó ra  m ia ła  na celu zbadanie 
stanu rezerw  na ftow ych  Stanów 
Zjednoczonych i  w za jem nych sto­
sunków  m iędzy tow a rzys tw am i n a f­
to w ym i a rządem. Sprawozdanie ł  
w n iosk i te j k o m is ji znane są jako  
„m e m o ria ł k o m is ji T rum ana“ . M e­
m o ria ł ten zaleca, 1» am erykańskie  
tow arzystw a na ftow e pow iększyły  
swe w k ła d y  w  zagranicznych zaso­
bach na ftow ych , oraz by Stany 
Zjednoczone zażądały od k ra jó w  
z n im i sprzym ierzonych, a szczegół-
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nie od A n g lii,  p rzyznan ia im  p raw  
użytkow an ia  zasobów rop y  na fto w e j 
tych  k ra jó w , co u m o ż liw i S tanom  
oszczędniejsze gospodarowanie ich 
w łasnym i zasobami. W  dalszym  
ciągu m em o ria ł zalecał rządow i S ta­
nów Z jednoczonych udzie len ia pe ł­
nego poparcia dyplom atycznego p ry ­
w a tnym  tow arzystw om  na ftow ym , 
zm ierzającym  do rozszerzenia swoich 
w p ływ ó w , bez naruszenia p rzy tym  
ich  p ra w  w łasności. W ytyczne tego 
m em oria łu  rozpoczęto rea lizować 
bardzo szybko. Jeszcze w  po w ro t­
ne j drodze z kon fe ren c ji teherań - 
sk ie j w  roku  1943 (gdzie A n g lia  w y ­
s tąp iła  z propozycją rozpatrzenia 
spornych sp ra w  na ftow ych , lecz n ie  
zdołano osiągnąć porozum ienia) 
spo tka ł się prezydent Roosevelt 
z k ró lem  Ib n  Sudem i  w  k ilk a  m ie ­
sięcy po tym  spo tkan iu  rozpoczęła 
się na w ie lką  ska lę  na B lis k im  
W schodzie am erykańska p rodukc ja  
na fty , Ibn  Saud u d z ie lił am erykań­
sk iem u tow a rzys tw u  koncesji na 
w ydobyw an ie  ropy na ftow e j. W e­
d ług  m em oria łu  Jamesa M opheet‘a 
ta jnego dokum entu, k tó ry  stosun­
kowo n iedaw no został o p ub liko w a ­
ny, Ib n  Saud zaproponował, iż  od­
da n a ftę  A ra b ii w  zam ian za zalicz­
kę w  wysokości 30 m ilio n ó w  do la­
rów , M opheet przyznaje, że rząd 
Stanów  Z jednoczonych p ła c ił z po­
czątku um yś ln ie  w ygórow ane ceny 
za n a ftę  arabską, aby u m o ż liw ić  
tow arzystw om  am erykańsk im  w y ­
pa rc ie  ich  kon ku re n tów  i zdobycie 
na ftow ych  zasobów B lisk iego i 
Środkowego Wschodu. A  że A m e­
ry k a n ie  w  Teheranie n ie  m ie li ocho­
ty  om awiać sp ra w  na ftow ych , to  n ic  
dziwnego. W  tym  czasie bow iem  
p ro je k t eksp loatac ji złóż na ftow ych  
Środkowego W schodu w yłączn ie  
przez A m erykanów  b y ł ju ż  opraco­
wany. A  k tó ryż  to im p eria lis ta  dzie­
l i  się k ie d y k o lw ie k  ł  z k im k o lw ie k  
sw o im i zyskami?

Ib n  Saud za udzie len ie  koncesji 
o trzym a ł od rządu Stanów  Z jedno­
czonych jednorazow o trzydzieści 
m ilio n ó w  do larów , a oprócz tego od 
każde! tonny w yd ob yte j ropy o trz y ­
m u je  on 4 sh w  złocie, ta k  że p ry ­
w atne jego dochody przewyższają 
d w u k ro tn ie  dochody całego pań­
stwa.

W  ro ku  1946 A m eryka n ie  dostar­
czy li na rynek  7,5 m iliona  ton n a f­
ty  z B lisk iego  W schodu. Większą je j 
część zmuszeni byli przewieźć do- 
ckeia półwyspu Arabskiego i przez 
kanał Suczki, gdzie zapłacili poda­
tek tranzytowy w wysokości 6 fran ­
ków w  złocie od tonny. Połowa te j 
ogromnej sumy dostała się w ręce 
angielskich właścicieli akcji kanału 
Suezkiego. Te sum y spowodowały, 
że W a ll S treet zaczęło szukać m oż li­
wości w yparc ia  kap ita łu  ang ie l­
skiego ze s tre fy  kana łu  Suezkiego 
oraz innego tańszego przewozu n a f- .
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ty  przez bezpośrednie do jście do 
po rtó w  śródziem nom orskich. W alka 
pom iędzy tru s ta m i n a fto w y m i S ta­
nów  Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii nabra ła  na ostrości. W  lis to ­
padzie 1946 ro ku  grupa S tandart 
O il Secondy Va;cum połączyła się 
z dwom a tow a rzys tw am i am ery­
kań sk im i eksp loa tu jącym i na ftę  
w  A ra b ii S audy jsk ie j i  rozpoczęła 
budowę ru roc iągu  naftowego d ługo­
ści 1600 km ., k tó ry  przecina ca ły 
półwysep A rab sk i i  p row adzi w prost 
z pó l na ftow ych  w  Damagan do p o r­
tu  H a ifa . Zakończenie budow y tego 
rurociągu w  ro ku  bieżącym  by ło  
p ra w d z iw ym  ciosem dla A ng lików . 
Dziennie przez ru roc iąg  przepływ a 
średnio 50.000 t  na fty . Ta ilość n a f­
ty  by ła  b liska  obecnej p ro d u k c ji 
Tow arzystw a ang lo -irańsk iego  „A n -  
g ło -Ira n ie n -O il" ,  k tó re  by ło  n a j­
w iększym  producentem  n a fty  na 
Ś rodkow ym  Wschodzie. Rurociąg 
ten uderzy ł w  konku ren ta  ang ie l­
skiego rów n ież z in ne j s tro n y ; ob­
n iż y ł znacznie koszty przewozu h a f­
ty  saudyjsk ie j, przez co uzyskano 
obniżkę ceny na fty , zabezpieczając 
tym  sam ym  o lb rzym ie  zyski mono­
po lis tycznym  tow arzystw om  am ery­
kańsk im .

Następnym  k ro k ie m  w  ekspansji 
S tanów  Zjednoczonych by ło  pow ięk­
szenie przez Ira ń sk ie  Tow arzystw o 
N a ftow e  (którego 23,6 procent a k c ji 
zna jdu je  się w  rękach am erykań ­
skich) swego k a p ita łu  z 25 na 39 m i­
lionó w  fu n tó w  szterlingów . Jedno­
cześnie tow arzystw o to postanow i­
ło  W ciągu pięciu  la t podnieść swą 
produkc ję  z 4,5 m ilio n ó w  do 24 m i- 
lionn ów  tonn rocznie.

Rola na ftow e K w e itu  (po arąhsku 
C hw e itu ) —  małego, państwa pod 
p ro tek to ra tem  ang ie lsk im , na p ó ł­
nocno-zachodnim  brzegu zatoki per­
s k ie j—  oceniane są ja k o  trzecia 
część w szystk ich  zasobów na ftow ych  
na Ś rodkow ym  Wschodzie, D o tych­
czas, eksploatowano je  w  bardzo 
m a łe j m ierze. Koncesje na n ie  po­
siada ły w  rów nym  s topn iu  am ery­
kańska G o lf O il C orpora tion ja k  i 
T ow arzystw o A ng lo -Ira ń sk le . Obec­
nie  także i na to państwo rozciąga­
ją  się in w es tyc je  am erykańskie . 
U koronow aniem  w y s iłk ó w  am ery­
kańskich  po tenta tów  na ftow ych  w  
celu osiągnięcia nowego podziału 
źródeł i ry n k ó w  na ftow ych , było  
podpisanie um ow y pom iędzy grupą 
tow a rzys tw  am erykańskich  a tow a­
rzys tw am i an g lo -ira ń sk im i, na m o­
cy k tó re j zdobyła sobie ta grupa 
p raw o  częściowej sprzedaży ropy 
na ftow e j z koncesji ang ie lsk ie j w  
po łudn iow o-zachodn im  Iran ie .

W  ten sposób am erykańsk i k a p i­
ta ł n a fto w y  w ta rg n ą ł do cen trum  
terenów  opanowanych ju ż  od daw ­
na przez angie lskiego konkurenta , 
sięgając po panowanie nad je dn y ­

mi z głównych źródeł nafty na świę­
cie,

W  ciągu osta tn ich 8 la t  A m e ry ­
kan ie  podnieśli swą wytwórczość 
na Ś rodkow ym  Wschodzie z 10 proc. 
p ro d u k c ji ang ie lsk ie j do 50 proc. 
p ro d u k c ji angie lskie j. Jeśli pom inąć 
Ira n  i  brać pod uwagę ty lk o  k ra je  
arabskie, to w  ręku  ich  zna jdu je  się 
dw ie  trzecie całej p ro d u k c ji i  tow a­
rzystw a ang ie lsk ie  ju ż  zna jdu ją  się 
tam  w  mniejszości. Is to tne  i  ważne 
jes t p rzy tym  to, że ekspansja am e­
rykańska  na ry n k u  B lisk iego  i  
Środkowego W schodu n ie  jest ty lk o  
w a lką  o udz ia ł w  ju ż  is tn ie jące j p ro ­
d u kc ji, lecz że tow arzyszy je j szyb­
k i, rabunkow y w zrost wydobycia  
ropy na Ś rodkow ym  Wschodzie, to ­
w arzyszy gw ałtow na przem iana ro l i  
i  znaczenia Środkowego Wschodu 
w  p ro d u k c ji św iatowej.- Przem ianę 
tę do b itn ie  cha rak te ryzu ją  c y fry :

p rodukc ja  n a fty  na Sr. Wsch. w y ­
nosiła w  roku  1938 —  16 m il. t ;

p ro du kc ja  nafty ria Sr. Wsch. wy­
nosiła w  roku  1946 —  32 m il. t ;

p rodukc ja  n a fty  na Sr. Wsch. w y ­
nosiła w  roku 1950 — 77 m il. t

U dz ia ł Środkowego W schodu w  
św ia tow e j p ro d u k c ji n a fty  w zrós ł tą 
drogą z 6 proc. w  ro ku  1938 do 22 
proc. w  ro ku  1950.

C harakte rystyczne są rów nież me­
tody, ja k im i am erykańscy im p e ria ­
liś c i u s iło w a li i  u s jłu ją  zniechęcić 
tru s ty  angie lskie. Przede w szystk im  
koncerny am erykańskie , popierane 
przed rząd zalewają B lis k i i  S ród- 
kow y  Wschód ogrom nym i sum am i 
p ien iężnym i, udzie la jąc rządom  Ira ­
ku , S y rii, L iba nu  i  A ra b ii S audy j­
sk ie j „pożyczek“ , na w y b itn ie  „d o ­
godnych w a run kach “  z całą masą 
po litycznych  i  w o jskow ych  ta jn ych  
k lauzu l.

O czywiście A m erykan ie  w  c h w ili 
obecnej n ie  po trzebu ją  b ron ić  w ca­
le zasady „o tw a rty c h  d rz w i", skoro 
sami siedzą mocno na B lis k im  
Wschodzie; m ocn ie j n iż  A ng licy . 
W raz z ekspansją na  tereny n a fto ­
we idz ie  eksport am erykańsk ie j k u l­
tu ry  pod postacią kpka -ko la  i  „am e­
rykańskiego s ty lu  życia“ .

Z  w targn ięc iem  do la rów  wzrasta 
w p ły w  i  ingerencja  S tanów Z jedno­
czonych do p o lity k i tych  terenów. 
Ogrom ne sum y przesyłane na 
Wschód służą pop ieran iu  s ił reakc ji. 
M ilio n y  d o la rów  w sp ie ra ją  prze­
gn iłe  rządy i  w le w a ją  s iłę  m łodości 
w  kości s tarych am b itnych  w ła d ­
ców i  w yzyskiw aczy feodalnych. Jak 
wszędzie, ta k  i  na W schodzie do la r 
s łuży do tłu m ie n ia  s ił lu do w ych  i  
n ie je dn okro tn ie  do zduszenia ich  w  
zarodku.

A ng lia  wyszła z D ru g ie j W o jny 
Ś w ia tow e j osłabiona i  wycieńczona 
na w szystk ich  fron tach. Większość 
je j zam orskich in w e s ty c ji została 
z likw id ow a na  w łaśnie przez S tany

L I
Zjednoczone. W  zw iązku z ty m  
W ie lka  B ry tan ia  ten niegdyś „b a n ­
k ie r  św ia ta “  została zmuszona do 
przy jęc ia  ogrom nych pożyczek na 
ciężkich 1 poniżających w arunkach . 
A ng lia  została w yp a rta  przez U S A  
ze swoich na jlepszych rynkó w , na  
k tó rych  niegdyś panowała n iepo­
dzieln ie, zaś m ożliwości kon ku re n ­
c j i  z A m eryką  w  dziedzin ie prze­
m ysłow ej, hand low e j i p rzew ozow ej 
upad ły  p ra w ie  zupełnie.

U tra ta  dotychczasowego s tan ow i­
ska w  gospodarce św ia tow e j oraz 
u tra ta  daw nych  posiadłości zmusza­
ją  A n g lię  do podwójnego i  p o tró j­
nego w yzysku tych  obszarów* k tó re  
je j pozostały, a m iędzy n im i i  Ś rod­
kowego Wschodu. Ta p o lity k a  jesz­
cze ściślejszego podporządkow ania 
życia ekonomicznego Środkowego 
Wschodu in teresom  angielskiego ka ­
p ita łu , pow strzym an ie  rozw o ju  
przem ysłu i  zachowanie cha rak te ru  
ro ln iczego tych k ra jó w , m onopo li­
styczna w ładza nad ry n k a m i —  w y ­
w o łu je  coraz s iln ie jszy  opór w  p a ń - 
s tw ach B lisk iego  i  Środkowego! 
Wschodu.

W szystkie  te  fa k ty  tłum aczą nami 
ł  w y ja śn ia ją  w ew nętrzne sprężyny 
i  m echanizm  dzia łan ia  p o lity k i im ­
pe ria lis tyczne j. G dy lu d  Ira n u  po­
w iedz ia ł im p e ria lis to m  zdecydowa­
nie  sw oje „n ie “ , do  p rem iera  M ossa- 
d ika  uda ł się m edia tor, w  osobie 
pana H a rrim ana , osobistego do rad­
cy prezydenta T rum ana. Z a in te re ­
sowanie USA spraw am i Ira n u  pod 
płaszczykiem  „dob rych  us ług“  to  
n ic innego ja k  owe 23 proc. udzia­
łów  w  tow a rzys tw ie  an g lo -irańsk im . 
G dy jeden z kon ku re n tó w  zostaje 
ca łkow ic ie  w yp a rty , z jaw ia  się d ru ­
gi i  p ragn ie  czym prędzej zająć 
opróżnione po n im  m iejsce. T ym  ra ­
zem jednak nie  udało się A m e ry ­
kanom . L u d  ira ń s k i tw a rd o  stoi na 
straży swoich narodow ych in te re ­
sów. }

To samo zresztą b y ło  w  Egipcie. 
P ropozycja U S A  utw orzen ia  w spó l­
nego dowództwa w ojskow ego B l i ­
skiego Wschodu —  to przecież n ic  
innego ja k  s tw orzen ie  p rzysz łe j 
m ożliw ość; dla w o jsk  S tanów  Z je d ­
noczonych w ta rgn ięc ia  do E g ip tu . 
A  ja k  w iem y w o jska U S A  n ie  lu b ią  
się w yco fyw ać z raz za ję tych te re ­
nów. ;

A le  m anew ry im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  zostały ju ż  zdemasko­
wane przez narody B lisk iego  i Ś rod­
kowego Wschodu. M ach inac je  im ­
p e ria lis tów  n ie  zam ydlą oczu an i 
lu d o w i egipskiem u, an i irańsk iem u. 
Dość obcego panowania, dość w y ­
zysku! L u d y  B lisk iego i  Ś rodkow e­
go W schoddu przebudz iły  się i b ro ­
niąc sw oich p ra w  przepędzą im pe­
r ia lis tó w ! >

Jerzy Kowalski.



Nr 45 W I  *  s Str. 5

B O G D A N  W O JD O W S K I

WŚRÓD WIERSZY O DZIERŻYŃSKIM

B urzuazja Polska pragnęła 
wygnać z k u ltu ry  naszej 
tradyc je  w a lk  re w o lu c y j­

nych, zatrzeć pamięć o w is l-  
k ich  bo jow n ikach  przeszłości, zo­
hydz ić  zwłaszcza postacie dz ia ła ­
czy polskiego ruchu  robotniczego. 
W  stosunku do postaci W aryńsk ie ­
go dz ia ła ł spisek upartego m ilczenia 
sanacyjne j h is to r io g ra fii i  li te ra tu ­
ry , Dzierżyńskiego obrzucono b ło ­
tem  oszczerstw.

N ienaw iść do Z w iązku  Radziec­
k iego skup iła  burżuazja po lska na 
osobie Fe liksa Dzierżyńskiego, w  
k tó ry m  do jrza ła  żywe wcie lenie in ­
te rnac jona lizm u , żyw y dowód na tu ­
ra ln e j w ięz i łączącej . p ro le ta r ia t 
p o lsk i z m asam i p racu jącym i ZSRR. 
S trach o w łasny stan posiadania b y ł 
m otorem  oszczerczej kam pan ii, ja ką  
rozw inę ła  w  la tach dw udziestych 
p rzeciw ko w ie lk ie m u  re w o lu c jo n i­
ście.

W  tym  samym czasie, gdy bu rża - 
z ja  polska n ienaw idz iła  w  D zie rżyń­
sk im  w ie lk iego  in te rna c jon a lis ty , 
na ród  radzieck i czcił w  n im  w ie lk ie ­
go Polaka. Im ię  Dzierżyńskiego —  
bolszew ika i  czekisty nauczy li się 
w ym aw iać  ko łchoźnicy Dalekiego 
W schodu i  gó rn icy  donieccy, m a ry ­
narze czerwonej f lo ty  i  żołnierze a r­
m ii —  masy pracujące tego k ra ju , 
k tó ry  go usynow ił. Im ię  D z ie rżyń­
skiego noszą liczne wsie i  m iasta, 
fa b ry k i i  ko łchozy, b ib lio te k i i  tea­
t r y  rozrzucone na w ie lk ic h  p rze - 
srtzeniach pom iędzy m orzem  K a ­
sp ijsk im  a oceanem Lodow atym .

Dziś pam ięć Dzierżyńskiego, w y ­
gnana przez reakcję , pow róc iła  do 
k ra ju . H is to rycy  od tw arza ją , a po 
części ju ż  od tw o rzy li, ko le je  jego 
dzia ła lności, p lastycy w y k u li jego 
postać w  brązie, pisarze wreszcie 
d a li w yraz sw ym  tw órczym  am b i­
c jom  ukazania w  artys tycznym  
kszta łc ie  życia i  w a lk i nieugiętego 
rew o luc jon is ty  i  niezm ordowanego 
flzi-»łacza.

P rz y jrz y jm y  się garści w ierszy 
I  poematów, ja k ie  w ydano w  25 rocz­
n icę  śm ierci Fe liksa Dzierżyńskiego.

Z u tw o ró w  pisarzy radzieck ich po­
święconych D zierżyńskiem u dałoby 
się zebrać n ie jedną antologię. W ie r­
sze i  poem aty Dołm atowskiego, B e- 
zym ieńskiego czy A sie jew a nie  są 
w y ją tk a m i w  te j m ierze. W ybór poe­
z j i  przygotow any do d ru k u  przez 
W oroszylskiego*) udostępn ił czyte l­
n iko m  po lsk im , oprócz w yże j w y m ie ­
n ionych, u tw o ry  n ie  tłum aczone je ­
szcze u nas —  K ieżuna „D z ień  lip co ­
w y “ . Ługow ska ja  „Rycerz re w o lu ­
c j i “ , D a janow a „K arczm a nad g ra n i­
cą lite w ską “ . A s ie jew a „Czas n a jle p ­
szych“  u jrze liśm y  w  now ym  p rze k ła ­
dzie R. Kapuścińskiego.

U tw o ry  te odznaczają się w ie lką  
s iłą  m ob ilizu jącą  i  żołn ie rską, chcia­
ło b y  się rzec, prostotą. U ka zu ją  nam  
Dzierżyńskiego w  akc ji, w  dz ia łan iu : 
w  n iezm ordow anej w a lce  z w rogam i 
k la sow ym i —  dyw ersan tam i p o li­
tycznym i i  gospodarczym i, w  pracy 
p a r ty jn e j i  państw ow ej, w  czasie 
ow ych gorących la t  p o re w o lu cy j-  
nych, k ie dy  K ra j Rad zagrożony in ­
te rw enc ją  i  podm inow any w o jną  do­
m ow ą staw ia ł p ierwsze k ro k i na d ro ­
dze um acnian ia w ładzy robo tn iczo-

*) „W ieczny P łom ień“ , P IW , 1951.

chłopskie j. Odnosi się to zwłaszcza 
do poem atów Dołm atow skiego i  B e - 
zym ieńskiego, k tó rych  fragm enty  od­
na jdu jem y w  an to log ii W oroszylskie­
go. Tę zaletę w spom nianych prac 
tym  bardzie j należy uw yda tn ić , że 
um iejętnością dynam icznego obrazo­
wania n ie  może się poszczycić n ie ­
stety większość analogicznych poe­
m atów  po lskich autorów . N ie będę 
na tym  m iejscu rozpa tryw a ł wad 
tych u tw o rów  Bezym ieńskiego, ja ­
k ich  nie są pozbawione, a o k tó rych  
bardzie j kom peten tn ie  i  bardzie j w 
porę pisała k ry ty k a  radziecka. Cho­
dzi przede w szystkim  o t.o, że pod 
w ielom a względam i pozycje te po­
zostaną dla poetów po lskich wzorem 
i szkołą.

Cenną rów nież w łaściw ością te j po­
ezji jes t je j op tym izm  re w o lu cy jn y . 
K ieżun pisząc w  „D n iu  lipcow ym “ 
o śm ierci Dzierżyńskiego up rzy tam ­
nia czy te ln ikow i z całą mocą poetyc­
k ich  środków  w yrazu nastro je  m il io ­
nów ludzi radzieckich, k tó rzy  żegnali 
w ie lk iego kom unistę  z uczuciem w ia ­
ry  w  celowość i doniosłość jego w a l­
k i, w  przeświadczeniu sukcesów re ­
w o lu c ji soc ja lis tycznej p rzy jego 
współudziale zdobytych i  nadal 
u trw a lanych .

„F e l iks  to jest z łaciny święte słowo, 
K tó re  t łumaczy się: szczęśliwy czło­

w iek,
Tak i co płonąc przeżył swoje dn i  
K r w i  każdą krop lę sprawie oddać 

H rad.
Popatrzcie. Człowiek w  mauzoleum

śpi,
A  na sen jego patrzy  cały świat. 
Patrzcie... Żołn ierze śpią w  żółtawej 

m. glinie,
A  za to m y  możemy naprzód iść. 
T y lu  szczęśliwych, albo, po łacinie, 
T y lu  Feliksów u nas żyje dziś."

Jeśliby ktoś szukał śród tych w ie r­
szy trenó w  o D zierżyńsk im  —  głębo­
ko by  się rozczarował.

„Um ieram y?
Nie, nie um ieram y  —  

prochem
ładu jem y cię, z iemio !"— 

m ów i A s ije w  w  „Czasie na jlepszych“ . 
„N iech nocą świecą po mauzoleach 
Spalone na popió ł kości

Po tych, co b y l i  w  pochmurnych
dziejach

Z b ro jną  ju trzenką  l u d z k o ś c i —

W tó ru je  A s ie jew ow i M ieczysław  
Jastrun w  poemacie „Ż y ją cy  w  dzie­
jach".

W śród w ierszy poetów po lsk ich  o 
D zierżyńskim  na jch ę tn ie j w y ró ż n ił­
bym  dwa zakresy. P ierw szy obejm o­
w a łby u tw o ry  o charakterze opiso­
w ym , odtw arza jące poszczególne 
fragm enty jego działa lności, d rug i — 
liry k ę , rzu tu jącą  postać D z ie rżyń­
skiego na tło  dnia dzisiejszego. To 
zetkn ięcie się w  w ierszu tra d y c ji 
w a lk  rew o lucy jnych  i  nowej rzeczy­
w istości społecznej — uczy nas le k ­
tu ra  an to log ii — w yzw ala  z w ie r­
sza w ie lką  sumę energii m o b ilizu ją ­
cej. To osiągnął M anda lian, K a p u ­
ściński, M iędzyrzecki. O czym dale j.

Seweryn P o lłak  op ierając się na 
p ięknyfn  dokum encie autob iogra ficz­
nym  — „P a m ię tn iku “  p ió ra  Feliksa 
Dzierżyńskiego pisze w iersz pod tym  
samym ty tu łem . M a te ria ły , ja k ich  
dostarcza to dzieło w ięźnia Cytadeli, 
muszą przykuć  w yobraźn ię  pisarza 
i za w ie lką  zasługę należy poczytać 
poecie próbę przetransponowania ich 
na ję zyk  poezji. Żałować ty lk o  na­
leży, że ostateczny ksz ta łt a rtys tycz­
ny  n ie  do rów nu je  w  pe łn i zam ierze­
n iu  twórczem u. W ie lka  proza D z ie r­
żyńskiego, p rze fiłtro w a n a  przez je -  
denastozgłoskowiec znakom itego 
skądinąd tłum acza, s trac iła  na sile i  
zwięzłości. Od pracy P o llaka w ie je  
z im nym  akedemizmem, ociężały m o­
nolog pozbaw iony jes t n ieste ty te j 
żyw io ło w e j pasji, ja ką  tchną surowe 
k a r ty  „P am ię tn ika  w ięźn ia “ .

Zestawm y d la  p rzyk ład u  strofę 
poetyckiego przekładu P o llaka i  zda­
n ie  o ryg ina łu . N a jp ie rw  ma głos au­
to r: „T u , w  w ięz ien iu  źle jest, hie raz 
byw a strasznie. A  jednak... G dybym  
na nowo. m ia ł rozpocząć życie, rozpo­
cząłbym  ta k  samo: n ie  jest to nakaz 
obow iązku lecz mus organiczny. W ię­
zienie tego ty lk o  dokonało, że spra­
w a stała się d la  m nie czymś u c h w y t­
nym , rea lnym  ja k  dziecko dla  m a t­
k i —  k rw ią  i  c ia łem  w łasnym  pod 
sercem . noszonym“ . (Fe liks D z ierżyń­
ski. P am ię tn ik  w ięźnia, str. 66 —  7;

„K s iążka  i  W iedza“ , 1951). A  teraz 
tłum acz:

„G d y b y m  na nowo m ia ł  rozpocząć
życie

Rozpocząłbym tak  samo — bowiem
sprawa

Jest dla mnie k rw ią  i c ia łem m oim  
własnym

Dzieckiem, co n igdy zdradzić mnie  
nie może".

Ż a rliw a  pasja nadaje szczególny 
ry tm  prozie Dzierżyńskiego korzyst­
n ie  kon tras tu jące j z ociężałym  p rzy ­
kładem  poetyck im  Pollaka. W ie lk ie j 
im p ro w iza c ji n ie  da się powtórzyć, 
n iew oln icze trzym anie  się tekstu — 
to jeszcze nie  wszystko. W ydaje m i 
się, że poszukiwania P o llaka poszły 
w  m y ln ym  k ie run ku . Rozwiązania 
należy chyba szukać n ie  w  m onolo­
gu, a w  zob iektyw izow anym  obrazie 
poetyckim  w ięźnia X  paw ilonu.

Po te j drodze poszedł S tan is ław  
W ygodzki. „W  Z ag łęb iu“  odtwarza 
Dzierżyńskiego na tle  śląskie j socja l­
dem okrac ji w  okresie wzniesionej 
fa li rew o lu cy jn e j z końcem  roku  
1905. „N a  S y b ir“  ukazuje drogę re ­
w o luc jon is ty  na zesłanie. Ta ostatn ia 
rzecz uderza n iezw yk łą  u świetnego 
poety n iedbałością w ykonania . Sam 
zam iar uda tn ie  uw idoczniony w  
wierszach końcow ych u tw o ru  w yd a ­
je  się ze wszech m ia r in teresu jący. 
Polega na tym , ażeby ukazać ucznia 
Len ina  i  p a r ti i bo lszew ick ie j z 
„ Is k rą “  w  ręku. A le  program owe, 
p iękne założenia uczynienia z w ie r­
sza poe tyck ie j le k c ji in te rna c jon a liz . 
m u rozp łynęło się w  bezbarwnych 
s tro fkach początkowych. N ie b ra k  tu 
zdań bana lnych ( „ i  nucąc idz ie  d ro ­
gą po lną“ ) lu b  wręcz na iw nych  („pod 
głowę wsunie skute d łon ie“ ).

W  in ne j znów  strofce tego samego 
w iersza czytam y:

„Już  m in ą ł  most, do miasta zmie­
rza,

Z na jom y dom dostrzega w  dali,
Obudzi śpiących, snu ich nie żal,
K toś drżącą ręką lampę pa l i “ .
Pierwsze, co rzuca się tu  w  oczy, 

to „snu ich n ie  ża l“  —  dlaczego? 
Pośpiechu tego n ic  w  tym  konteście 
n ie  m otyw u je . Czy pokusa rym u  
podszepnęła poecie ten zw ro t, czy 
też chęć ukazania bezkom prom iso­
wego oddania sprawie? T ak czy in a ­

czej m am y tu  do czynienia z ła tw iz ­
ną. Na szczęście znamy charakter 
Dzierżyńskiego i  w iem y, ja k  p o tra fił 
on znakom icie łączyć samozaparcie 
działacza z uważną ludzką troską o 
otoczenie, o czym tak  wzruszająco 
pisze w łaśnie W ygodzki w  d rug im  
sw ym  utw orze „W  Zagłęb iu“ .

Te po tkn ięc ia  pragnę uważać za 
w y n ik  p rzypadku, nieprzem yślenia, 
lecz c ie rp liw ośc i czyte ln ika  n ie  na­
leży w ystaw iać na próbę. O dpow ie­
dzialność za słowo jes t p ierw szym  
obow iązkiem  p isarsk im , troska  o nie 
— pierwszą zaletą rzem iosła.

„D z iec i“  —  w iersz W ito lda  W irp - 
szy m usi wzbudzić uczucie niedosy­
tu. A u to r, naw iązując w  n im  do m a­
ło u nas znanego fak tu , mogącego 
stanow ić treść is to tn ie  prze jm u jące­
go u tw o ru , zaprzepaścił w  czterech 
bladych, n ieprzekonyw u jących zw ro t­
kach niepowszedni temat. Chodzi 
m ianow ic ie  o to, że w  roku  1921 
Dzierżyński, k ie ru ją cy  wówczas 
Nadzwyczajną K om is ją  do w a lk i z 
k o n trre w o lu c ją  i  sabotażem, w  poro­
zum ien iu z Ludow ym  Kom isaria tem  
O św ia ty za in ic jow a ł szeroko zakro jo ­
ną akcję pomocy „bezprizo rnym “  — 
bezdomnej, tu ła jące j się m łodzieży 
robotn icze j, k tó re j o jcow ie po leg li na 
fron tach  I  w o jn y  św ia tow e j lu b  w  
walce z kon trre w o luc ją . Na usług i 
te j a k c ji oddany został aparat Czeki. 
To b ra te rs tw o  Czekisty i  m łodego 
p ro le ta ria tu  socja listycznej re p u b lik i 
ma swoją szczególną wymowę. 
T rudno  nad tym  rozwodzić się w  re ­
cenzji, oddać is to tn ie  lu d zk i sens te ­
go fa k tu  może ty lk o  — poezja. Otóż 
w łaśnie! W irpsza n ie fraso b liw ie  z ry -  
m ow ał rozm owę m iędzy D z ie rżyń­
sk im  a kom isarzem  ośw ia ty  Ł u n a - 
czarskim  i  zakończył rzecz całą is to t­
n ie  celnym  zw rotem : „T a k  pow sta ły 
pierwsze zdania Poematu M aka ren - 
k i“ . N iestety, jednak  pow staw ały one 
nie tak ! Pow sta ły  w  toku  uc iąż liw e j 
i  d ług o trw a łe j p racy całego aparatu 
N adzwyczajnej K om is ji. Pokazać w  
obrazie poetyck im , ja k  odbywa się 
ta w a lka  z rozw ydrzoną w  w o jen ­
nych w arunkach  m łodzieżą —  o nią  
samą na p rzekór je j w o li — oto za­
danie, ja k ie  stanęło i  nadal stoi przed 
autorem  w iersza „D z iec i“ , W irpsza 
idzie po l in i i  najm niejszego oporu.

I  tu ta j tk w i źród ło  jego niepowodze­
nia.

W  poezji n ie  wo lno wykręcać się 
sianem. U chy la jąc  się od rzeczyw i­
stego tem atu, k tó ry  w  tym  w ypadku  
stanow i akcja w a lk i z bezdomnością, 
W irpsza nie  da ł pola swej w yna laz­
czości poetyckie j, odsłon ił w łasną 
nieum iejętność dynamicznego zobra­
zowania tego problem u. Zdaw kow e 
om ówienie —  choćby naw et w  fo r ­
m ie d ia logu — nie zastąpi k o n k re t­
nego obrazu poetyckiego. Gdy w iersz 
jest kusy, coś zawsze m usi wypaść 
na zewnątrz. To też n ic  dziwnego, że 
do czterech stro fek konieczne by ło  
dodanie objaśniającego m otta.

M anda lian  i  Kapuścińsk i podpo­
rządkow u jący upam iętn ien ie  postaci 
Fe liksa Dzierżyńskiego celom m ob i­
liz a c ji ideologicznej osiągnęli n ie ­
w ą tp liw ie  najciekawsze re zu lta ty  
spośród now ych w ierszy zaprezento­
wanych w  antologii.

K apuśicński przenosi czy te ln ika  
do hu ty , gdzie „huczy napięta b itw a “ . 
Ta b itw a  tocząca się o p lan na prze­
k ó r wsze lk im  „dezerterom  p lanu“  
wprowadza nas w  sam gąszcz w spó ł­
czesnego życia. Na ty m  t le  obraz 
Dzierżyńskiego nabiera nowej mocy, 
staje się kon k re tny , b lisk i, ak tu a ln y : 
„P rzyszedł w  słowach sekretarza 
P a rt ii na hu tę  —  towarzysz D z ier­
żyński:

Nie postacią w  płaszczu skórza­
nym ,

nie twarzą  z s iw ie jącą bródką, 
lecz uporem, 
czujnością nieznaną, 
ludzką w ia rą  —- 
w  pamięci im  u t k w i ł ! "

(B rygada Dzierżyńskiego)
Ta koncepcja trak tow a n ia  tra d y ­

c j i  w ie lk ich  bo jo w n ików  przeszłości 
nie ja ko  re kw izy tó w  lamusa h is to r ii, 
a b lisk ich  nam  wzorów, k tó re  uzbra­
ja ją  do w a lk i — jes t św iadectwem  
żywego stosunku do spuścizny w a lk  
rew o lucy jnych , dowodem rzeczyw i­
ste j pam ięci o w ie lk im  rew o lu c jo n i­
ście .w ierności jego ideałom  

W iersz A ndrze ja  M anda liana —i 
śm ia ło udram atyzowana ballada, u -  
trzym any jes t rów nież w  granicach 
te j koncepcji.

T y lk o  żywa i  twórcza kon tynuac ja  
tra d y c ji jes t rzeczyw istą troską o 
tradycję . Z  tym  w iększym  uznaniem  
i  szacunkiem przy jąć  trzeba now a­
torsk ie , aczko lw iek n ie  zawsze do­
skonałe, prace naszej m łode j soc ja li­
stycznej poezji, k tó ra  postaci w ie l­
k iego rew o lu c jo n is ty  n ie  us taw iła  za 
k ruch ym  szkłem trenów , a śm ia ło 
w prow adziła  pom iędzy ro b o tn ikó w  
i  żołn ie rzy P o lsk i współczesnej, 
wznosząc ją  na now y etap h is to rycz­
ny —  pow sta ły  i  z w y s iłk u  Fe liksa 
Dzierżyńskiego,

Bogdan Wojdowski

BOGUSŁAW KOGUT

MÓJ R O D O W Ó D
Tamte sprawy ■— w czasie dalekie, 
lecz tak bliskie sercu i żywe, 
są jak blizny —  po ranach —  zakrzepie; 
twardym słowem chcę je nazywać.

Jeśli jednak w  niektórym wierszu ! 
tamten ból przebrzmiały odżyje 
i  zakrzyknie —  jak pisklę na deszczu, 
to dlatego —  że pamięć nie mija.

Chłopskie dziecko —  ja  nie z maków w pszenicy, 
ani z tosy na miedzach porannej, 
ale z biedy, z nadmiaru goryczy 
i  tęsknoty — jak mrok nieustannej.

Ja nie z piosnki —  z wierzbowej ligawki, 
ani smętku majowych słowików, 
ale z twardych rąk mojej matki, 
z łez gorących, i  krzywdy, i krzyku.

Ja nie z zorzy świecącej zachodem, 
śle z izby wgniecionej w głąb ziemi — 
z trudu ojca o chlcbic i wodzie 
i  z barłogu —  nieokrytej pościeli.

Jeśli więc —  w  moim wierszu niektórym  
proste słowa od goryczy zmiękną 
I zachłysną się tamtym bólem —  
to dlatego że dobrze pamiętam.

DO  BRACI M O ICH
Żebym nie milczał, 
kiedy traktor będzie rozgarniał 
serce ziemi bujnej i płodnej, 
kiedy z maleńkiego ziarna 
waszymi rzuconego dłońmi 1 
będą rosły nowe chłopskie serca.

Żebym nie milczał, 
kiedy wraz ze spływającą zorzą 
obudzicie młode ramiona • 
i wiązałką wżeglujecie w zboże, 
kiedy trudom się waszym pokłonią 
otwarte wrota spichrzy.

Żebym nie został na boku, 
gdy nad strzechy chałup 
220 volt pociągnięcie śmiało 
by światłem błysnąć z okien.

Żebym wam, twardzi bracia moi, 
dotrzymał rytmu, 
żebym waszą dumą mógł się poić 
i w  waszej epopei mieć udział —  
po to te wiersze. ;

Ale jeśli w tym co Wam mówię 
znajdziecie choć krztę złudzeń 
a nie znajdziecie swych serc, 
wysiłków i pragnień —  
nie dajcie mi dłoni brata, 
nie dajcie słuchu mym słowom, 
połamcie me pióro niezdarne 
i precz wyrzućcie mój wiersz.

R Y S Z A R D  P A W Ł O W IC Z

L e k c j a
spółczesne życie nasze, jest  

w ie lką  szkolą socjalizmu. Z  
wys i łk iem  przerab iamy t r u ­

dne zadania socjalistycznego b u ­
down ic twa, socj ja l is tycznej k u l ­
tu ry ,  socjalistycznego w ychow a­
nia. Osiągnięcia Zw iązku  Radziec­
kiego, jego doświadczenia na te j  d ro ­
dze, są nie ty lk o  sprawdzianem w a r ­
tości waszych wys i łków , dostarczają  
najczęściej bezpośredniego m ater ia łu  
pouczającym lekc jom  o tworzeniu  
nowego. Na jp iękn ie jszym  może te­
m atem  le k c j i  socjalizmu, jest ra ­
dziecki człowiek. Lekc ja  ta zaczęła 
się już  dawno. Gdy w  latach w o jny  
tysiące Polaków znalazło się to Z w ią ­
zku  Radzieckim piękno mora lne ra ­
dzieckich ludzi prędzej może nawet  
niż m ater ia lna potęga w  k ra ju  Rad 
ukazało im  wielkość dokonywu ją -  
cjich się tu  przemian uczyło, w ycho­
w yw a ło ,  wskazywało k ie runek nowej 
drog i, k tórą  pójść m ie l iśm y po z w y ­
cięstwie. M ów ią  o tym  doskonale 
wspomnienia z tych  lat. M ów ią  o 
ty m  książki takie ja k  „N a  U ra lu "  
Boka, czy „Z n a jom i z Radiowa" T u r -  
żańskie j.  Nieco innego wyczytać  
można i  ze współczesnych re lac ji  
chłopów polskich zwiedzających ko ł­
chozy Z w iązku  Radzieckiego, czy ro ­
bo tn ików  naszych w ie lk ich  budow li  
socjalistycznych, k tó rych  radzieccy  
fachowcy uczą, ja k  prze łamywać  
t rudnośc i nowe j technik i .  Ludzie, 
k tó rzy  może nie zawsze zdoln i są ob­
jąć  całość tego ogromnego wydarze­
n ia  ja k im  jest powstanie Zw iązku  
Radzieckiego, czy zdać sobie sprawę  
w  pe łn i z całokształtu wiążących się 
g ty m  zagadnień, zawsze z jednako­

wą uwagą i  podziwem od kryw a ją  
głębię człowieczeństwa W pierwszym  
lepszym napotkanym  obywate lu  
K ra ju  Rad, wyczuwając in s ty n k to w ­
nie, że tu  b iją  najżywsze tętna p rz y ­
szłości.

Zw iązek  Radziecki u ra tow a ł nasz 
k r a j  nie ty lk o  od biologicznej zagła­
dy, Nasze życie, takie ja k im  je  teraz 
przeżywamy, z szlachetnymi troska­
mi, z radością pracy i  is tnienia, z 
tw órczym i trudnościami,  ze świado­
mością nowych, p ięknych uczuć, z 
pasją tworzenia, nasze domy, fa b ry ­
ki,  un iwersytety ,  nasze czyste su­
mienie w inn iśm y ludziom radziec­
kim. Powtarzano to wielekroć, lecz i 
tak n igdy za. często.

Samo powtarzanie n ie wystarczy,  
Józef Bok wskazał nam dobrą drogę 
— należy się uczyć. Uczyć się wszy-  
st kiego, śledząc nie ty lko  najnowsze 
zdobycze techniczne i  naukowe, a 
przede wszystk im  życie ludzi ra ­
dzieckich. Ich  sopsób podchodzenia 
do tych zagadnień, do tych prob le­
mów, które stawia przed nam i tw o­
rzone przecież przez nas nowa rze­
czywistość, ich sposób rozw iązywa­
nia kon f l ik tów ,  dramatycznych spięć 
od których, wychow an i przez kap i­
ta listyczną nadbudowę, długo jeszcze 
nie będziemy woln i.  Spotkamy się w  
ten sposób z ty m  co najcenniejsze w  
człowieku.

Chc ia łbym  opowiedzieć o Sergiu­
szu ,k tó ry  w  latach mego pobytu  w

Z w ią zku  Radzieckim b y ł  dla mnie  
właśnie tak im  odkryciem. Sergiusz 
uczył się w  Ins ty tuc ie  Technicznym, 
k tó ry  kszta łc i ł  kons truk to rów  lo tn i ­
czych. M ieszkaliśmy w tedy  razem. 
Miasto duże, położone spory kawał  
poza f ron tem  pozornie nie sprawia ło  
wrażenia, że Zw iązek Radziecki 
przechodzi najcięższy okres w a lk i  z 
wrogiem. Nie by ło okopów, w o jen ­
nego rozgardiaszu, naw e t zaciemnień 
nie przestrzegano zby t  surowo. Ale  
ludzie w  mieście ży l i  ty lko  f rontem  
i ty lk o  dla frontu .

T rudną  konieczność natychmiasto­
wego wzmożenia w y s i łków  Sergiusz 
spotkał ze zrozumieniem. Było to dla 
niego jasne  —  jeśl i  ma istnieć Z w ią ­
zek Radziecki, jeśli  świat ma istnieć  
dla człowieka to trzeba pracować za 
dwóch, za dziesięciu. Natychmiast  
przyśpieszył tempo studiów  i w  
związku z tym  poprosił  o s tanow i­
sko, na które w  gruncie rzeczy nie 
m ia ł jeszcze k w a l i f ika c j i .

—- Czy w y  aby dacie radę, S ier­
giej? — py ta l i  go wszyscy dokoła.

— Mama dała radę to i  ja  dam.
Barbara Siemionowna rzeczywi­

ście nie usiedziała na miejscu. Cho­
dziła, krzątała się, zabiegała aż w  
końcu postanowil i  ją  p rzy jąć  do fa ­
bryk i .

—  T y lk o  co w y  tam będziecie ro ­
bić, Barbaro Siemienowna?  — py ta ł  
ją  sekretarz pa r ty jny .

w i e c z e ń s
— Będę przykręcać śróbki.
Siemionowna mając la t  63 poszła

do fa b ry k i  przykręcać śróbki.
Kiedyś oboje przy herbacie po­

gw arzy l i  t rochę na ten temat:
— No, wiesz mama, nareszcie na­

sze życie nabra ło  sensu.
— Ja tam  też, Sieroża, nie po tra ­

f ię  żyć bez narodu. Gdzie naród tam  
i  ja.

Nade wszystko uderzyła m nie u 
Sergiusza świadomość. Najtęższym  
burżuazy jnym  łbom wystarczyło  
wsadzenie danego z jaw iska do odpo­
w iedn ie j szuf ladki z w y k a l ig ra fo w a ­
ną etykie tką, bez ja k ie k ie jko lw iek  
próby odszukania sensu tego z ja w i ­
ska, p rawdy. Sergiusz w idz ia ł każdy 
fa k t  w  jego powiązaniu z ca łym sze­
regiem innych z jawisk. Filozof n a ­
zwa łby to po prostu myślen iem d ia­
lektycznym. Sergiusz p o t ra f i ł  to nie 
ty lk o  nazwać  — p o t ra f i ł  w y t łu m a ­
czyć. Jeśl i się kocha pro le tar ia t ,  jego 
dążenia, radości, stara się osiągnąć 
prawdziwość w  metodzie myślenia. 
P atrzy ł na św iat poprzez życie swej 
w ie lk ie j  ojczyzny. Nie przychodziło  
mu to trudno, pa t rzy ł  przecież suty­
m i  w łasnym i oczyma. Tak oceniał 
Sofoklesa, na jnowszy ty p  kombajnu,  
Vivald iego, pomysł racjonalizatorski,  
nową książkę Erenburga czy tró jkę  
w  indeksie. Wiedział,  że dopiero w te ­
dy wszystko to nabiera sensu, życia, 
siły.

t w a
Sergiusz nie przeszedł obok żadne­

go fak tu  obojętnie. Nie znosił bo­
w iem  pustk i wewnętrznej. M óg ł  coś 
albo kochać, albo nienawidzieć.  
„Coś" jest tu  w łaśc iw ie  nie na m ie j ­
scu. Sergiusz dokładnie w iedz ia ł co 
kocha, a co nienawidzi. Wystarczy  
przeczytać Burzę Erenburga, aby 
czuć podobnie ja k  on. Dlatego tyle  
uwagi,  miłości, ty le  t ro s k i  poświęcał 
swej pracy.

Praca nie by ła dlań pudełk iem, to 
k tó rym  w ie lu  uczciwych ludzi w  
burżuazy jnym  społeczeństwie zamy­
ka swó j świat, uciekając od ohydy  
ustroju. T ak im  pude łk iem wraz z 
zam knię tym  w  n im , sy tym  in d y w i  
dualne j rozkoszy, uczc iwym  w  g run­
cie rzeczy człowiekiem, kapita l ista z 
reguły handluje. Dla Sergiusza p ra ­
ca była, ja k  się to często mów i,  o k ­
nem na świat. Ukazywała m u  sens 
jego jako jednostki,  sens w ie lk i  i  
p iękny w  socjalistycznym społeczeń­
stwie, łączyła go z ogromną, kipiącą  
t roskami, pragnien iami, radością i  
szczęściem masą ludzką; stwarza ła w  
n im  nowe piękne cechy rozumu i 
serca, a on je świadomie w y c h w y ty  
wał,  rozkoszował się n im i,  u t rw a la ł  
je  i  rozw i ja ł ;  ja k  zwierc iad ło  w ys ta ­
w ia ło  m u jego wady i  zalety, radości 
i  smutk i.  To, że socjalizm m ierzy  
wartość ludzi pracą, tego, ja k  m ów ił,  
nauczył się z podręcznika. Ale, że 
praca staje się radością życia, tego

nauczyła go rzeczywistość radziecka, 
Mogę otwarc ie powiedzieć, że Ser­
giusz przygotował m nie  i  wie lu  in ­
nych Polaków, k tórzy się z n iw  s ty ­
k a li, do należytego zrozumienia na  
seej rew o lu c j i  społecznej.

P iękno tego człowieka jaśnia ło W 
całej pe łn i może wtedy, k iedy zda­
rzyło mu się popełn ić jak iś  błąd, po­
m y łkę  o smutnych następstwach. 
Wieczorami nocami zamyka ł się w  
swoim poko ju  i pali ł . N ic  n ie jadł.  
Świat ło nie gasła w  jego oknach  
przez jakieś dwie, t rzy  noce. M yś la ł  
ta k im i  nocami bardzo dużo. Nie m ógł  
ścierpieć, że na nawa lonym  przez 
niego odcinku, jego błędy odrabia ja ­
kiś in ny  człowiek, a on uznany został 
za niezdolnego do naprawienia w łas­
nych pomyłek.  W  czasach k iedy  na 
rodowi potrzebny każdy specjalista,  
Sergiusz degradował sam siebie 
przez jakieś niedbalstwo, niedopa­
trzenie i  odciągał W ten sposób spe­
c ja l is tów  od innych zajęć. N ie! Pó  
k i lk u  dniach pros ił k ie row n ika  p ra ­
cy o powierzenie mu nawalonego od­
cinka. Pamiętam ja k  p rzy  jak ie jś  ta ­
k ie j  kraksie przyszedł do domu se­
kretarz organizacj i pa r ty jne j.

Rozgrzewając się tak, ja k  się to u 
nas rob i, gdy w  mocny mróz w zd y ­
cha się — aby do w iosny  —  pyta ł  
m a tk i  Sergiusza, B arbary  S iemie-  
nowny:

— Co rob i ł  przez ten czas?
Siemienowna nalewała gorącą he r­

batę z samowara, k tó ry  pamięta ł je ­
ś l i  nie Puszkina to p rzyna jm n ie j  
Turgn iewa, sekretarz ssał cukier.

(dokończenie na str. 7-ej)
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K R Y S T Y N A  P A Ł Y S

S P Ó Ł D Z I E L N I A W  D Ę B A C H
Spółdzielnia produkcyjna Dęby, 

jedna z pierwszych na Lube l- 
szczyznie powstała w  jesieni 1949 

r. W r. 1941 dyw izje H itle ra  otrzyma­
ły  w tym  rejonie pierwszą nauczkę od 
A rm ii Radzieckiej; natknęły się, na 
niespodziankę, zgotowaną im  przez 
strategów  radzieck ich  — krzyżow y 
ogień z bunkrów pobudowanych pro­
stopadle do lin ii fron tu  w pasach ob­
ronnych. Topnia ły tu ta j jeden za d ru ­
gim  p u łk i Wehrmachtu i SS-manów.

Po raz drugi ziemia ta spłynęła k rw ią  
w  czasach, gdy ukraińskie bandy fa­
szystowskie próbowały mordem i te r­
rorem bronić pozycji utraconych na 
zawsze. Ślady tych wa lk spotyka się za 
Bełżcem. Po obu stronach drogi m ię­
dzy krzakam i zdziczałych jab łon i i 
grusz, wybujałego bzu i ka liny  sterczą 

re sz tk i z pcdrr.urow ań z białego kam ie 
nia. Pomiędzy ciągnącym się k ilom e­
tram i pasem ru in  a polem bunkrów 
stoi ja k  słup graniczny, zdewastowany 
pałac obszarnicy. Tuż za nim  odrywa 
się od szosy polna droga, wiodąca do 
Dębów. Z drugiej strony czerwienieją 
się masywne budynki POM Lubycza 
Królewska — pierwszy ślad nowego 
życia w tej zamarłej na k ilka  la t oko­
licy .

Ileż to było  gadania po okolicznych 
wsiach, k iedy jesienią przed trzema 
la ty  zjechali na leżącą odłogiem zie­
m ię poobszarniczą pierwsi członkowie 
spółdzielni, bez mała pół setki ludzi z 
południowej Lubelszczyzny, a nawet z 
innych dzielnic Polski.

— Patrzcie jak ich  nabrali koloniza­
torów! Ci smarkacze mogą być dobrzy 
do bó jki, nie do roboty. Nie oglądnie­
c ie  się ja k  poczną wodzić się za czu­
by  i cały ich ten spółdzielczy kram  
roz lec i się —  szeptano p rzy  byle 
pkaz ji.

K iedy  w yb ie ra li przewodniczącego, 
najw ięcej głosów padło na Stanisława 
Jankowskiego, zapisanego na liście 
spółdzielców w  Dębach pod pozycją 22. 
Chłopak nie pochodził z Lubelskiego, 
na gospodarce znał się, ja k  się patrzy, 
na ludziach jeszcze lepiej, a co waż­
niejsze — oko m ia ł i rozum bystry. A  
takiego trzeba by ło  w Dębach, bo pół 
setki ludzi o różnych nawykach i u - 
sposobieniach, którzy uczyli się gospo­
da rk i u cudzych ojców albo w służbie 
u kułaka, trudno nazwać zgranym ko­
lektywem .

A le  patrzcie, P io tr Rarot, o którym  
opowiadano, że lu b ił kiedyś pociągać 

z butelki, pierwszy na zebraniu zaczął 
mówić o konieczności budowy chlew­
ni. Sam zobowiązał się na w iosnę' w 
czynie pierwszomajowym ją  zbudować, 
sam w oził drzewo i  stawiał budynek 
przy pomocy jednego człowieka. Potem 
w  oborze przesiadywał całym i dniami, 
w oził kartofle, w yw oził nawóz i przy­
woził słomę. W tych czasach nazwisko 
Rarota w idniało stale na tab licy przo­
downików pracy. Chlewnia pobudowa­
na przez niego służy spółdzielni jeszcze 
do dnia dzisiejszego i  wywozi się z 
niej po kilkanaście, a nawet dwadzieś­
cia tuczników każdego miesiąca. Nie 
ma tam teraz ty lko  Rarota.

B y ł też w  Dębach A ntoni Tabaczuk, 
chłop koło trzydziestki, k tó ry  zapisał 
się p ierw szy na członka spółdzielni, 
rzu tk i, zdolny a przy tym  pełen do­
brych chęci, chociaż nie znał roboty w 
polu. P rzydzie lili go więc do obory, 
został szwajcarem. Pracował ten Ta­
baczuk od św itu do nocy, krow y do ił 
o godzinie czwartej rano, po obrządku 
szedł do innej roboty. Bywało tak, że 
w  niedzielę, kiedy inn i nie chcieli w y ­
chodzić w  połę, A nton i wyciągał siew- 
n ik  i siał azotniak.

W brew przepowiedniom kułaków  i 
przyczajonych wrogów, robota w spół­
dzielni jakoś szła i  wszystkiego przy­
bywało. Na wiosnę 1950 roku rzucili 
pierwsze ziarno w ziemię, założyli pa­
siekę, w które j dziś stoi 28 u li, w  no­
wej murowanej oborze stało wtedy już 
22 krowy, zaś Rarot krząta ł się wokół 
30 świń. Postawiono w  tym  czasie, 
dzięki pomocy państwa, 25 jednoro­
dzinnych domków, zdaleka przypom i­
nających kolorowe zabawki; przy każ­
dym obórka, chlew i ku rn ik . Wprowa­
dziło się na razie po dwie, albo i trzy 
rodziny do jednego, bo członków' przy­
bywało, lista spółdzielców obejmowała 
78 nazwisk. Na spółdzielczym podwó­
rzu wybudowano studnię, przybyło 10 
wozów, wyorywacz do buraków, żm ij- 
ka i  zabrano się do stawiania stajni 
oraz drugiej obory. Ludzie poczęli u - 
rządzać sobie własne gospodarstwa, 
m eblowali mieszkania, sadzili przy gan­
kach wino, wysadzali k u ry  i  gęsi. Cza­
sy kiedy mieszkali we wpólnym ba­
raku, szybko zatarły się w  pamięci.

W  jesieni 1950 r., k iedy juz zakoń­
czyli om łoty zwołano zebranie, na któ­
rym  radzili ja kby  to uczcić rocznicę 
Rewolucji Październikowej.

— Załóżmy sad — podsunął ktoś 
myśl — zawsze to weselej ja k  koło 
domu zieleni się drzewina, a owoce 
przydadzą się dla dzieci i dla nas. Po­
dobało się to wszystkim, więc postara,- 
l i  się o dostawę drzewek i niezadługo 
zabrali się do roboty. W mgle i kapuś­
niaczku zasadzili wtedy na pięciu hek­
tarach 700 drzewek i zobowiązanie w y ­
konali. Rośnie ten sad pomiędzy bun- 
k ran ji m łodziu tk i jeszcze i  w ątły, ale 
pielęgnowany troskliw ie.

Z transportem było na początku bar­
dzo źle. Dwa k ilom etry  polnej drogi 
od zdewastowanego pałacu na rozsta­
ju , a potem dojazd do Bełżca albo To­
maszowa wymagały wiele czasu. P rzy­
dz ie lili dla spółdzielni stary samochód, 
ale cóż kierowcy nie było. K iedy Jan­
kowski oglądał ten nowy nabytek 
przypom niał sobie traktorzystę z POM 
w  Lubyczy Królewskie j. Dawno zwró­
c ił uwagę, że chłopak kręci, się w  
każdej wolnej chw ili koło mechani­
ków, coś im pomaga i  m ajstruje, cho­
ciaż to do niego nie należy. Pogadał z 
Mieczysławem Cymbąłą przy p ie rw ­
szej sposobności, a temu ty lko  tego 
trzeba było. Jakiko lw iek samochód b y ł 
szczytem marzeń Cymbały. Urodzony 
gdzieś w kącie powiatu tomaszowskie­
go, nie m ia ł zamiłowania do roboty w 
polu. Znalazł się dlatego w  warszta­
tach Technicznej Obsługi Rolnictwa w 
Tomaszowie; naprzód pomagał trak to ­
rzyście, potem wspiął _ się o jeden 
szczebel wyżej—zajął miejsce na tra k ­
torze. Stanowisko samodzielnego tra k ­
torzysty było już dla niego awansem, 
a propozycja przewodniczącego spół­
dzielni spełnieniem niezisżczalnych 
dotąd marzeń. Własna maszyna! 
G łupstwo, te  stara, g runt że b y ł w  
niej motor!

K iedy m otor zawodził, Cymbała 
m ajstrował tak długo, aż ruszył na no­
wo. W tym  roku na wiosnę, dostał 
premię — półtora tysiąca złotych za 
to, że przedłużył okres eksploatacji 
wozu. Przetopił w  motorze panewki, 
wytoczył pierścienie i w ykonał jesz­
cze z tuzin  . innych, m anipulacji. Gdy 
ten samorodny monter wylicza wszy ■ 
stko, ma się. wrażenie, że nie pozosta­
w ił w samochodzie ani j ednej części w 
spokoju, ale wóz jeździ i na Cymbał* 
spoczywa poważne zadanie — przewo­
zy. Samochód jego ma być w  ruchu do 
1952 roku, w  tym  już głowa Cymba­
ły .

No cóż — powiecie, — w  Dębach 
przez dwa lata trw a ła  sielanka, jeśli 
dedamy, że budowa murowanej chlew­
ni i szopy na narzędzia jest już na 
wykończeniu, liczba krów  wzrosła do 
82, koni w  stajniach do 33 i 4 źreba­
ków, świń zaś do 57. B yłoby w ie lką 
niesprawiedliwością nie wspomnieć, że 
praca w  spółdzielni opierała się w  
pierwszych dwóch latach na pomocy 
POM z Lubyczy K rólewskie j, społe­
czeństwa i młodzieży z Tomaszowa czy 
Hrubieszowa.

W iosną 1951 r. Zarząd W ojewódz­
k i w  Lub lin ie  zabrał z Dębów 
przewodniczącego. Chłopiec u -  

m ia ł organizować, takiego potrzeba 
było W Wydziale Rolnym. Spółdzielnia 
stanęła już  na nogach, mogła sobie 
dać radę bez niego. I  towarzysz Jan­
kowski wyjechał do Lublina.

Zebrali się spółdzielcy w  marcu, aby 
wybrać nowy zarząd. Długo radzili, 
kto będzie najlepszy, w końcu wybór 
padł na Franciszka Kawalca i  Teofila 
Kuczmaszewskiego. Obaj pracowali jak 
należy, nic im  zarzucić nie było można. 
Wprawdzie niektórzy przebąkiwali- po 
kątach, że Kuczmaszewski wzią ł za 
żonę , córkę kułaka, którą w ykrad ł 
ojcu w  Niem irowie, ale poto ją  wziął 
na żonę, żeby go słuchała — tłum a­
czyli bardziej wyrozum iali.

M y li li się.
Wiosenne siewy przeprowadzili jak  

potrzeba, ludzie przychodzili do robo­
ty  jak  dawniej, zasiali nawet o 22 hek­
ta ry  w ięcej pszenicy, i  o .17 hek ta rów  
żyta. A le zaraz po siewach wyszło 
szydło z worka. Jankowski dawniej, 
jak  coś postanowił, występował na ze­
braniu z nowym projektem, zaś lu ­
dziom tak tłum aczył, że zapalali się d° 
nowej roboty. Kawalec b y ł dobry w 
robocie, ale nie .w. rządzeniu. W domu 
u niego m iała większy głos żona,, a w 
sprawach spó łdz ie ln i n ic  n ie  zaczynał 
beź swego zastępcy Kuczmaszewskiego. 
Kuczmaszewski zaś od chw ili wybo­
rów  przechadzał się po spółdzielni jak  
dziedzic po swoich włościach. A  ludzie 
kiedy zobaczyli, że nie Wychodzi pn 
do roboty, powiadali:, — Albośmy to 
gorsi od Kuczmaszewskiego. Zamiast 
iść w  pole, jeden z drugim  wybiera ł 
,się do Tomaszowa, liczba notowanych 
dniówek, topniała z dnia na dzień.
, Tymczasem Kawalec z Kuczmaszew- 
skim zaczęli rządzić po swojemu. Ściś­
lej wyrażając się, decydował Kuczma­
szewski, Kawalec rob ił wszystko pod 
jego dyktandem. W spółdzielni nie na­
zywali tego Kuczmaszewskiego, ina­
czej niż dyktator. Sam może nie po­
czynałby sobie w  . ten sposob, ale żo­
na, wykradziona córka kułaka z N ie- 
m irowa, w b ija ła  codziennie chłopu do 
głowy swoje zasady. B yła  ona sklepo­
wą w  spółdzielni i  m iała dwie słaboś­
ci: nie opuszczała ani jednej okazji

wysłuchania audycji „G łosu A m eryk i“ 
oraz m iała wstręt do wszelkiego ro ­
dzaju rachunków. Przy każdym m ie­
sięcznym remanencie wychodziły na 
jaw  jakieś b rak i — trzeba więc było 
szukać rady. Wpadła w tedy na bardzo 
prosty pomysł — podwyższała ceny 
mydła, proszku do prania i  innych to ­
warów. Czy to podoba się członkom 
spółdzielni nie py ta ł n ik t, któż bowiem 
m ia ł prawo krytykow ać panią K ucz- 
maszewską, dopuszczającą do swego 
towarzystwa jedynie żonę Kawalca. 
Owocem ich wspólnych rozmów b y ł 
plan działania, którego ofiarą miała 
paść żona brygadiera i przodownika 
pracy W itolda K rupy. Cóż mogła mieć 
do gadania Krupowa, które j mąż b y ł 
kiedyś parobkiem u księdza, Kuczma- 
szewska z tak im i dziadami nie liczyła 
się!

Stefania K rupa sprzątała w  spół­
dzielczym przedszkolu. Na wiosnę 
obydwie przy jac ió łk i dowiedziały się 
od swoich mężów, że w  ciągu lata u - 
ruchcm i się dzieciniec i płaca sprzą­
taczki zwiększy się trzykrotn ie . Po cóż 
więc miała Kawalcowa piec się na 
żniwach w słońcu, k iedy w pple można 
było wysłać Krupową.

K rupa u ją ł się za żoną i  wyrąbał 
Kawalcowi k ilka  słów prawdzy o 
mazgajstwie i babskich rządach, w y ­
tkną ł manipulacje w sklepie spół­
dzielczym. Nie otrzeźwiło to przewody 
niczącego, wprost przeciwnie zamiast 
zło naprawić dał posłuch babom i 
zdecydował się na krok, k tó ry  spro­
wadził go z prostej drogi uczciwego 
członka spółdzielni — usunął K rupę ze 
stanowiska brygadzisty, powodując- się 
osobistymi względami.

I  w spółdzielni począł się powolny 
rozkład. Ludzie szemrali: D la kogo 
m am y sta: ać się, d la  Kuczmaszew- 
skie j czy K ow alcow e j. Uspakajano 
w  ten sposób sum ienia, k tó re  odzy­
w a ły  się cd czasu do czasu.

Stary Rarot pracował, bo p rzy­
wiązał się do swoje roboty i z założo­

nym i rękam i siedzieć nie lub ił. On je ­
den m ia ł w  tym  czasie najwięcej 
dniówek, nie mógł zostawiać stworze­
nia o głodzie. A le  widząc co się w 
spółdzielni dzieje, też powiedział so­
bie — nie sztuka harować kiedy inn i 
żyją wygodnie i  zaczął pić znowu 
wódkę. Wiadomo, że po pijanemu nie 
u trzym a i ch lew n i w  porządku. Daw ­
ny  in ic ja '.o r je j budowy i  przodow­
n ik  pracy w a la ł się coraz częściej 
pod śc ia r ą albo w  row ie.

Krupa nie mógł znów scierpieć nie­
sprawiedliwości, chłop b y ł ambitny. 
Doznana krzywda nie dawała mu spo­
koju.

— Tu ma być spółdzielnia, a nie fo l­
w ark Kuczmaszewskich i  Kawalców 
— powtarzał w kółko, na koniec za­
b ra ł żonę, trochę gratów i  wyniósł się 
do Tomaszowa. Tam dostał pracę w 
Centrali Ogrodniczej.

Pierwszy członek na liście spółdziel­
ców w  Dębach — A nton i Tabaczuk, 
dobry i zdolny chłop, jak to się mó­
w i „z in ic ja tyw ą“  trzym ał się dobrze... 
do czasu. M ia ł on kiedyś warsztat 
szewski i w  atmosferze machinacji no­
wego zarządu spółdzielni odżyły w 
Tabaczuku stare drobnomieszczańskie 
nawyki. Wybrano go w  tym  czasie na 
przewodniczącego prezydium Gminnej 
Rady Narodowej w  Lubyczy K ró lew ­
skiej. Dawny szewczyna, choć zdawał 
sobie sprawę, że rob i źle, nie znalazł 
ty le  siły, aby przeciwstawić się ku ­
łackie j polityce, poszedł z bogaczami 
na kompromis, a nie stał się ich na­
rzędziem ty lko  dlatego, że spostrze­
żono się w  porę i zabrano go z tego 
towarzystwa. W rócił do -spółdzielni 
i  Szedł na rękę zarządowi, bo spodzie­
w ał się w ten sposób urządzić się w y­
godniej od innych.

A  tymczasem kułacy w  pobliskich 
Kniaziach i  Potokach zacierali ręce z 
uciechy.

— Nie mówiliśmy, spółdzielnia się 
rozlatuje. K rupa uciekł, Rarotę sami 
w yrzucili, ten ich okrzyczany Taba­

czuk nie zagrzał długo w  Gminnej Ra­
dzie Narodowej, zobaczymy co będzie 
dalej! Nie sztuka było gospodarować 
jak  w  zeszłym roku, kiedy urzędnicy 
i  uczniowie przyjeżdżali robić na po­
lach spółdzielni. W tym  ręku już  ich 
nie widać.

Na miejsce Tabaczuka dostał się do 
obory Józef Tyski. Któż znał lepiej od 
niego krow y spółdzielcze, on je do ił 
i ka rm ił i  w iedział dobrze, ile  która 
mleka daje. Tyski dowiedział się, że 
będzie przegląd bydła, znając zaś po­
rządki w  spółdzielni wym iarkował, że 
by łby  głupi, gdyby , nie skorzystał z 

, tego bałaganu. Przyglądał się dobrze 
krowom, potem szeptał przez k ilka  dni 
po kątach ze swoim pomocnikiem K a­
zimierzem Konieczniakiem i  pastu­
chem Bronisławem Żołądkiem.

W  oznaczony dzień zjechała kom i­
sja. B y ł w  niej agronom Z, Lubyczy 
K rólewskiej, a z ramienia spółdzielni 
wchodził Tyski i Dziewa. W protokóle 
zapisali, że dwie krow y trzeba sprze­
dać, bo do chowu nie nadają się. 
Wszystko odbyło się potem niby no r­
malnie. Tyski zaprowadził bydlęta do 
Tomaszowa i  po powrocie przedstawił 
rachunki i  gotówkę. Ludzie o całej 
sprawie już zapomnieli, gdy nagle 
Tyski k u p ił dla siebie krowę. M ia ł 
drobne dzieci, mleko było w  domu 
potrzebne, nie ■ on jeden w  spółdzielni 
dorabiał się.

Aż tu  jednego dnia po spółdzielni 
poszła wieść, że u Tyskiego. w oborze 
stoi krowa spółdzielcza i  to taka, k tó ­
ra najwięcej mleka dawała. Po nitce 
do kłębka sprawa się wyjaśniła o tyle, 
że b y ł w zmowie z pomocnikiem i pa­
stuchem, a przy tym  należał do ko ­
m isji wyznaczającej bydło na sprze­
daż. Jak tam było, czy zamienił ko l­
czyki, czy też po prostu komisja idąc 
mu na rękę pomogła wyzbyć się spół­
dz ie ln i na jlepszych k ró w  — w y ja śn i 
ju ż  prokurator.

T  akie to rzeczy działy się w  atmo­
sferze, jaką w ytw orzy ł w  spół­
dzieln i Kuczmaszewski, ulegający 

wpływom  żony — córk i kułaka i K a ­
walec poczynający sobie w  myśl rad 
udzielanych przez Kuczmaszewskiego.

P a rty jk i ż(f>Oćżątku > nie reagowali. 
K iedy na jednym -zebraniu ktoś na­
pomknął o usunięciu Kawalca, Taba­
czuk podniósł tak i krzyk, tak gorąco 
m ów ił o przedwczesnych wątpliwoś­
ciach, że u m ilk li wszyscy jak  niepysz­
ni. W ten sposób doczekali się żniw.

Lato w tym  roku było gorące, zboża 
dojrzewały prawie równocześnie. POM 
z Lubyczy Królewskiej dał maszyny 
i  traktorzytów , ale zbierać i  zwozić 
trzeba by ło  w łasnym i siłam i. Kawalec 
i  Kuczmaszewski i  na to znaleźli swój 
sposób. M ie li przecież dosyć pieniędzy 
z kredytów obrotowych. B ra li więc 
dziennie po siedemdziesięciu robotn i­
ków sezonowych z okolicznych w io ­
sek i  ci rob ili, a spółdzielcy leżeli pod 
drzewami w  cieniu. K u łacy k p ili już 
bez ogródek z takie j gospodarki. „ 

M ia rka  przebra ła  się, nie pomogła 
obrona Tabaczuka.

— Tak dalej być nie może — po­
wiedziano sobie otwarcie na zebraniu 
pa rty jnym  w  spółdzielni. — Co z te­
go, że Kuczmaszewski i  Kawalec k ie ­
dyś pracowali uczciwie; dziś na po­
wierzonych im  stanowiskach jeden i  
d rug i postępowali nie ja k  towarzysze, 
ale ja k  wrogowie.

—  Jeszcze trochę, a rozleci się na­
sza gospodarka, k tórą zakładaliśmy w  
tak ciężkich warunkach — biadali 
spółdzielcy.

— Źle zrobiliśmy, że im  pozwoliliś­
m y tak długo na rządy. Polowa ludzi 
nie wychodziła w  żniwa do roboty, a 
straciliśm y ludzi dobrych i  chętnych 
ty lko  dlatego, że poszli za przykładem 
członków zarządu.

— W ydalić z P a rtii Kuczmaszew­
skiego — zapadło wtedy postanowie­
nie. Większość chciała też wykreślić z 
lis ty  członków organizacji party jne j 
Kawalca, Podniósł się w tedy towarzysz 
Jan Niedziela (dziś sekretarz organi­
zacji). , . ,

— W yrzucić Kuczmaszewskiego, pod 
tym  się podpisuję, bo ten człowiek jest 
już dla nas stracony, ale wyrzucać 
Kawalca nie byłoby słuszne. KąW al- 
cem k ierował Kuczmaszewski, na k tó ­
rego mamy jasne dowody. Przypom­
n ia łem  sobie w  te j c h w ili powieść 
„D a leko od M oskw y“ . Tam  też na je d ­
nym  zebraniu pa rty jnym  rozmawiali 
o ludziach, którzy budowali w ie lk i ru ­
rociąg naftowy. Zapamiętałem z tej 
książki jedno zdanie: „W  naszym 
k ra ju  szkodnikami są jednostki, a lu ­
dzi, którzy mogą się nie podobać z 
powdu swych licznych wad, jest spo­
ro“ . Kawalec nie jest wrogiem, oka­
zał się ty lko  człowiekiem słabym. Od 
Kaw alca n ie  należy oczekiwać ja - 
kichś niezwykłych czynów. A le  jako 
pracownik jest on coś wart, przecież 
przed wyboram i należał do na jlep­
szych członków . spółdzielni. Nie mo­
żemy pozwolić, aby z Kawalcom sta­
ło się to samo co z Rarotem i z Tabu- 
czukiem. Nie można wpisywać ludzi 
w ątp liw ych i słabych na listę szkodni­
ków — ich trzeba wychowywać.

I  K aw alec w  p a r t i i został, ale w  
spółdzielni jest ty lko  zwyczajnym 
członkiem, bo za k ilka  dn i po zebra­
n iu  organizacji podstawowej, które b y ­
ło  sygnałem alarmującym dla spół­
dzielców, odbyło się walne zebranie 
i  Kawalca usunięto ze stanowiska

przewodniczącego, a Kuczmaszewskie­
go wykluczono ze spółdzielni. Z ro b ili 
porządek u siebie też ZM P—owcy, u -  
suwając z zarządu koła Stefana Szy- 
musiaka, k tó ry  również ulegał w p ły ­
wom Kuczmaszewskiego, nie praco­
wał, w y leg iw a ł się w  sadzie i  zaczynał 
pić wódkę ja k  Rarot. Pomogło. Dziś 
ten ZM P-owiec przoduje przy siewni -  
kach azotowych, zaś nazwisko jego f i ­
guruje na tab licy przodowników pra­
cy.

Zaraz po zmianie zarządu omawiano 
na zebraniu plany akcji siewnej. W y­
stąpili w tedy m łodzi i  zgłosili wspólne 
zobowiązanie, że zakończą siewy je - 
siene na 3 dn i przed terminem. In i­
cjatorkam i zobowiązania by ły : Jadzia 
Czopówna i W ładka Macioła, k tórym  
przypadło rozrzucanie nawozu. Do ro ­
boty zaczęli wychodzić wszyscy, po­
w o li zapominano o niebezpiecznych 
dniach, przeżywanych wiosną i  la ­
tem.

— Ten Kawalec omal nie zrob ił nam 
brzydkiego kaw ału — wspomina teraz 
ktoś czasem, ale i  nie rozgaduje się 
wiele, bo Kawalec pracuje przyk ład­
nie. Kułakom  z okolicy znów zrzedły 
m iny, gdyż nie chcą ich słuchać chło­
p i z Kniaziów i  Potoka. M ają do tego 
powody: przychodzą często do spół­
dzielni po pomoc, wypożyczają stam­
tąd maszyny do upraw y ro li za darmo, 
a tak i ku łak  zaraz chciałby odrobku 
z naddatkiem. M a lick i z Kniaziów, gdy 
szk lił okna w  domach spółdzielczych, 
tak sobie je  upodobał, że namawia 
sąsiadów, aby przyłączyli swoje pola 
do spółdzielczych w  Dębach i  nawet 
już k ilkunastu  zwerbował. K u łacy 
agitują przeciw niemu ja k  mogą, ale 
na nic się to zdało.

Nowy przewodniczący spółdzielni 
Edward Skrzelowski nie ma za­
pędów dyktatorskich i  p iln ie  ba­

czy, aby nie powtórzyła się historia z 
Rarotem. Członkowi spółdzielni Rębi­
szowi, k tó ry  lu b ił zaglądać do kie lisz­
ka, k u p ili bu ty  i  ubranie z zarobio­
nych za dn iów ki pieniędzy, aby nie 
dopuścić do pijaństwa.

—  Nie pozwolę marnować się lu ­
dziom u nas, bo sam widziałem  ja k  
w  spółdzielni odkryw a li w  sobie nowe 
s iły  i  wartości. Weźcie np. taką K ata­
rzynę Dziewa z chlewni, tą dziewczy­
ną kiedyś pomiatał ku łak  w  B iłgo ra­
ju , dziś jest przodownicą, w  ciągu 
ośmiu miesięcy zapisaliśmy je j 235 dn i 
pracy. Przecież ja sam ja k  tu ta j 
przyszedłem ledwo podpisać się po­
tra fiłem , a dziś w  Dębach nie ma ani 
jednego analfabety. Uczyliśmy się w te­
dy, gdy było  najwięcej roboty i nau­
czy liśm y się —  zapewnia S krze low ­
ski.

$
Do b iura  spółdzielni znów wbiegł 

Mieczysław Cymbała, k tó ry  nie u legł 
złym  wpływom  • Kuczmaszewskiego, 
może dlatego, że poza swoim starym 
samochodem nie w idzia ł świata.

— Jadę do Bełżca po sól, chciałem 
przy sposobności zabrać rzeczy Kucz­
maszewskiego, ale on powiada, że w y- 
jedzie k iedy m u będzie podobało się 
— zameldował. — Krupa już  wprowa­
dza się dó wyznaczonego mieszkania.

Jakoś Kuczmaszewskiemu nie spie­
szyło się do wyjazdu z Dębów,

K iedy m ija liśm y m łody, spółdzielczy 
sad Cymbała pokazał nam bunkier 
obok którego zakw itła  pierwsza ja ­
błonka. Dorównywała już wysokością 
olbrzym iej B ry le  betonu. Za k ilka  la t 
sad ten p o k ry je  pole b u n k ró w  kona­
rami, osłoni ślady w o jny i  zniszczeń.

Na polnej drodze w yrosły  nagle sy l­
w e tk i ludzi. Technik drogowy z PRN 
us ta w ia ł ze sw o im i pom ocn ikam i 
p rzyrządy do pom iarów .

— No nareszcie wezmą się do te j 
drogi — westchnął z ulgą Cymbała, a 
za chwilę dodał:

Może będzie już gotowa, gdy 
spółdzielnią dostanie nowy samochód?

Ten zawsze m ierzy czas na swój spo­
sób. D la niego owszem ważne jest, 
że w  przyszłym roku  stanie w  spół­
dzielni dwadzieścia nowych domków, 
ale „najważniejsze“ , gdzie budować 
garaż na przyjęcie nowej maszyny.

—  Wasza spółdzie ln ia  ma do ode­
brania 15 ton cementu na wykończenie 
chlewni — krzykną ł do Cym bały w  
przejeździe technik drogowy.

— Można brać choćby i dziś? 
wrzasnął Cymbała, aby przekrzyczeć 
huk motoru.

— Choćby i  dziś! — odkrzyknął 
tamten.

Cymbała dodał gazu.
K rystyna Pałys

ANATOL STERN

P R Z Y J A Ź  Ń
Tak może być na każdej łące, 
Gdy jeszcze we śnie ziemia

wzdycha,
I  wstaje nad nią pierwsze słońce, 
I  mgła się po niej wlecze cicha.

A mały pastuch bosonogi 
Na łąkę swe wygania bydło...
I  grożą twardo ciężkie rogi 
Wilgotnych mgieł podartym

skrzydło»...

Wtedy na ostrze zardzewiałe 
N atknii się noga chłopca bosa; 
cofnie się, drgnąwszy całym

ciałem,
I  spojrzy na nie zły, z ukosa.

To na tej ziemi rzecz
najprostsza — 

To stare szczątki żelaziwa...
Lecz spójrz! Na widok tego ostrza 
Jakiż mu uśmiech na twarz

spływa.

On wie: ten kształt podłużny,
wąski,

Jest inny, niż bagnety wrogów, — 
Jak różne brzozy są gałązki 
Od pełzających krzaków głogu.

On wie: w tym szczątku jeszcze
drzemie

Wspomnienie wspólnej, wielkiej
drogi,

Przebyte w trudzie krwawym
ziemie,

Dalekie morza, rzek odnogi.

On wie, choć nie zna nazw
i imion:

To ostrze, straszną śmierć
niosące,

Było wichurą serc olbrzymią,
Co wyzwalała z mroków słońce.

Wie jeszcze coś: to ze słów brata, 
Co długo był pod Rokossowskim, 
Że bagnet ten—nadzieja świata — 
Ojczyzny był zbawieniem —

Polski.

Dowie się, gdy wyrośnie z dziecka, 
Że stal tę, gardząc burz agonią, 
Wylały piece z gór, z Kuzniecka,
I  dały twardym polskim dłoniom.

Przejdzie czas jakiś —  i zrozumie, 
Że żar hut naszych — serc jest

żarem,
Że przyjaźń rodzi się w ich

szumie,
Która pokoju jest sztandarem.

Przejdzie czas jakiś — i się dowie
0  Stalingradzie i Warszawie,
1 o tym, że jak wprzód, wrogowie 
Znów marzą o łupieżczej sławie.

I  myśl w nim jasna się roznieci — 
Pojmie, że dwa narody nasze 
Są, jak ci dwaj z dwóch ziem

poeci,
Braterskim osłonięci płaszczem;

Że pod tym płaszczem jedno serce 
Jedną pokoju wolą bije,
Co zdławi wszystko, co mordercze, 
By żyło piękniej to, co żyje.
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W O JC IE C H  S Z M ID T E M A N U E L  H A L IC Z

REWOLUCJA AGRARNA W  CHINACH
P O W S T A N IA  1910 1 1911 roku ,

k tó re  do p ro w ad z iły  do oba­
len ia  cesarstwa w  Chinach, 

n ie  z lik w id o w a ły  pozostałości feu ­
dalnego w yzysku i uc isku na wsi, 
n ie  w y z w o liły  C h in  spod zależno­

śc i od obcego ka p ita łu . N ie za trzy ­
m a ły  procesu p ro le ta ryza c ji mas 
ch łopsk ich  i w yzuw an ia  ich z ziem i.

W  rok i: 1939 90% ludności posia­
da ło ty lk o  47% całości ziem i u p ra w ­
nej.

Jak  w ie lka  by ła  dysp roporc ja  po­
m iędzy stanem  posiadania z iem i ob­
szarn ika  i  chłopa świadczą c y fry  
podane przez N arodową Radę Eko­
nom iczną. P rzeciętn ie rodzina ob- 
szarm cza posiadała 2030 m u ziem i, 
chłopska zaś 15,8 mu (1 m u — 
1/16 ha). Inaczej m ów iąc obszarn ik 
m ia ł przecię tn ie 128 razy w ięcej zie­
m i od chłopa.

K on cen tra c ja  z iem i w  rękach ob­
sza rn ików  uzależnia ła oczyw iście od 
n ich  chłopów, k tó rzy  m ie li za mało 

z iem i i  aby wyżyć, m us ie li p raco­
wać u obszarn ików  ja ko  robo tn icy  
ro ln i lu b  też dz ierżaw ić  ziem ię. Z a­
leżność ta daw ała pole obszarn ikom  
do nieograniczonego ■ w yzysku , co 
znow u powodow ało dalsze ubożenie 
ch łopów  i  w yzbyw an ie  się przez 
n ich  ziem i, k tó rą  s k u p y w a li obszar­
n icy .

Ilość bezro lnych ch łopów  w a ra - 
Ctała coraz szybciej, a w  z w ią z k u . 
z ty m  w zrasta ła  ilość dzierżawców. 
W  p ro w in c ji K iąnsu  dz ierżaw cy s ta ­
n o w il i  70%  chłopów , w  p ro w in c ji 
K w a n g s i — 52% , K w a n tu n g  — 
38% . W edług danych z roku  1941 
dzie rżaw cy i  pó łdz ierżaw cy stano­
w i l i  jeszcze 63%  ludności w ie jsk ie j. 
L iczba ta w  ro k u  1946 w zrosła  do 
78%. Dzierżaw cy p ła c ili najczęściej 

czynsz dz ie rżaw ny w  naturze. M o ­
g li też p łac ić  go w  gotówce lu b  w  
postaci p roporc jona lnego u d z ia łu  w  
plonach. W ysokość czynszu w  n a tu ­
rze  w ynos iła  30 do 70%  p ro d u k c ji 
gospodarstwa. D zierżaw cy i  p ó ł­
dz ierżaw cy, c i os ta tn i re k ru tu ją c y  
się przeważnie z w ła śc ic ie li k a r ło ­
w a tych  gospodarstw , s ta n o w ili d la  
obszarn ików  poważne źród ło  docho­
du.

W ie lk i obszarn ik  eksp loa tow a ł 
h ie ra z  k ilk a  tys ięcy ch łopów , m n ie j­
szy zaś od 3 do 50 chłopów. Obszar­
n ic y  uw aża li ich  za n ie w o ln ik ó w  
i  w y z y s k iw a li bez m ia ry .

: N ie ró w n y  podz ia ł z iem i pow odo­
w a ł fa ta lną  sytuację  ekonom iczną 
ch łopów , a to znów  pociągało za so­
bą n iebyw a le  p ry m ity w n e  m etody 
u p ra w ia n ia  ziem i. Do wzruszenia 
z iem i s łuży ła  socha, a w  p rzy tła cza ­
ją ce j w iększości w ypad ków  „r-r- p o , 
p ro s tu  m otyka . Również., nawozy..:, 
sztuczne, n ie  ty lk o  że nie  b y ły  uży­
wane, a le  w  przeważającej ilośc i 
p ro w in c ji w  ogóle b y ły  nieznane. 
K u p n o  ich przekracza ło finansowe 
m ożliw ośc i chłopa.

Zacofane m etody u p ra w y  pow o­
d o w a ły  n iską w yda jność ziem i, 
w s k u te k  czego ch łop z trudnością  
m óg ł w yp rod ukow ać  ty le , aby s ta r­
czy ło  na zapłacenie poda tków  i  w y ­
żyw ien ie  jego oraz rodz iny. W  w y ­
pa dku  je dn ak  k lę s k i żyw io ło w e j ja k  
powódź czy susza, szarańcza lub  
hu ragan  (w  C hinach tak ie  k lę sk i są 
z ja w isk ie m  częstym ; od ro k u  108 
naszej e ry  do ro ku  1911 notow ano 
ic h  1828) czy po prostu  w  w ypadku  
n ieu rodza ju , ch łop  s taw a ł w  ob liczu 
śm ie rc i g łodow ej. A b y  prze trzym ać 
c iężk i okres zaciągał pożyczkę w  
z ia rn ie  lu b  w  gotówce. Taką pożycz­
kę  je dn ak  m ógł otrzym ać ty lk o  od 

lic h w ia rz a . 70 zaś p rocen t lic h w ia ­
rz y  s ta n o w ili obszarnicy. C h łop nie 
m óg ł w ięc n igd y  w y rw a ć  się z sieci 
w yzysku  obszarniczego i  na każdym  
k ro k u  popadał w  coraz w iększą n ie ­
w olę. Na p rzyk ład  w e d łu g  is tn ie ją ­
cych danych s ta tys tycznych  w  roku  
1946 —  54% ch łopów  w  Chinach 

K u o m in ta ng u  m usia ło  zaciągnąć po­
życzk i w  z ia rn ie  na lic h w ia rs k ie  
Procenty.

W  uc iskan iu  i  w yzysk iw a n iu  
ch łopów  n iepoślednią ro lę  odg ry ­
w a ły  obce fnonopole. Agenci w ie l­
k iego koncernu B r it is h  A m erican  
Tabacco Co, p rzy  pom ocy obszarn i­

k ó w  n a m ó w ili ch łopów  w  p ro w in c ji 
H onan i Szantung, aby p rze rzuc ili 
się na upraw ę ty to n iu , a zaniecha! 

zasiewów ryżu  i zbóż. W ie lu  ch ło­
pów  zgodziło się na to. Cena ty to ­
n iu  wobec w zrostu  podaży znacznie 
spadła, a ponieważ ch łop i n ie  m ie li 
ju ż  środków  na zakup ziarna i po­
w ró t do poprzednie j p ro d u k c ji, 
zmuszeni b y li p rzy jąć  ceny d y k to ­
w ane im  przez koncern ty to n io w y . 
M etody rabunkow e, podobne do an- 
S lo-arnerykańskich, stosował ka p ita ł 
Japoński odnośnie bawełny.

Rolę łą czn ikó w  pom iędzy k a p ita ­
łem  obcym, a rodz im ym  p e łn ili 
ch ińscy pośrednicy tzn. kom prado- 
r zy, k tó rz y  b y li rów n ież najczęściej 
obszarn ikam i, lu b  lich w ia rza m i, to -  
Jeż za ich pośrednictw em  zagranicz­
ne ba n k i operu jące w  Chinach ciąg­
nę ły  w ie lk ie  zysk i z lic h w ia rs k ic h  
tra n s a k c ji; n ie  ty lk o  zresztą zagra­
niczne, bo i  ch ińsk ie  bank i, a zw ła ­
szcza te, k tó re  na leżały do „cz te ­
rech ro d z in “  („C z te ry  ro d z in y “  — 
m onopolistyczna grupa, składa jąca 
6ię z czterech spokrew n ionych  ze 
®obą rodz in : K ung , Sung, Cziang, 
Czen, k tó ra  panow ała nad gospo­
da rką  k ra ju  i  za pośrednictw em  
K u o m in ta ng u  rządziła  C h inam i).

Pęta n ie w o li i  uc isku narzucone 
masom ch łopskim  zam yka ł feuda lny 
system a d m in is tra cy jn y ; w p ro w a ­
dzony przez K uo m in ta ng . System 
ten, w znow iony  na podstaw ie w zo­
ró w  z zam ierzch łych czasów, w p ro ­
w adza ł podzia ł d y s try k tu  na m n ie j­
sze je dn os tk i: pa-o —  obejm ujące

„Jeden skuma nas łańcuch””)

100 rodzin  i  czia — 10 rodzin . Na 
, czele tych jednostek s ta li o b ie ra ln i 

urzędnicy. Urzędy te jednak z re ­
gu ły  p ias tow a li m ie jscow i obszar­
n icy. T ak więc w ładza ich nad ch ło ­
pam i była  ca łko w ita  i obejm ow ała 
w szystkie  dz iedz iny życia.

W sku tek bezlitosnej eksp loa tac ji 
lu du  przez ch ińsk ie  k lasy posiada­
jące i  obcych ka p ita lis tó w  następo­
w a ł rozk ład  s ta rych  fo rm  posiada­
nia. Szybko następowała p ro le ta ry - 
zacja chłopska, a przem ysł k a p ita ­
lis tyczn y  ro z w ija ł się zby t w o lno, 
aby ch łop i m og li znaleźć w  n im  za­
trudn ien ie . W yw o ływ a ło  to p rze lud­
n ien ie  wsi, k tórego dalszym  na­
stępstwem  b y ła  masowa em igracja  
ludności do m iast. Ludność Szang­
h a ju  w rro s ła  jeszcze w  ciągu ro ku  
1948 o 1 m ilio n , a liczba bezdomnych 
w  Chinach przed zw ycięstw em  re ­
w o lu c ji, sięgała —  22 m ilio n ó w  lu ­
dzi.

O dp ływ  ludności w ie js k ie j do 
m iast pow odow ał z jedne j s trony  
p rze ludn ien ie  okręgów  m ie jsk ich , 
w zros t liczby  bezrobotnych, zniżkę 
p łac zarobkow ych, trudnośc i ap ro - 
w izacy jne , a z d ru g ie j zaś s trony  
obniżenie p ro d u k c ji ro ln e j. Znaczna 
część ziem i o rne j leżała odłogiem  
w sku te k  ucieczki ludności (w p ro ­
w in c ji Honan 30,%, H unan — 34% 
i  w  K w a n tu n g u  20% ).

DO PIERO W ie lka  Rew olucja  
Październikowa, k tó ra  odbiła  
się potężnym  echem wśród 

w ie lo m ilion ow ych  rzesz ch ińsk ich  
i narasta jąca, w  m ia rę  roz­
w o ju  budow n ic tw a  socja listyczne­
go w  ZSRR, fa la  ruchów  rew o­

lu c y jn y c h ,  k ie row anych  przez p ro ­
le ta ria t, ch ińsk i i  pow sta łą  w 1921 
roku  Chińską P a rtię  K om u n is tycz ­
ną, doprow adziły  do zasadniczych 
przem ian w  s y tu a c ji chińskiego 
chłopstw a.

W  1923 ro ku  P a rtia  K om un is tycz­
na zaczęła tw o rzyć  Z w ią zk i C h łop­
skie, k tó re  o rgan izow ały  ruch rew o ­
lu c y jn y  wśród chłopstwa. Z w ią zk i 
ta k ie  is tn ie jące  po dzień dzis ie jszy 
są a k tyw n ą  s iłą  przeprowadzającą 
w  teren ie  re fo rm ę  ro lną.

P rogram  ag ra rn y  K om un is tyczne j 
P a r t ii Ch in p rzyb ra ł kon k re tne  fo r ­
m y, gdy w  lis topadzie 1931 roku  
p ierw szy Z jazd C h ińskich  Rad u -  
c h w a lił p ro je k t re fo rm y  ro lne j. P a­
ra g ra f 1 p ro je k tu  b rzm ia ł: „C a ła zie­
m ia feudałów, m ilita ry s tó w , szlach­
ty  i obszarn ików  oraz k laszto rów  
i innych  w ie lk ic h  p ryw a tn ych  w ła ­
śc ic ie li, n ieza leżnie od tego, czy u -  
p ra w ia ją  ziem ię sam i, czy też pusz­
czają ją  w  dzierżawę, podlega na­
tychm ias tow e j kon fiskac ie  bez żad­
nego odszkodowania. S kon fiskow a­
ną ziem ię rady pow in ny  rozdz ie lić  
pom iędzy bezro lnych, m a ło ro lnych  
i  średn io ro lnych  ch łopów ".

P rogram  ten został zrea lizow any 
zarów no w  p ro w in c ji K iangs i, o- 
środku re jonów  w yzw olonych , k tó ­
ry  A rm ia  Ludow a zaję ła 1 skutecz­
n ie  b ro n iła  przed 5-ciu k o le jn y m i 
w yp ra w a m i K uo m in ta ng u  w  la tach 
1930 — 34, ja k  i na w szystk ich  te ­
renach, na k tó rych  sp ra w o w a ły  rzą ­
dy, ch ińsk ie  rad y  narodowe.

Po  ̂zagarn ięciu M a n d żu rii przez 
Japończyków , K om unis tyczna P a r­
tia  Ch in rzuc iła  hasło ogó lnonaro­
dowego fro n tu  do w a lki- z na jeźdź­
cą. W ojska ludow e p rze rw a ły  kuo- 
m in tangow ską b lokadę i po odbyciu 
s łynnego „D ług iego  M arszu“ , p rze­
dosta ły  sie do p ro w in c ji Szensi w  
Chinach północno-zachodnich, skąd 
m og ły  p row adzić dz ia łan ia  p rze c iw ­
ko  Japon ii, P row inc ja  Szensi stała 
się wówczas ośrodjciem de m okra ­
tycznych re fo rm , przede w szystk im  
re fo rm y  ro lne j.

W  1937 ro ku  po w ybuchu  w o jn y  
z Japonią, K om unis tyczna P artia  
C h in  rzuc iła  nowe hasło, dążąc do 
zjednoczenia w szystk ich  s ił i s tw o ­
rzenia fro n tu  narodowego do w a lk i 
z najeźdźcą. Odłożono w ted y  sp ra ­
wę na tychm ias tow e j k o n fis k a ty  zie­
m i, prowadząc na tom iast p o lity k ę  
obniżania czynszów, procen tów  od 
pożyczek itp . C h łoo i, k tó rz y  o trz y ­
m a li obszarniczą ziem ię w  okresie 
przedw ojennym , pozostali nada l je j 
w łaśc ic ie lam i. W szystkie te sp ra w y 
re g u lo w a ły  odpow iedn ie zarządze­
n ia  w ydane przez w ładze ludow e 
w  m a ju  1938 roku.

We w rześn iu  1947 ro ku  O gólno­
narodowa K on fe ren c ja  Chłopska u - 
chw a lila  now y p rogram  re fo rm y  
ro ln ę j i zaleciła go w ładzom  ludo ­
w ym  i kom ite tom  ch łopsk im  ja ko  
w ytyczne  p rzy  p rzeprow adzan iu  re ­
fo rm y  ro lne j. P rogram  ten lik w id o ­
w a ł s ta ry  stan posiadania z iem i 
i  oddaw ał ją  ca łkow ic ie  chłopom : 
„P raw a  obszarn ików  do posiadania 
z iem i zostają zniesione, praw a 
w szystk ich  kośc io łów , k laszto rów ,

szkól, in s ty tu c ji i  o rgan izac ji zosta­
ją  zniesione. W szystkie d łu g i za­
c iągnięte przez ch łopów  przed prze­
prow adzen iem  re fo rm y  ro ln e j zo­
s ta ją  zniesione. Z iem ie  obszarnicze 
we wsiach oraz ziem ie publiczne 
przekazuje się zw iązkom  ch łopskim . 
Z iem ie te w raz  z całą ziem ią w s i 
będą podzielone na now o“ .

W  m iarę ja k  rós ł obszar C h in  L u ­
dowych, ja k  a rm ia  ludow a posuwa­
ła  się na po łudn ie , po tw ie rdza ła  się 
słuszność pow iedzenia M ao-Tse 
tunga: „N ie  w o lno  lik w id o w a ć  sy ­
stem u feudalnego w  jedną noc“ . 
O balen ie system u feudalnego w inno  
być przeprowadzone system atycz­
n ie  z na leżytym  uw zględn ien iem  
ta k ty k i.  W re jonach now ow yzw o lo - 
riych  należy stosować ta k ty k ę  neu­
tra liz a c ji bogatych chłopów , m ałych 
i  średnich obszarn ików , ogranicza­
jąc  się do zniesienia w iększych po­
siadaczy ziem skich. Późnie j w  za­
leżności od w a ru n k ó w  k s z ta łtu ją ­
cych stop ień świad.omości i o rgan i­
zac ji mas, k ro k  za k ro k ie m  l i k w i­
dować ca ły feuda lny  us tró j. Podzia ł 
z iem i może nastąpić dopiero, po u - 
s tab ilizo w a n iu  się w a ru n kó w “ .

W  m ia rę  dalszych postępów a r­
m ia  ludow a za jm ow a ła  coraz 
w iększą ilość ośrodków  m ie jsk ich , 
s tanow iących ośrodki przem ysłow e 
k ra ju . Przed w ładzam i lu d o w y m i 
stanęło w ted y  zadanie u ruchom ie­
n ia  i  odbudow y fa b ry k  oraz zak ła ­
dów  przem ysłow ych zniszczonych 
w sku te k  dz ia łań  w o jennych . Jest. 
rzeczą oczyw istą, że bez rozw o ju  
przem ysłu, bez podniesien ia p ro ­
dukc ji. p rze m ys łow e j n ie  może być 
m ow y o rozw iązan iu  prob lem ów  a -  
g ra rnych . Zaopatrzen ie bow iem  w s i 
w  m aszyny i  w y ro b y  przem ysłow e 
um o ż liw ia  podniesien ie p ro d u k c ji 
ro ln e j, a przez to podn iesien ie do­
b ro by tu  ludu pracującego, zw a ln ia  
•vriele rą k  do p racy w  ro zw ija ją cym  
się przem yśle, wreszcie um o ż liw ia  
przebudow ę społecznej s tru k tu ry  
w si, gdyż m echanizacja ro ln ic tw a  
u ła tw i prze jście  od drobnego, zaco­
fanego gospodarstwa in d y w id u a ln e ­
go do w ie lk iego , przodującego go­
spodarstwa ko lektyw nego . Reform a 
ro lna  przyn ios ła  n ie  ty lk o  o g ran i­
czenie w yzysku  na w si, a le  p rzyczy­
n iła  się w  znacznej m ierze do pod­
niesienia p ro d u k c ji, przez u trw a le ­
n ie  w  świadom ości chłopa fa k tu , że 
n ie  p racu je  on już  w ięcej d la  w y ­
zyskiwacza lecz d la  siebie.

O sukcesach ro ln ic tw a  chińskiego 
n a jle p ie j pow iedzą nam  cy try . 
W  roku  1949 M andżu ria  w y p ro d u ­
kow a ła  13 200 tysięcy ton p ro d u k ­
tó w  ro lnych , w  . tym  zaś ro k u  w y ­
p ro du ku je  18 m ilio n ó w  ton. Po­
w ie rzchn ia  zasiewów wzrosła  tam  
w  1948 ro ku  o pó ł m ilio n a  hek ta ­
rów , a zb io ry  w yn ios ły  80% przed­
w o jennych . W  roku  1949 pow ie rzch­
nia  zasiewów osiągnęła 95%  przed­
w o jennych , a zb io ry  102% przed­
wojennych. W edług planu w  roku  
bieżącym  zb io ry  zbóż w  całych C h i­
nach osiągną 95% poziom u przed­
wojennego, co, gdy się weźm ie pod 
uwagę ogrom ne s tra ty  wojenne, jest 
znacznym  osiągnięciem. Rzecznik 
rządu chińskiego ośw iadczył, że po­
cząwszy od ro ku  1950 C h iny s ta ły  
się sam ow ystarcza lne pod w zg lę­
dem żyw nościow ym  i n ie  im p o rto ­
w a ły  z zagranicy, p ie rw szy raz od 
w ie lu  la t, żadnych środków  żywnoś­

ci. K orzysta jąc z doświadczeń Z w ią ­
zku Radzieckiego, w ładze ludow e 
zapoczątkow ały w  C hinach rea liza ­
cję p lanu przekszta łcenia p rzyrody  
przez zasadzanie leśnych pasów o- 
chronnych, k tó re  osłonią żyzne zie­
m ie przed gorącym i w ia tra m i pu ­
s ty n i Gobi. Również na w ie lk ą  ska­
le przeprowadzana je s t akc ja  zale­
sian ia  gór.

W  całych C hinach prow adz i się 
In tensyw ne prace przy re g u la c ji 
rzek oraz oczyszczaniu kana łów , co 
usp raw n i dzia ła lność system u i r y ­
gacyjnego i  p rzyczyn i się do pod­
niesienia p lonów , a równocześnie 
uch ron i k ra j przed k lęskam i pow o­
dzi. Czynione są rów n ież  p ierwsze 
k ro k i na drodze m echan izacji ro l­
n ic tw a . P ow sta ją  ośrodk i m aszyno­
we:

Chłop ch ińsk i p rzesta ł w ięc c ie r­
pieć głód i  nędzę, przesta ł być po­
n iew ie ra ny  i  c iem ny. D z ięk i so ju ­
szow i z c h iń sk im  p ro le ta ria tem  
1 dz ięk i jego k ie ro w n ic tw u  osiągnął 
zw ycięstw o, s ta ł się w o lnvm  i św ia ­
dom ym  człow iek iem . Dziś ram ię  w  
ram ię  z ro b o tn ik ie m  bu du je  pod 
p rzyw ództw em  K om un is tyczne j 
P a r t i i nowe C h iny  Ludow e.

W ojc iech S zm id t

M im o, że Hercen m ia ł w ą tp liw o ­
ści co do p rogram u Centralnego K o ­
m ite tu  Narodowego uznał jednak za 
konieczne s tw orzyć .jedną p la tfo rm ę  
porozum ienina z P o lakam i i stanąć 
na gruncie  sojuszu bojowego w  im ię  
na jw ażn ie jsze j sp ra w y t j.  w a lk i z 
caratem.

I  dlatego też na zapytanie ofice­
ró w  rosy jsk ich  s tac jonu jących w  
Polsce, co p o w in n i uczyn ić w  razie 
w ybuchu pow stan ia — odpowiada:

„Iś ć  pod sąd, iść do kom pan ii 
ka rnych , zostać rozstrzelanym , ja k  
S liw ic k i, A rn o ld  i Rostkow ski, dać 
się nadziać na bagnety, ja k  groz ił 
Wasz d z ik i C hru lew , a le  nie podno­
sić bron i przeciw ko Polakom , prze­
c iw  ludziom  dążącym zupełnie 
słusznie do n iepodleg łości“ .

Podobne stanow isko wobec spra­
w y po lsk ie j zajęła też organizacja 
rew o lucy jna  w  Petersburgu „Z iem ia  
i  W ola“ . W ysłany w m -cu lis to pa ­
dzie do Petersburga przedstaw icie l 
C K N  Z ygm un t Pad lew ski naw iązał 
ścisły k o n ta k t z re w o lu c y jn y m i ko ­
ła m i rosy jsk im i i  w  w y n ik u  rozm ów 
podpisane zostało porozum ienie m ię ­
dzy C K N  i  K C  „Z ie m li i  W o li“ , w  
k tó ry m  działacze rosy jscy zdekla ro­
w a li gotowość w spó łdz ia łan ia  z po l­
sk im  ruchem  pa trio tycznym  w  im ię  
w spólnej w a lk i z caratem.

Porozum ienia londyńsk ie  i  peters­
bu rsk ie  są dowodem  b lis k ie j 
współpracy, b ra te rs tw u  postępo­
w ych  rew o lu cy jn ych  tra d y c ji na ro ­
du polskiego i rosyjskiego.

W ybuch powstania w  Polsce w y ­
w a r ł w  R osji g łębokie wrażenie. Re­
w o lucy jna  dem okracja  rosyjska nie 
zaw iodła. W  chw ilach  ciężkich dla 
powstania, gdy panoszyły się na­
s tro je  szow inistyczne, gdy cala 
zgra ja  lib e ra łó w  rosy jsk ich  odsunę­
ła Się od „K o ło ko ta “ , od Hercena i  
przeszła do obozu carskiego, rew o­
lu c y jn i dem okraci słowem  i  czynem 
pom ogli powstańcom  polskim .

W ybuch pow stan ia Hercen po w i­
ta ł w .  p iękn ym  a rty k u le  „R esure- 
x i t “ .

„T ak , brac ia  Polacy, niezależnie 
od tego, czy zginiecie w  waszych 
odwiecznych lasach m ick iew iczow ­
skich , czy też w kroczycie  do w o lne j *)

*) P atrz początek „W ieś“  N r. 43.

W arszawy — św ia t będzie pełen 
podziw u dla  Was. N iezależnie od 
tego, czy rozpoczniecie nową erę 
n iepodległości i rozw oju , czy też 
śm iercią swą zakończycie w ie lo le t­
nią bezprzykładną w a lkę  — jeste­
ście w ie lcy “ .

Hercen tłum aczył, zdezorientowa­
nym  żołn ierzom , rosy jsk im ,-że  spra­
wa wolności Polski, je s t ich sprawą. 
Żyw o in te resow ał się w ypadkam i 
w  Polsce. Reagował na wszystko, 
co się w  n ie j działo, cieszył się z suk­
cesów po lsk ich  oddzia łów  pow stań­
czych, m a r tw ił ich niepowodzeniem. 
Szczególnie zaś mocno przeżywa! 
śm ierć Padlewskiego, S ie rakow sk ie ­
go' oraz Potiebnego.

W  oddziałach powstańczych w a l­
czą o fice row ie  rosyjscy. Do h is to r ii 
w spó lne j w a lk i o wolność weszli 
o fice row ie  Iw ańcow , T rusow , Bog­
danów  — bo jow n icy  o wolność P o l­
sk i i Rosji. W  oddziałach pow stań­
czych g in ie  w  b itw ie  pod Pieskową 
Skalą kp t. Potiebnia.

„Z iem ia  i  W ola“ p row adziła  w  
dalszym  ciągu akc ję  solidarnościo­
wą z po lsk im  ruchem  narodow o­
w yzw oleńczym  p ię tnu jąc w  swych 
odezwach zbrodnie caratu, na w o łu ­
ją c  do współdzia łan ia  z powstańca­
m i, o rgan izu jąc zb ió rk i pieniężne 
na rzecz powstania. Rząd Narodowy 
za pośrednictw em  oficera Kossow­
skiego sta le  u trz y m y w a ł k o n ta k t z 
„Z iem ią  i W olą“ .

Chcąc w  sposób ra d yka ln y  pomóc 
powstańcom  po lsk im  „Z iem ia  i  W o­
la “  postanaw ia dokonać poważnej 
d y w e rs ji na g łębokich ty łach  cara­
tu  — chce m ianow ic ie  w yw ołać po­
tężne powstanie chłopskie nad W oł­
gą. P oruczn ik w o jsk rosy jsk ich  M a­
ksym ilian  Czerniak, Polak z L itw y  
H ie ron im  K ien iew icz, sztabskapitan 
Iw a n ic k i, w  Kazaniu przygo tow u ją  
pow stan ie chłopskie.

O pracowano p lan w ystąp ien ia , 
zredagowano m an ifest do chłopów, 
rozpoczęto naw et prace p rzygoto­
wawcze w guberniach Powołża, ale 
prow okac ja  u ła tw iła  w y k ry c ie  sp i­
sku. Po przeprowadzeniu szczegóło­
wego śledztwa, czołow i przyw ódcy 
zosta li rozstrzelan i. N ie  danym  im  
by ło  wzniecić rew olucję .

N ie dała też spodziewanego rezu l­
ta tu  tzw. akc ja  M arienhaw ska o r­

ganizowana przez k ie ro w n ic tw d  
„Z iem ia  i W ola“  na terenach W i-  
tebszczyzny. L ite ra tu ra  drukow ana 
w M arienhaus głosząca solidarność 
rosy jsk ich  rew o luc jon is tów  i  p o l­
sk ich  powstańców w  walce rozcho­
dziła  się po ca łym  k ra ju , m ia ła  ona 
przygotow ać g ru n t pod powstanie 
ch łopskie  na ziem iach B ia ło rus i i  
L itw y . A le  akcja zbro jna nie  doszła 
do sku tku . Władze carskie p o in fo r­
m owane o is tn ien iu  ośrodka po­
wstańczego, szybko go z lik w id o w a ły .

W spółpraca rew o luc jon is tów  ro ­
sy jsk ich  i po lskich powstańców  w  
dobie powstania styczniowego nie 
dała pożądanych rezu lta tów . W ie le  
złożyło się na to przyczyn, z jedne j 
s trony n iekonsekw entne stanow isko 
Czerwonych w spraw ie ch łopskie j 
i  narodowej, w szczególności zaś 
słabość wobec sabotażu po lsk ich ob­
szarn ików  i  obozu w stecznictwa. z 
d ru g ie j zaś strony słabość ruchu re ­
w olucyjnego w Rosji w  warunkach- 
potężnego p rzyp ływ u  fa li k o n trre ­
w o lucy jne j w Rosji. N ie było  jesz­
cze p ro le ta ria tu , k tó ry b y  po k ie row a ł 
w a lką  mas chłopskich.

A le  m im o to współpraca obozów 
postępu m ia ła o lbrzym ie  h is to rycz­
ne znaczenie. Dzięki rew o lu c jo n i­
stom rosy jsk im  do jrzew a ł po litycz ­
n ie  obóz le w icy  ’ Czerwonych, na­
rasta ła  świadomość, że ty lk o  konse- 

. kw entna dem okracja  um oż liw i w y ­
zwolen ie narodu polskiego.

Narastała świadomość, że ty lk o  
sojusz dem okrac ji po lsk ie j z św ia ­
tow ym  okresem re w o lu c ji, a przede 
w szystk im  z ro sy jsk im  ruchem  re ­
w o lu cy jn ym  jest gw aranc ją  w yzw o­
len ia  polskiego narodu.

R e w o lucy jn i robo tn icy  polscy, na­
w iązując do p ięknych  tra d y c ji po­
wstan ia styczniowego podn ieś li tę 
współpracę na wyższy  poziom.

Dziś naród po lsk i głosząc hasła 
n ierozerw alnego sojuszu i  p rz y ja ź n i 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  w  walce 
o pokój^ wolność i  niepodległość 
rea lizu je  h is to ryczny testam ent le ­
w icy  Czerwonych Dąbrowskiego, 
S ierakowskiego i  W róblewskiego, 
bohaterów  powstania styczniowego, 
o rgan iza torów  w spó łp racy z re w o lu ­
cy jną  dem okracją  rosyjską

Em anuel Halicz.

EPOKA S T A L I N O W S K A
(dokończenie ze str. 2-e j)

w iosnę przyszłego ro k u  pow stan ie 
ju ż  wśród stepów  dońskich, wśród 
bezwodnych dotąd te renów  —  m o­
rze -cym liańsk ie . : ‘

D z ięk i konsekw entn ie  rea lizow a­
ne j zasadzie socja listycznego up rze­
m ys łow ien ia  k ra ju , dz ię k i szybk ie ­
m u ro zw o jo w i p rzem ysłu  ciężkiego 
i  jego trzonu  — przem ysłu m aszy­
nowego, ludz ie  radzieccy, p ra cu ją ­
cy na da le k im  U ra lu  czy pod M o­
skwą, p o tra fią  skutecznie zasilić  
budow le  kom un izm u n ie  ty lk o  w  
odpow iedn i m a te ria ł budow lany, ale 
w  potężne m aszyny, w yp ie ra jące

na każdym  k rb k u  ciężką, m ozolną 
pracę fizyczna. "■

W ie lk im i szlakam i ko le jo w ym i, 
drogą lądową i  wodną dążą nad 
W ołgę' i D n iep r, nad A m u -D a rię  i  
Dońv nad Jen is ie j i Ob w ie lk ie  tra n ­
sporty. Ca ły K ra j Rad p racu je  dla 
b u d o w li kom unizm u, bo budow le  te 
służyć będą całem u k ra jo w i. Oto 
p rzy  budow ie  kana łów  pracu je  
w ie lka  kopaczka samobieżna, k tó ra  
zastępuje pracę fizyczną 10 tysięcy 
kąpaczy. Potężne dźw ig i m ają s ilę 
nośną dochodzącą do 30 ton. Cięż­
k ie  maszyny autom atyczne u k ła d a -

Lehcja człowieczeństwa
(dokończenie ze str. 5-ej)

—  Nie spał, J u r i j  N ik itycz.
—  To jednak in te l igen tny chłopak.
—  Palił .
—  Bystra sztuka. Myśli .
—  Nie jadł.
— Jaką piękną duszę ma ten ch ło­

pak, w y k rz y k iw a ł  w  końcu sekre­
tarz.

— Co wy, J u r i j  N ik i tycz ,  dz iw iła  
się Siemienowa ocierając z błyszczą­
cych oczu rąbk iem  rękawa łzę.

—  Nu, on teraz będzie pracował  
ja k  czort! K onk lu dow a ł sekretarz.

Bok wspomina w  swej książce o 
tym, że kry tykowanego inżyniera  
Kreposzowa na jbardz ie j bola ły za­
rzuty, k tóre godziły  w  jego nie p ro ­
le ta r iack i stosunek do pracy. Ser­
giusz urodz i ł się już  w  Związku.  
V/spomniany problem by ł d lań za­
gadnieniem w tó rnym . Natomiast  
żmudnie i  uporczyw ie pracował nad 
w yrob ien iem  w  sobie należytego sto­
sunku do ludzi. N a tu ra ln ie  nie było  
w  n im  już  podziału na in teresy jego 
własne i  interesy społeczeństwa. 
Stan tak i  socjalizm raz na zawsze 
przekreśli ł.  Nawet m u do g łowy nie 
przyszło, żeby fab ryka  czy dom w y ­
poczynkowy nie by ły  jego w łasno­
ścią, chociaż było oczywiste, że są 
one własnością państwa. Po prostu  
wszystko to by ło n a s z e .  Stąd u 
Sergiusza mnogość zainteresowań, 
stąd ten żywy, bezpośredni stosunek 
do kadego napotkanego człowieka, 
stąd to żar l iwe  zainteresowanie je ­
szcze przed w o jną  każdym wydarze­
n iem  w  ojczyźnie, wszystko jedno 
czy by ł to nowy kom binat  na Uralu,  
czy nowa symfonia Prokof iewa. Ta 
postawa w a runkow a ła  dopiero p o w ­
stanie prawdziwego ko lek tyw u  so- 
cjalistcznego, w  k tó rym  trosk i po­
szczególnego in d y w id u u m  stawały  
się t roskami całego szeregu ludzi. 
I leż sm utku a potem ciągłych roz­
myś lań nad najlepszym wy jśc iem  z 
sytuacji sp raw ia ł fak t,  że k tóryś ze 
współp racowników  n a w a l i ł  plan, lub  
m ia ł po prostu k łopoty z nauką.

S prawy te zresztą zaostrzyła w o j ­
na. T rudno się było dziwić, że B ar­
bara S iemionowna w  takich w yp ad­
kach była trochę Nagu lnowem  w  
spódnicy. W wieczornych k łó tn iach  
o Miszkę Panczenko, k tó ry  nie mógł, 
a w łaściw ie nie chciał, pogodzić nau­
k i  z pracą, radziła zamknąć go do 
więzienia, za to, że nie po tra f i  żyć 
ja k  to m ów iła  po ludzku.

Sergiusz nie t ra c i ł  w  tak ich  w y ­
padkach z im nej k rw i :

— W ytłumaczyć ba łwanowi,  że te­
raz w  czasie w o jn y  w  ciężkich dla 
ojczyzny czasach, jego psim obowiąz  
k iem jest pracować na tokarce i  u-  
czyć, uczy się! Zęby ju t ro  by ł  już  
specjalistą, bo tak ich nam teraz po­
trzeba.

—  Nie psim obowiązkiem, ale 
ludzkim. Sicrożka. A  po drug ie  on
nie jest bałwanem, rewanżowała się 
Siemienowna, łapiąc syna na s łów­
kach.

Miszka zrozumiał bardzo szybko 
czego od niego wymaga społeczeń­
stwo, przesta ł wzdychać, że go do 
wojska nie biorą i  ja k  to doskonale 
powiedział,  „u rządz i ł  sobie f ro n t  na 
ty łach “  pracując i  ucząc się na prze­
m ian 18 godzin na tfobę.

Na wiosnę  w  roku  czterdziestym  
drug im  powołano go do wojska. Na 
fabryce zmieniła go dziewiętnasto­
le tn ia komsomołka, mała, smagła, 
zalękniona trochę dziewczynka. Ser­
giusz nie mógł w tedy nachwalić m ą­
dre j s ta l inowsk ie j p o l i ty k i  kadr.

—  Ojczyzna nie straciła specja l i­
sty, a zyskała żołnierza.

K i lk a  godzin, jak ie  pow in ien  by ł  
poświęcić rodzin ie i  przyjacio łom,  
spędził na nauczaniu dziewczyny, 
która nie um ia ła  należycie sobie po­
radzić na t rudn ym  i  now ym  dla n ie j  
stanowisku.

Wieczorem, tuż przed odjazdem, 
przy samowarze Siemionowna, po­
pija jące herbatę ze spodeczka uprze­
dziła:

— Nie narzekać ty lko. Pewnie, że 
f ro n t  to n ic wesołego, ale ja k  już  
jest  i  bez niego nie można obronić  
Rosji, to nie ma w  ty m  nic smutne­
go, że Sieroża jedzie na ten przeklę­
ty  front.

M ów il iśm y  o wszystk im. Najczęś­
ciej o tym, co będzie w  przyszłości, 
po wojnie.

— Będziesz m ia ł  dom i  ojczyznę. 
Grisza , bo tak mnie tam  wszyscy na­
zywali,  powiedział Sergiusz. Polska  
jest na drodte do Berl ina, a m y do 
Berl ina  do jdz iemy na pewno.

Ludzie radzieccy wiedzie l i ,  że ta 
w o jna  toczy się już  nie ty lk o  o n ie ­
podległość Zw iązku  Radzieckiego ale 
i o wyzwolenie społeczne ludów Eu­
ropy. Było  to ich natchnien iem i 
szczęściem.

Sergiusz poległ zimą roku  czter­
dziestego piątego. Mogiła  jego zna j­
duje się na cmentarzu żołnierzy ra ­
dzieckich w  Warszawie.

Ryszard P aw łow icz

ją  sam oczynnie w  ciągu je d n e j 
zm iany roboczej dw a k ilo m e try  na­
w ie rzch n i d rogow ej. W ie lk ie  now o­
czesne tu rb in y , ustaw iane w  budu­
jących się e lek trow n ia ch  m ają  g i­
gantyczne rozm ia ry . Poszczególne 
części tych tu rb in  ważą se tk i i t y ­
siące ton. S e tk i i  tysiące in n ych  
maszyn znacznie obniża p racoch łon­
ność robót, przyśpiesza ich tem po. 
W  ta k ich  w a run kach  praca n ie w y ­
k w a lif ik o w a n a  s ta je  się coraz w y ­
raźn ie j p rzeżytk iem , a pom iędzy 
pracą fizyczną i um ysłow ą zaciera 
6ię w iekow a różnica. Zaciera się już  
na budow lach kom un izm u i  zacie­
rać się będzie s topn iow o w  ca łym  
K ra ju  Rad.

23 m ilia rd y  k ilow a to go dz in  rocz­
n ie . To ogrom  doda tkow e j s iły  na­
pędowej, rodzącej się :? „b ia łegd  
w ęgla“ . Ponad 1000 km . dz ie li M o ­
skw ę od K u jbyszew a czy S ta lin ­
gradu. A  je dn ak  na przeszło tys iąc  
k ilo m e tró w  będzie przesyłana ener­
gia e lek tryczna  ze s ta lin o w sk ich

hydroe lek-trpw m . Energia ta zasi­
lać będzie tysiące sta rych  i nowych' 
fa b ry k , w ie le  is tn ie ją cych  i  now o­
pow sta jących m iast, tysiące k o ł­
chozów i sowchozów. Taka doda t­
kow a-m oc da możność z lik w id o w a ­
nia po pew nym  czasie w szys tk ich  
robó t ręcznych zwłaszcza w  ro ln ic ­
tw ie , od p rzygo tow yw an ia  paszy do 
p ro d u k c ji sera czy masła. M etody 
p racy w  ro ln ic tw ie  i  h o do w li staną 
się identyczne z pracą w  p rzem y­
śle. Skońfczy się raz na zawsze od ­
dzie len ie  ludności w ie js k ie j od do­
b ro dz ie js tw  m aszyn jzącji i  k u ltu ry ,  
k tó re  M a rks  nazyw a ł „ id io tyzm e m  
życia w ie jsk ie g o “ . ,

120,000 he k ta rów . Oswobodzenie 
tych te renów  od zm ory posuchy 
przyn ies ie  K ra jo w i Rad da lszy 
w zrost p ro d u k c ji zbożowej o 20 
proc. P rodukc ja  tra w  pastew nych 
podw oi się. P rod ukc ja  w a rz y w  
wzrośnie o 40 proc. P ow ie rzchn ia  
sadów będzie Większa o nowe set­
k i tys ięcy hek ta rów . Gospodarka 
rybna uzyska ponad 40.000 now ych 
ogrom nych z b io rn ik ó w  rac jon a ln e j 
ho do w li ryb . Tysiące h e k ta ró w  pa ­
sów leśnych przyn iosą — obok pod­
s taw ow e j sw ej fu n k c ji ochronne j —; 
bogactw o gospodarce d rzew ne j i  le ­
śnej p ro d u k c ji ubocznej. \

Jak  życ ioda jne prom ien ie  rozcho­
dzić się będą na Zw iązek R adziecki 
osiągnięcia s ta linow sk iego  p lanu  
przeobrażenia p rzy ro dy  i pod ję tych  
b u d o w li kom unizm u. K onsekw en­
c je  tego p lanu  będą p rzekracza ły  
gran ice ZSRR. Jak dziś w ie lk ie  te  
budow le b iją  p raw dą i  n iezw yc ię ­
żoną s iłą  w  podpalaczy św iata, ta k  
ju tro  będą bezpośrednio p ra k ty c z ­
nym  p rzyk ładem  d la  w yzw o lonych  
od im p e rs liz m u  lu d ó w  św iata, ży­
jem y w  opoce, w  k tó re j wszyst­
k ie  d ro g i prowadzą do kom unizmu,;

Tadeusz O rlew icz ’
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K o m unika ty  o skupie zboża i kartofli
r  Zaczęło się to 20 października. 
Potem już  z. każdym dniem mogłem  
obserwować, ja k  się rozpalał p ło ­
mień, którego pierwszą iskrę sam 
rzuc i łem  pomiędzy naszych osadni­
ków, nie przeczuwając nawet, ze 
to była iskra.

20 października, w  sobotę, w  opóź­
n ionym  o dzień numerze „T ry b u n y  
L u d u "  wyczytałem, że w  woj. w a r ­
szawskim, w  powiecie przasnyskim  
gromada Kawęczyn luykonała w  
pe łn i p ian sprzedaży zboża, w p ła ­
c i ła w  100 procentach podatek g ru n ­
to w y  i znaczn e przekroczyła plan  
sprzedaży kar to f l i .  Kość upłynęło  
czasu, abym, jako  m ie jscowy nau­
czyciel, dobrze w iedzia ł i  pamięta ł  
skąd pochodzą osadnicy, skupieni żo 
naszej gromadzie. Kawęczyn w p rza­
snyskim? Ależ to rodzinna wieś  
M arys i  G aw lik ,  m o je j uczennicy z 
siódmej klasy. Na lekc j i  poprociłem 
ją , aby odczytała z gazety cały ko­
m un ika t.  Co przez to chciałem  cs ą. 
gnąć, jasno nie zdawałem sobe  
sprawy. Niech w ie . . a reszta je j  
koleżanek i  kolegów? Później zro­
zumiałem, że rzucając tę iskrę sam 
j e j  tak  potrzebowałem, ja k  ch'opi,  
rodzice moich uczniów. Z rozum ia ­
łem, że isk ie r  tak ich różnego rodza­
j u  jest w ie le a krzesze je potrzeba  
płomienia. Ot, ten G a w l ik  np., o j ­
ciec Marys>, ja k  on m nie rozżali ł 
miesiąc temu. O dbywała  sie gm in ­
na kon ferencja  a k ty w u  zeteselgw. 
skiego. G a w l ik  na nią przyszedł. L u- 
dowiec to on taki.  Przed w o jną  m i i i  
w  Kawęczynie 4 morg i, porozrzuca, 
ne w  7 zagonach po całej wsi. dwo.  
je  najstarszych dzieci oddał na służ­
bę u ku łaków. Biedak by ł  i  an a l fa ­
beta. Ale rw a ło  go na wiece, szedł 
Tciedyś nawet do Warszawy z rcb-.t. 
•nikami ro lnym i.  P rzy lgną ł do niego 
t y t u ł  „k id ow ca “ . Ze wszystk ich i n ­
nych  ra ib a rd z ie i  go lub ił ,  bo i  ja k  
nie lubić, k iedy na G aw l ika  m ó ­
w iono ;  durnoi kudłacz, w n —truck. 
T rz y m a j-p ó r tk i ,  M ichc łek-Zdycho-  
łe k  itp. „Ludow iec “ , sam ' G aw hk  
czuł, że w  tym  n a z w -n iu  nie było  
ju ż  miażdżącej pogardy, ale jakieś  
zgorszone zaniepokojenie wob»c 
ch łop iny, k tó rem u się Bóg w ie co 
zachciewa.

A  że się G a w l ikow i w ie le  zachcie­
w a ło  o ty m  się przekonał po wojnie.  
B y ło  to echowe, klasowe pragnien ia  
i  w ie lka  acz u ta jona prę'ność. 
G a w l ik  po w o jn ie  odebrał syna i 
córkę od ku łaków, zab ia ł żonę i  t ro ­
je  drobiazgu, machnął ręka na  sia­
dem  spłachetków ziemi w  rodz n i e j  
w s i  i  podją ł marsz w  olszty oskie.

W  naszym Spytkowie ten analfabe­
ta  pokazał, co po tra f i  w  nowych w a ­
runkach . Zaczął od 7 ha. Liczyć ani 
mierzyć nie um ia ł.  A le  in s tyn k t  pod­
powiedz ia ł m u teraz: dużo i sze o<o. 
N abra ł  też i le  w laz ło  na pożyczkę 
z iarna siewnego, nawozów, k re d y tu . 
1 by łby  się z pożyczki rych ło  w y ­
grzebał,  bo z tych  7 ha cała rodzina  
dusiła, co ty lk o  było można. Ale  
P a w l ik ,  nie licząc i  nie mierząc  
uznał, że od Polski Ludow e j ró w ­
nież dużo i  szeroko wziąć może dla  
najstarszych dzieci. Córkę tedy w y ­
dał za , równościowca“  a w  wian ie  
dołożył k rowę z ja łówką. Syna osa­
d z i ł  na  7 ha ugorów z patentem  
osadniczym, a jakże da ł m u koma  
i  t rochę narzędzi i  uczyniwszy go 
gospodarzem poczuł, że w z y s c y  r a ­
zem zaczynają, rob ić trochę bokami  
T r z y  rodziny tCraż, trzy z ię rt ie  
w zię te  pod pług, pod nowe rodze­
nie  —  ta s y tu a c j i  cofsła ojca i sy ta 
na pozycje już  wcześnie j przeby.  
te  — ponownego ale teraz ROZSZE­
RZONEGO DOROBKU.

I  właśnie ta sprawa rozżali ła mnie  
do starego G aw l ika  na wrześn-owej 
konferenc ji.  Zdawało m i się, że on 
nie chce zrozumieć,  ' iż przechodzi 
chorobę wzrostu a nie upadku. Ze 
choć m u teraz ciężej z żoną i  m ało­
le tn im i  dziećmi na gospodarce, choć 
się padskubał,  oddając córce krowę  
•z ja łów ką, synowi konia i  sprzezaj 
i  puszczając grubszy pieniądz z h u ­
k ie m  otw ieranych butelek na wese­
lach córk i i  syna ale razem przecież 
potężniejszy założył fundament.

Nie bez powodu obudziły  się we 
tnn ie  w a jp ’ iw o ic i .  G aw l ik  zabrał 
głos na kon ferenc j i  nie ja k  działacz 
ale ja k  iabiada. O czym cn m ó w i ’.? 
O sobie. Żeby m u umorzyć pożyczkę 
albo odłożyć na przyszły rok. t o  mu  
konie padły. Rzeczywiście, k iedy za. 
czynał swoje osadnicze życie, nie l i ­
cząc i  nie mierząc k u p i ł  jakąś dy-  
chawiczną chabetę i  po orce zde­
chła. D rug i  koń padł po zranieniu. 
Zona chorowita?  — prawda.
■ A le  G aw l ik  przemilcza ł rozwój ro ­
dz inny. A  k iedyśmy to przypom nie­
l i ,  on przestaw ił porządek rzeczy. 
M a teraz jednego ty lk o  konia, jedną  
k row ę z ja łów ką  i  na wesele się 
wyknsztował.  Ktoś z sali do rad - i ł  
m it, aby w p łac i ł  część d ługu a na 
odroczenie reszty zlozył pedanie.
. Wówczas G a w l ik  powiedzia ł coś, 
-2  czego nie um ia łem  jeszcze odczy­
tać owego płomienia, ja k i  teraz 
„dzień po dn iu  ogarnia całą _ naszą 
wieś i  jest dla wszystk ich widcczcy.  
G a w l ik  żachnął się i  jakoś dumnie  

,i szeroko w y p a l i ł :  „uc iup inę  zapła­
cić i  podanie na resztę? Ja podania  
nic  chcę pisać a oddać to  ja  lubu ję  
tysiącami,  i le  tego tam  jest, ino m i  
czasu braku je  na zebranie“ . Sprawa  
G a w l ika  stanowiła  m ały  epizod. A le  
na kon fe renc j i  było w ięcej tak ich  
właśnie epizodów. Narada z po i -  
tycznej spełzła po części do p ry w a t ,  
no-skargowej. Dlatego tak  bardzo 
zachowałem ów żal do G awlika.  
Zgasi ł we mnie w ia rę  w  rozmach  
po l i tyczny chłopa, k tó ry  na począł, 
ku, nie licząc ani mierząc, nabra ł  
rozmachu gospodarczego i... macie, 
co wyszło.

Czytaj M arys iu  i opowiedz' tacie— 
myśla łem, kiedy nagle w klasie w y ­
buchł gwar. To Marysia  dotarłszy  
do Kawęczyna oznajm iła głośno, że 
ona jest z Kawęczyna; ze wsi, która  
pierwsza itd. Zain teresowanie było  
powszechne. M arys ia  odczytała k i l ­
ko. razy odnośny ustęp-, aż póki 
wszyscy nie zapamiętali  go w  do­
słownym. brzmieniu.

Nazajutrz  była niedziela. Około  
po łudnia wpad ła  do mnie Marysia. 
Tata prosi o pożyczenie gazety, bo 
się swarzy z chłopami.  Poszedłem z 
Marysią, G aw l ik  w  kręgu osadni­
ków odpierał dowcipy  i  p rz y m ó w k i 
ale też i nacierał. Posłyszałem, ja«c 
Siudycz (z białostockiego) szy­
dził:  to p e w n ie . teraz z powrotem  
wrócisz do tak ie j honorowej wsi, jaK 
tw ó j Kawęczyn, co?

— Nie bójcie się, na dziady nie 
wróc i  — w trą c i ł  inny.

— Pewnie, że nie — podchwyc i ł  
Rzeszot z rzeszowskiego, też ludo­
wiec  — Kawęczyn, w idać porządna 
gromada, ty lk o  on tak i wyskrobek,  
•co u n a s ' w  długach, siedzi za po­
życzkę, k tórą  in n i  dawno już  spła­
cil i.

Teraz m ó w i ł  G aw l ik .  — Ty Rze­
szot masz rację, tylko, nie z „ w y ­
skrobk iem “ . Jak  z tak ie j ws i pocho. 
dzę, co jest pierwsza na cały kra i ,  
powin ienem dbać o je j  honor. Ju ­
zem trochę zadbał, a do reszty to 
zrobię. Wiecie, żem  . tu  dziadem  
p rzyby ł  a stoję na gospodarstwie  
i syna też ustaw iłem  i  córkę. Tacy 
są z naszej wsi. O m o je j  M arys i  
m ów i k ie row n ik ,  że należy się je j  
uczyć, bo prawdz iw ie  zdolna. To ia 
i  to skupie zboża, ka r to f l i ,  poda t.  
ków i  te j pożyczce będę w  porząd­
ku. Juzem  sobie wczora j um yś l i ł ,  
szwagier i syn muszą mnie trochę  
poratować. A na ostatku i  w y  nie 
odmóvńc'e, bo pożyczkę nie d la sie­
bie ale dla państwa.

— Dla. honoru tw o je j  wsi? — 
znów w t rą c i ł  Siudycz  — napisz io  
Kawęczyna, żeby ci obywate ls two  
honorowe zatrzymali.

—  A napiszę, bo mam, gdzie na- . 
pisać, a ty  nie i  dlatego ci zazdrość. 
Co tam zresztą, w y  się śmiejecie, bo 
was podziw zbiera, . że dawny M i-  
cha łek-Zdy chatek z tak ie j  solidnej 
wsi pochodzi. Dawnie j nie  była  ona 
taka...

G a w l ik  przerwał,  bo ch łop i mnie  
zobaczyli i k i lka  rąk  sięgnęło po ga­
zetę. Przechodziła od. jednego do d ru ­
giego. Czyta l i  o Kawęczynie ale w i -  
dzialem, że dyskre tn ie  zezują na. ko ­
m u n ika ty  ‘ z innych stron k ra ju  
Wreszcie Rzeszot-, spyta ł i  nie macie 
nowych wiadorności?

M ią lęm , nająłem nieslychąną . w ia ­
domość... Wyciągnąłem, nowy, num er  
„ Trybuny, Ludu",  '/.alegla cisza.

„P rzyk ład  patr io tyczne j postawy  
da li chłop i gromady Tokarowsczyz-  
na (pow. białostocki), k tó rzy  uregu.  
lowg.lt swoje należności f inansowe, 
w y ko na l i  już  roczny p lan sprzedaży 
zboża państwu oraz w yw iąza l i  s itf z 
kon trak tac j i ,  zawartych na świnie  
i  z iem n iak i“ .

Jeszcze t rw a ła  cisza, ale osadnicy 
już  pa trzy l i  na Sindycza

—  Moja,  wieś! Moja rodzona wieś, 
a to ci dopiero!

G a w l ik  skoczył do .niego.
— Chodź do spółdzielni, m am y co 

oblać. Już dw ie grom ady. honorowe, 
ja k  tak  dale j pójdzie to wszyscy a i 
będziemy nosić dyplomy.

Odciągnął Siudy cza na trzy  k ro ­
k i  ale się odwróc i ł  i zawoła ł  — a 
może byście tak  wszyscy poszli na 
jednego, nie za m oją i  Siudyczą, ale 
za wszystkie  sławne gromady?

— Chodźmy zakomenderował Rze­
szot, k ić -y  we wsi ma najw iększe  
uznanie. — Ale  każdy płaci swoje.

Nie by łem w  spółdzielni.  Doszły 
tnnie jednak słuchy, że na je dn ym  
się nie skończyło. Przy k ie l iszku  
sprawa Kawęczyna i  Tokarswszczyz.  
ny  stała już  bardzo poważnie. Osa­
dnicy ko le jno opow iadal i o swoich  
sprawach. Dlaczego? Dopiero odtąd 
zaczynałem rozumieć ową potrzeuę 
u chłopów p ł o m i e n i a ,  ja k i  
im  pomógł rozpal ić G a w l ik  
i Siudycz. Bo to jeden ty lk o  jest 
Kawęczyn, jednp. Tokarowszczyzna?  
W opowiadaniach okazywało  się, 
Że w  K ie leck im , K rakow sk im ,,  
Łódzk im , Poznańskim, skąd pocho­
d z i l i ,  też chłop i m og liby  nie m n ie j  
dokonać.

Nie powtórzę tu  z trzecich ust o- 
w ych  rzewnych i  w y lew n ych  spo­
wiedzi, owych obliczeń, dokonywa­
nych na odległych stąd rodzinnych  
wsiach, składanych w  ich im ien iu  
przysiąg i  zapewnień, że znajdą  się 
w  kom unika tach, owych  p ija c ­
ko —  grom kich  besztań nieobec­
nych tu ku łakó w  albo partaczy z 
dalek ich Rad G m innych i  GS-ów
0  jednym  jednak głosie wspomnę.  
G awlika. Dużo już  up łynęło czasu
1 dobrze m ia ł  w  czubie, k iedy za ■ 
krzykną ł.

A  dUuzegoście w ysz l i  ze swo. 
ich  wsi, co? Bo ciasno Wam było 
ja k  mnie. I  gównoście m ie li.  A  tuś-

m y wszyscy, na nowe j ztemt, wzro .  
śli  się, nie? Ja tu się czytać i pisać 
nauczyłem : Tam w  Kawęczynie ho­
norowe obywate ls two a tu  rzeczy­
wiście, nie? O tern żeście zapomnie­
li?

Wiedziałem, że teraz codziennie 
będą się u mnie schodzić osadnicy 
— aby posłuchać  i obgadać nowe ko­
m un ika ty .  Ale jeszcze. nie rozumia.  
tern dobrze k ie runku  płomienia,  jarci 
ju ż  świadomie chciałem rozpalać. 
Bałem się że jeś li  nie znajdę już  
kom unika tu ,  w  k tó rym  by była m o­
wa o wsi Ktążela albo Sabika albo  
Adm iaka to zagaśnie ciekawość w  
gromadzie. Pom yl i łem  się. P o m y l i ­
łem się podwójn ie , tak  co do cha­
rak te ru  nowych, p rzybywa jących  z 
dnia ną dzień kom un ika tów ,  ja k  też 
co do chłopów. W kom unika tach  
zm ienia ły  się proporcje. Wciąż jesz­
cze szły wiadomości o wsiach po­
szczególnych, o ludziach z nazwiska  
i  im ien ia  ale coraz bardziej rozra­
stał się horyzont sprawy. Pow ia ty  
i  wo jew ództw a całe zaczynały sta­
wać  się g łów nym i bohaterami kom u­
n ika tów . I  to poszerzanie się spra­
w y  honoru takiego Kawęczyna, opi. 
tego w  niedzielę, to właśnie rozpa­
la ło  chłopów.

24 października kom un ika t  s tw ie r .  
dzal, że ju ż  dziś w  podstawowych  
ośrodkach robotniczych  —  takich  
ja k  Śląsk, Warszawa, Łódź zaopa­
trzenie w  z iem niak i będzie zapeio- 
nione.

26 października pięć wo jew ództw  
w ykona ło  p lan skupu karto f l i .  Rze­
szowskie i  lubelskie zostało na na­
szym zebraniu oklaskane. Na cześć 
tych osadników k tórzy z n ich po­
chodzą. Zauważyłem, że są tak  
dumni,  ja k  k i lka  dn i temu dum ny  
by ł G a w l ik  ze swo je j r o d z i n ­
n e j  ws: 4 pow ia ty  zwolniono już  
z m ia rk i  i  odsypu.

K a tow ick ie  wo jewództwo przodu­
je. To zastanowiło chłopów. ' Tam  
widzą i  czują robo tn ika  to i  z serca 
da ją  -— próbował w y jaśn ić  Sabik  
z krakowskiego. A le  patrzcie  — 
Trzcianka z poznańskiego! —  A  coś 
ty  myśla ł,  że tam same gbury?  — 
prostował Rzeszot.

28 października l iczy l iśm y  o i le  
procent w  każdym wo jewództw ie  
powiększa się codziennie i  przez ty .  
dzień skup zboża i  ka r to f l i .  Cabaj 
z kie leckiego cieszył się ja k  dziecko:  
kie leckie na ró w n i  z ka tow ick im ,  
na jw ięce j 182 procent, a było na 
samym końcu. Co w y  na to? Ga­
w l i k  proponował „ j e d n e g o A l e  
to by ł  ty lk o  żart.

29 października 15 wo jew ództw  
przekroczyło dzienny p lan  skupu 
zboża.

1 listopada  r-r- . . jużdz ies ięć  .pawia-  : 
tów  zwoln ionych od m ia rk i  i  odsy­
pu, w  ty m  pow ia t  M il icz  z w ro c ła w ­
skiego, a więc na ziemiach odzyska, 
nych, tam  gdzie są osadnicy..

K rakow sk ie  wo jewództwo przodu­
je, dzienny skup sięga 280 procent. 
Sabik t r ium fow a ł.  — M am y góry  
ja k  się patrzy, m am y G iewont  
przemysłowy  —  Nową Hu tę  i  ch ło­
pów mamy, co w  kaszę nie dadzą 
sobie dmuchać. A  widziecie, czują 
już  Nową Hutę, czują ją  ju ż  u nas!

*  *  *

2 listopada nasza gromada w y ­
wiązała się ze wszystk ich zobowią­
zań wobec państwa.

Ant ani Serafin

Mówią ci, co byli w Związku Radzieckim

Poiustały n o ire  spółdzie ln ie
K ilku tygodn iow y pobyt na Ukra in ie 

Radzieckiej dał m i dużo doświadczeń, 
um ożliw ił poznanie gospodarki rolnej 
i  życia kołchozów.

Po powrocie postanowiłem zjednać 
do sprawy spółdzielczości mało i

średniorolnych chłopów z mego po­
wiatu.

Rozpocząłem od niezamożnej gro­
mady Uszczanów w  gminie Luboszyca, 
gdzie już od czerwca b. r. powstała 
i dobrze się rozw ija spółdzielnia pro­
dukcyjna.

Omawiałem też moje obserwacje w  
gromadach: Jastrzębie, K łoda, Gola 
i  tam również założone zostały przez 
chłopów już w  r. 1951 spółdzielnie 
produkcyjne. A  ja k  im  idzie niech za­
świadczą zbiory. Tak np. w  Jastrzębiu 
zebrała w  r. b. spółdzielnia z 6 ha po 
24 q owsa, a gospodarze indyw idualn i 
ty lko  od 10 do 12 q z ha.

Jedynie w  gromadzie Strzemienna, 
gdzie jest więcej bogaczy nie udało się 
jeszcze przekonać większości chłopów, 
że lepiej gospodarować w  spółdzielni 
produkcyjne j. A le  pracy uświadamia­
jącej nie przerywam.

Józef M etynowski 
wieś Kajęcin, pow. Góra Śląska

Przenosimy wzory i śm iecimy przykładem
Będąc w  n iewoli rosyjskiej w  r. 1916 

przebyw ałem  przeważnie na U k ra in ie  
gdzie pracowałem na ro li. Poznałem 
wtedy doskonale życie tamtejszych lu ­
dzi i  sam przeżywałem tak ja k  oni 
prawdziwe niewolnictwo.

chłopów na U kra in ie  Radzieckiej, gdy 
zobaczyłem tak ogromne zmiany i 
wspaniałą agrotechnikę na usługach 
człowieka nie chciałem sam sobie 
w ierzyć, że to ta sama Ukraina.

Widząc to wszystko postanowiłem po 
powrocie uświadomić chłopów z mo­
je j grom ady o tym  ja k ie  tam  zm ia­
ny zaszły na U kra in ie .

Do spółdzielni produkcyjne j chcą już

W ie lk i arsenał nom ych środkom 
i  metod p rodukc ji

Wyjeżdżając z domu na wycieczkę 
do ZSRR miałem jeszcze uprzedzenia 
pozostałe z czasów sanacyjnych, lecz 
rozproszyły się one przy bliższym po­
znaniu warunków życia i pracy ludzi 
radzieckich. Po powrocie często m ów i­
łem wśród sąsiadów i  znajomych, k ie ­
dy u nas tak będzie. Czyż nie lepiej 
ciąć i  orać łany pól, potężnymi maszy­
nami^ k tóre wpraw ia ją  człowieka w 
zdumienie i  podziw, niż męczyć się 
p rym ityw nym i narzędziami, których

I J T

M iczurinom iec G robelny
Zaczęło s'ę od w yk ładó w . D y re k ­

to r U n iw e rsy te tu  Ludowego . en tu ­
zjasta nauki m iczu rinow sk ie j —  
K az im ie rz  Fedych, p row adz ił na ze­
braniach m iejscowego K o ła  Zw . 
Sam. C h łopskie j —  w yk ła d y . O 
pow stan iu i sposobie życia roś lin  na 
ziemi, o m ożliwościach ksz ta łtow a­
nia- ich rozw o ju  przez w a ru n k i ze­
wnętrzne, przez w o lę  człow ieka. 
Ludzie, k tó rych  całe życie by ło  
zw iązane z pracą nad roś linam i — 
z ro ln ic tw em , chc iw ie  ch ldnę li p ie r­
wszy raz do n ich  docierającą, p ra w ­
dziwą wiedzę, o św iecle roś lin . To­
też szybko doszli do w n iosku , że 
należy z te j w iedzy korzystać ja k  
najszerzej, p raktyczn ie . S tworzono 
K o ło  M iczu rinow sk ie , liczące dziś 
24 członków. A le  na odbyw ające s ę 
co d rug i czw artek zebrania Kola 
przychodzą nie  ty lk o  członkowie. 
F rekw enc ja  n ie  rzadko sięga 50 i 
60 osób. w  tym  w ie le  m łodzieży. 
Ano, chcąc panować przyrodzie , 
chcąc z iem i i na turze rozkazywać 
rodzić — trzeba ją  poznać g ru n ­
tow n ie  i  dokładnie.

A  jest tam  w ykresów  i w sze lk ich  
innych  osobliwości w  borzęciczkow- 
sk im  La bo ra to riu m  M ic z u rin o w - 
sk im  —  n ie  m ało. Jest M uzeum  
Z ie m i z w sze lk im i okazam i sk ła d ­
n ik ó w  m ie jscow ej gleby, a do nich 
ob jaśnienia, z ja k ic h  okresów po­
chodzą i  ja k ie  m a ją  w łaściwości. 
T u ta j prow adzi się badania glebo­
znawcze, bada sk ład gleby, w y p ro -

R e d a k to r n ac z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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wadzając stąd w n iosk i, ja k  należy 
nawozić ziemię, ja k ich  dostarczać 
je j  sk ła dn ików  w  nawozach. Są 
zb io ry  zasuszonych ow adów  —  szko­
d n ikó w  ży jących na tym  terenie. 
D a le j urządzenia precyzyjne i inne 
pomoce, k tó re  będąc w łasnością U - 
n iw e rsy te tu  Ludowego, służą za­
rów no słuchaczom ja k  i  m ie jsco­
w ym  m iczurinowcom .

Józef G robe lny d ług ie  la ta  p ra ­
cow ał na obszarnipzym  m a ją tku , 
nąharow a ł s.ę dosyć, ną ja d ł się 
biedy z p ięc iorg iem  dzieci i żoną. 
Dziś Grobc-lny gospodaruje na 6 
ha ziem i, ma 2 konie, 4 k ro w y  i 
dobrze m u się powodzi. Najstarsza 
córka ukończyła U n iw e rsy te t L u ­
dowy, p racu je  w  Gm. S pó łdz ie ln i 
w  Jaraczewie, syn uczy się w  10 
klasie 1 ceum ogólnokształcącego w  
K oźm in ie . G robe lny jes t prezesem 
K oła  M iczu rinow sk iego w  Borzę- 
ciczkach. K o ło  postanow iło teraz 
skoncentrować -swoje w y s iłk i w  k ie ­
ru n k u  w yhodow ania rodz im ej od- 
n ra n y  pszenicy, przystosowanej do 
tu te jsze j gleby i k lim a tu . Z iem ia 
w  te j oko licy  posiada podglebie g l i­
niaste i  zaw iera dużo w ilgoci. T rzeT 
ba w ięc wyhodować odporną na 
w ilgoć pszenicę. W  tym  ćeiu u p ię­
ciu  cz łonków  K o ła : Grobelnego, 
Wieleb-skiego,. Dychcika, W a w rzy ­
n iaka  i Jan u ry  — założono po le tka 
doświadczalne.

N ie  można w y jść  z podziwu dla  
świadomego, twórczego zapału ch ło­
pów  -  m lczu rincw ców  i ich w ie lo ­
ra k ie j pracy. Chodząc wśród w y ­
kresów, tab lic  i urządzeń labo ra to ­
riu m , m yś li się ile trzeba by ło  zm ie­
n ić  w  tym  starym  św iecie w yzysku 
—  aże b y . tu ta j, na daleką, zam uro­
waną przez obszarn ików  j k a p ita l i­
s tów  wieś d o ta r ły  zdobyc'że nauki. 
I le  przem ian m usia ło  się dokonać 
■w k ra ju  i narodzie, zanim  tych lu ­
dzi odgrodzonych przez obszarn i­
kó w  i  k a p ita lis tó w  m urem  od 
św ia tła  słonecznego, św ia tła  w ie ­
dzy —  odzyskano dla  życia i  życie 
d la  nich.

B. A. Kogut

Mówią czytelnicy książek radzieckich

L e n i n
...Najbardziej zainteresowała łanie 

książka Stalina o Leninie, o człowie­
ku  w ie lk ie j, niestrudzonej pracy rewo­
lucy jne j wśród robotników i  chłopów. 
Lenin — to człowiek wspaniałego cha­
rakteru , człowiek, k tó ry  całe swoje 
życie i pracę poświęcił sprawie ludu, 
sprawie rew oluc ji i  lepszego ju tra . 
Dzięki Leninow i zwyciężyła rew olu­
cja w  Rosji i  utworzone zostało p ierw ­
sze na całej k u li ziemskiej państwo 
socjalistyczne, gdzie władzę sprawują 
robotnicy, i  chłopi. L e n in . —  to nasz 
wzór, to nasz bohater, to syn ludu  —• 
to nasz nauczyciel, człowiek, jakiego 
świat nie.znał nigdy przed tym. Le ­
n in  — to ojciec Zw iązku Radzieckiego. 
W ielkie dzieło Lenina przeprowadził 
zwycięsko dalej jego najlepszy przy­
jaciel — Józef Stalin, budując dobro­
byt i  potęgę Związku Radzieckiego. 
Dzięki temu Związek Radziecki zwy­
ciężył hitlerowskiego najeźdźcę, dzięki 
temu mogła powstać nowa, robotn i­
czo-chłopska Polska.

Jan Kopek
Gromada Koszyce W ielkie, pow 

Tarnów

u nas należeć 32 osoby, mamy ju ż  ko ­
m ite t założycielski, ale areał. - ziemi 
tych 32 członków jest jeszcze- wciąż za 
m ały do prowadzenia zespołowej go­
spodarki. Zanim  przekonamy do spół­
dzielczości innych chłopów w  naszej 
wsi, m y wszyscy zapisani do spół- 

Toteż będąc niedawno z wycieczką i dzieln i stosujemy przyk łady dobrej u -
praw y poznane w  ZSRR jak: głęboki 

. siew, wysiew siewnikami, ziarno se­
lekcyjne sprowadzamy dobre w yp ró ­
bowane w  ZSRR odmiany drzew owo­
cowych itd.

Staramy się w łasnym przykładem  
przekonać wszystkich, ja k  w ie lk ie  jest 
dzieło Rewolucji Październikowej.

Franciszek W róbel
wieś Krzeszowice, woj. krakowskie

się po prostu wstydzić trzeba wobec 
nowych w yna lazków  ro ln ictwa radzie­
ckiego.

Przekonany konkre tnym i faktam i 
w idzianym i przeze mnie i  przez 165 
kolegów i  koleżanek-chłopek i  chło­
pów uczestników wycieczki kra jowej w 
ZSRR, zacząłem po powrocie propa- 
go&yąć konieczność przebudowy ustro- 
ju  yplńegó u ńąs w Polsce, i  w  naszym 
powiecie Olecko, k tó ry  liczy 7 dobrze 
prosperujących spółdzielni p rodukcy j­
nych różnego typu.

Największą korzyść osobistą, jaką 
wyniosłem z wycieczki do ZSRR, — to 
zastosowanie racjonalnej obróbki zie­
m i beż tych nadmiernych wysiłków , 
jakie  b y ły  konieczne przed tym . 
T raktory, p ług i traktorowe, snopowią- 
załki, ku ltyw atory, agregat m łocarnia- 
ny, sadzarki, kopaczki i  w iele innych 
ulepszeń dają nam w  naszej spółdziel­
n i gwarancję wyzwolenia się z nad­
m iernej pracy na ro li oraz dają dzie­
ciom, a nawet starszym możliwość 
nauki. D n iów ki obrachunkowe i no r­
m y pracy, zastosowanie prądu elek­
trycznego w  całej wsi, jak  i założenie 
głośników radiowych, uruchomienie 
szkoły, świetlicy, f i l i i  mleczarskiej, 
f i l i i  GS, telefonu we wsi i w ie lu  in ­
nych bądź już  istniejących, bądź za­
projektowanych na rok 1952 urządzeń 
rolniczych i  ku ltu ra lnych  — to zasto­
sowanie wzorów radzieckich bez k tó ­
rych życie biednego chłopa na wsi b y ­
łoby smutne i nadal uciążliwe.

Prasa i  książki radzieckie czytane po 
powrocie z ZSRR pogłębiły moją w ie­
dzę polityczną i gospodarczą. W yświe­
tlane często y  naszej wsi f ilm y  dają 
szerokie korzyści gospodarcze i k u l­
tura lne oraz polityczne. Książki Len i­
na i Stalina oraz czytane przeze mnie 
czasopisma „Ogoniok“  i  inne dają m i 
również szerokie możliwości zapozna­
nia się z nowym i osiągnięciami i  do­
świadczeniami. ZSRR.

Błaszczyk P io tr
czł. Rolniczego Zespołu Spół- . 
dzielczego „W ola Ludu“  w K i-  
liankach pow. Olecko, woj. 

białostockie.

W  naszej spó łdzie ln i 
p rodukcy jne j

...Jesteśmy członkami spółdzielni 
produkcyjne j i  staramy się podnieść 
produkcję rolną. Po przeczytaniu 
książki „Zaorany ugór“  Szołochowa 
przekonaliśmy się, że można z niej 
wziąć dużo przykładów także dla na­
szego życia. Przedstawiony jest tam 
przebieg w a lk i klasowej o uspółdziel- 
czenie wsi. Piękna postać ro ln ika  Da- 
wydowa, k tó ry  zorganizował współza­
wodnictwo w  orce, m ówi nam, że my 
też powinniśm y współzawodniczyć, 
ażeby lepiej uprawiać, prędzej siać i 
szybciej zbierać, w tedy będzie u nas 
dobra spółdzielnia i znacznie zw ięk­
szymy produkcję w  Planie 6-letnim .

„Zorany ugór“  jest dla nas książką 
bardzo bliską i bardzo na czasie, bo 
m y pracując w  spółdzielni p rodukcy j­
nej także chcemy, ażeby nasza wspól­
na gospodarka rozw ija ła się ja k  na j­
lepiej, żeby wróg klasowy nie hamo­
w ał rozwoju naszej spółdzielni.

D la nas najważniejsza w  tej książce 
jest walka o przebudowę ustro iu  ro l­
nego, walka o lepsze ju tro  chłopów 
pracujących.

Zespół członków
spółdzielni produkcyjne j w  gro­
madzie Zieleń, pow. Gryfice

By „ha rto tua ła  się sta l“
...Bohaterowie powieści Ostrowskie­

go „Ja k  hartowała się stal“ , to ludzie, 
którzy także popełniają błędy, ale 
um ieją je w  porę rozpoznać i w yko ­
rzenić. W  powieści te j w idzim y, ja k  
pod wpływem  rewolucyjnej p a rtii 
„hartowała się stal“  — to jest człowiek 
socjalizmu, świadomy swych celów i 
czynów. Powieść ta ma dla nas w ielką 
wartość, m ówi nam o w ie lk ie j pracy i  
w ys iłku  wzniesionym przez robotników  
i  ch lopow  na ba rykad y  rew o lu c ji.

Stefan Dentech, Kazim ierz Smo- 
czyk, A nton i Nowakowski, K ry ­
styna Kasperska, Stanisława 
Gawrońska, Genowefa Maszte- 
larz, Szczepan Gawroński, Sta­

nisław  Domagała 
(Zespół czytelniczy z gromady 

Czarnkowo, pow. Kościan)

Praktyczne inn ioski
...Po przeczytaniu 5 książek radziec­

k ich zastanowiłam się, co zrobić, żeby 
było  lepiej w  naszej gromadzie. W y­
snułam takie wnioski: 1. założyć dzie­
ciniec, aby kobiety m ogły spokojnie 
pracować w polu, bo dotąd i  ja  sama, 
gdy- idę do buraków, biorę ze sobą 
dziecko w  pole. 2. Zwiększyć hodowlę 
bydła i  trzody chlewnej. 3. Zająć się 
zespołowo kopaniem torfu . 4. Częściej 
zbierać się w  świetlicy, czytać książki, 
gazety i omawiać różne zagadnienia 
gospodarcze i polityczne. 5. Członkinie 
ko ła  gospodyń po w in ny  przodować w  
pracach na ro li i  w  życiu społecznym 
wsi,

Aniela Zienkiewicz
Kobv powiat G ryfice)

Kobieta nie chce luo jny
...Kobieta nie chce wojny, bo wie, 

ile  o fia r wojna pochłania, więc, tw a r­
do i nieugięcie walczy o pokój. Wie, że 
z pokojem idzie nowe, piękne życie, 
gdzie kobieta ma równe prawa z męż­
czyzną, gdzie nie ma wyzysku czło­
wieka przez człowieka, gdzie trak to ry  
imaszyny orzą pola. Kobieta dobrze u - 
świadomiońa dba o rozwój spółdziel­
n i p rodukcy jnych . i  uświadamia in ­
nych, jakie  korzyści daje wspólna pra­
ca.

Takie m yśli nasunęło m i obecne, co­
dzienne życie. Umocniłam się w  tym  
przeświadczeniu po przeczytaniu książ­
k i Stalina „O  ro li kobiety" w  walce O 
socjalizm“ .

Kazim iera Rola
(Gromada Żarowo, pow. Starogard)

Nouje uijjchoiuarrie
...Są u  nas jeszcze rodzice, którzy 

nie um ieją wychowywać dzieci. To też 
ze specjalnym zainteresowaniem prze­
czytałam książkę M akarenki „W ycho­
wanie w  rodzinie“ . Myślałam, że to 
będzie trudna książka, ale gdy nau­
czyciel wytłum aczył niektóre wyrazy, 
zrozumiałam ją. Uważam, że książka 
tą powinna, być przeczytana .nie ty lko  
przez wszystkich m łodych ludzi, ale 
i  przerobiona dokładnie na specjal­
nych kursach. Pragnęłabym takieb 
książek przeczytać więcej.

M aria K linge r
(PGR w  Słowianowie, pow. Z łotów )


